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REKOMENDACJE
Oiywionq dyskusję wywołał 

artykuł Jacka Indelaka pt. „Bar­
barzyńca w szkole”. Także i w 
bieżącym numerze na ten temat 
zamieszczamy uwagi naszych 
Czytelników. Na zakończenie 
swej wypowiedzi Maria Bożek z 
Bełchatowa zachęca redakcję 
„Odgłosów" do zorganizowania 
rozszerzonej dyskusji w sprawie 
metodyki nauczania, która jej 
zdaniem, w zwiqzku z nadcho­
dzącą reformą szkolnictwa mo­
głaby być niezwykle interesują­
ca. A co sądzą inni zaintereso­
wani tym zagadnieniem?

Mniemamy, że wielu Czytel­
ników mogą zaciekawić rozwa­
żania Andrzeja Radzika nad 
możliwością rozwoju przyszłych 
stosunków międzynarodowych 
ze szczególnym uwzględnieniem 
ruchu robotniczego i komunisty­
cznego. Polecamy także prześle­
dzić w bież. numerze rozmowę z 
przewodniczącym Towarzystwa 
Przyjaciół Łodzi — Mieczysła­
wem Woźniakowskim, którą 
przeprowadziła Bogda Madej.

Ulegając wielu prośbom Je­
rzy Wilmański zamieszcza ciąg 
dalszy ,,Okruchów losów", o' 
mawiając niektóre sprawy, za­
sygnalizowane tylko, w poprzed- 
liej publikacji nieco szerzej. 
Czytelnicy znajdą również dru­
gą część relacji Bohdana Felta 
3t. Latające talerze: fikcja czy 
rzeczywistość?'

Nie będzie przesady gdy po­
wiemy, że prawie wszyscy tele­
widzowie z przyjemnością oglą­
dali serial: „Dyrektorzy". Na 
pewno więc z ciekawością prze­
czytają kilka uwag na margine­
sie tego serialu Jerzego Waw- 
rzaba -  „Dyrektorzy”, krytycy i 
publiczność. Poza tym Andrzej 
Blajer w dalszym ciągu zdradza 
tajemnice z działalności tajne­
go frontu, a Jerzy Czech opo­
wiada o nowym państwie nie­
podległym — Ludowej Republice 
Angoli.

W bieżącym numerze „Odgło­
sów" drukujemy również wszyst­
kie stałe pozycje: felietony, in­
formacje książkowe, proaram 
telewizyjny, recenzje oraz Ma­
gazyn, w którym polecamy 
szczególnie „Serię 06 nr 
0660243” i „Korzyści wspólnego 
powrotu.”

FOTOREPORTAŻ
WŁODZIMIERZA

PARYSA
Patrz str. 3

Zima 1945 roku była ostra. 
Dnie i noce były mroźne, padał 
śnieg. Takiego mroźnego dnia —  
19 stycznia 1945 roku — do Lo­
dzi przyszła wolność. Przynieśli 
ją radzieccy żołnierze. D ym iły  
zgliszcza Radogoszcza. Pełno je­
szcze było śladów hitlerow skiego  
panowania. Ale w sercach ludzi 
była już radość.

Na archiw alnych zdjęciach z 
tam tego C7asu zachował się o- 
braz placu W olności. Radzieckie 
czołgi, żołnierze w  kożuchach i 
tłum y łodzian. Twarze uśm iech­
nięte. Serdeczne pow itanie tych, 
którzy przynieśli wolność.

To była radość z odzyskanej wol­
ności, radość, jaką daje pewność, że 
ani dziś, ani ju tro  nic nie zagrnża 
człowieczemu życiu, że, skończył się 
koszmar okupacyjnej, nocy. Wojna 
jeszcze trw ała, ale wiadome już by­
ło, że wróg dogorywa, że broni się 
ostatkiem sił i choć zdolny jest jesz­
cze do zadawania ciosów, to nic go 
nie uchroni przed bezwarunkową ka­
pitulacją.

2.
Każdego roku w styczniu wracamy 

wspomnieniami do tamtych czasów, 
do owego styczniowego dnia, kiedy 
wraz z radzieckimi żołnierzami przy­
szła do Lodzi wolność. Wracamy my­
ślą do tamtych dni nie tylko dlatego, 
że w życiu wielu z nas było to pa­
miętne wydarzenie, ale przede 
wszystkim dlatego, aby złożyć hołd 
tym, którzy za naszą wolność oddali 
życie. Pamięć o nich powinna trwać 
wiecznie.

Pamiętać powinniśmy również 1 o 
tych, którzy w pierwszych dniach 
wolności przystąpili do budowy no­
wego. niepodległego państwa. Wojna 
skończyła się 9 m aja 1945 roku, ale 
wojna wewnętrzna, wojna między 
starym i nowym trw ała jeszcze długo. 
I ta wojna również pochłonęła ofiary. 
Zginęli w bratobójczej walce ludzie, 
którzy całym swoim życiem opowie­
dzieli się za nową, ludową Polską.

Tamte, pam iętne dni, pierwsze dni 
wolności, to dla jednych wspomnie­
nia, dla innych — już tylko historia. 
A jest to historia nie tylko walki — 
również pracy. Kraj wyszedł z wojny 
zniszczony. Potrzeba było węgla, sta­
li, cementu, drzewa, ubrań, zboża. Z 
pierwszą pomocą pośpieszyły narody 
ZSRR. Łódzkie fabryki otrzymały ra ­
dziecką bawełnę. Ekipy łódzkich ro­
botników towarzyszyły radzieckim i 
polskim oddziałom i wyszukiwały ma­
szyny i urządzenia wywiezione przez 
okupanta z fabryk Łodzi.

Ze zrozumienia potrzeb kraju  naro­
dził się w Łodzi WYŚCIG PRACY. 
Hasło młodych łódzkich robotników 
podjął cały kraj. Dziś wielokrotnie 
nawiązujemy do tego hasła, do idei 
socjalistycznego współzawodnictwa, 
które zrodziło się w tamtych czasach, 
u początku naszej torii.

3.
Wracamy w styczniu każdego ro­

ku do wspomnień z tamtych pam ięt­
nych dni również i dlatego, aby móc 
tym wyraźniej ocenić drogę, jaką 
przebyliśmy w ciągu 31 lat, aby do­
konać bilansu tego wszystkiego, co w 
tym czasie zrobiliśmy w Łodzi.

Dalszy ciqg na str. 3



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

15 LUTEGO 
REFEREUNDUM NA KUBIE

Rząd K uby przy ją ł ustaw ę o 
p rzeprow adzeniu  pow szechnego re ­
ferendum  nad p ro jek tem  nowej 
konsty tu c ji Kuby, który byl za­
aprobow any na niedaw nym  I Zjeż- 
dzle K om unistycznej P a rtii Kuby. 
R eferendum  odbędzie sie w nie­
dzielę 15 lutego bież roku.

Uczestnicy referendum  w ypow ie­
dz# sie równie* w spraw ie p ro jek ­
tu  ustaw y rządu  Kuby. przew idu­
jącego tryb  w chodzenia w życie 
różnych a rtyku łów  konsty tucji po 
,ej uchw aleniu .

W TYM ROKU 
PONAD DWA TYSIĄCE

Od chw ili założenia w Upcu 
1850 r. ośrodka lotów kosm icznych 
na P rz y ląd k u  C anavera l na F lo­
rydzie, z bazy tej w ystartow ało
1977 rak ie t kosm icznych. Podając 
te  Inform acje rzecznik NASA za­
kom unikow ał. że w tym  roku io - 
stan le  przekroczona liczba dwa ty ­
siące startów  na tym  P rzylądku. 
P rzew iduje się m. In. s ta rty  dwóch 
satelitów  te lekom unikacy jnych  oraz 
s ta rt drugiej rak ie ty  ty p u  „He­
lios".

ZAPA S NA 25 KM

W Ł ódzkiej W ytw órni U rzą­
dzeń K om unalnych  WUKO przy­
gotow uje się dw a p ro to ty p y  p ia­
ska rk i. Będzie to  kolos 11-metro- 
w y zab ie ra jący  Jednorazow o 16 ton 
m ieszanki używ anej do w alki z 
zaśnieżonym i jezdn iam i o raz  goło­
ledzią. Taki zapas m ieszanki w y­
sta rczy  na posypan ie n ią  do 25 km 
jezdn i o szerokości 18 m.

D odakow ą zaletą  now ych p ia ­
sk a rek  będzie Ich w ym ienność. 
Na podw oziu Jej bow iem  w cza­
sie la ta  będzie m ożna zam ontow ać 
o lbrzym ią polew aczkę.

P ro to ty p  now ej p ia sk ark i p rze j­
dzie p róby  p rak ty czn e  Jeszcze w 
ciągu tegorocznej zimy.

W ZNOW IENIE ROZMÓW SALT

W M oskw ie podano  do w iado­
m ości, że na mocy porozum ienia 
w zajem nego, rozm ow y m iędzy de­
legatam i ZSRR 1 USA w spraw ie 
ogran iczen ia zb ro jeń  stra teg icz­
nych zostaną w znow ione w G ene­
w ie w dniu  28 styczn ia  b r.

POLSKA WYPRAWA W 
SUDANIE

Po raz Jedenasty  w S udanie  roz­
poczęła pracę  polska ekipa a r ­
cheologiczna. Między trzecią  a 
czw artą  k a ta ra k tą  na Nilu w re ­
jo n ie  s ta re j Dongoll, a rcheologo­
w ie pod k ierow nictw em  B. Ja k o - 
bielsklego, poszukują  nadal za­
by tków  sta rego  k ró lestw a N ubii.

KOM ITET 
MIĘDZYNARODOWEGO 

FUNDUSZU WALUTOWEGO 
ZAKOŃCZYŁ OBRADY

W K ingston  na Ja m a jc e  zakoń­
czyły się dw udniow e o b rady  tzw. 
Tym czasow ego K om ltetd  M iędzy­
narodow ego Funduszu  W alutow e­
go W obradach  b rąlo  udział . 20 
m in istrów  finansów  w ysćkó rot*' 
w ln iętych  krajów  k ap ita listycz­
nych 1 k rajów  rozw ija jących  się. 
Po zakończeniu  obrad  opubliko­
w ano kom u n ik a t s tw ierdzający , Iż 
po 2 latach  tru d n y ch  negocjacji 
zdołano osiągnąć porozum ien ie w 
sp raw ie  reform y m iędzynarodow e­
go system u w alutow ego.

Z k o m unikatu  w ynika m . In. Iż 
p aństw a członkow skie MFW będą 
m ogły zaciągać pożyczki w w yso­
kości zw iększonej o 45 proc. w 
po rów naniu  do dotychczasow ych. 
Postanow iono  rów nież utw orzyć 
specjalny  fundusz dla pomocy k ra ­
jom  ubogim  o dochodzie nie p rzek ra ­
czającym  351 dolarów  na Jednego 
m ieszkańca rocznie. Fundusz ten  
będzie początkow o zasilany przez 
sprzedaż złota z rezerw  MFW 1 
dobrow olne d o tac je  państw  człon­
kow skich. N a publicznych  a u k ­
c jach  m a zostać sp rzedanych  
25 m in uncji złota, a sum y uzy­
skan e  w ciągu 4 la t będą p rze­
kazane k ra jo m  rozw ija jącym  się.

FESTIW AL CHOROW
POLONIJNYCH W KOSZALINIE

T rw a ją  p rzygotow ania do III 
Św iatow ego F estiw alu  Chórów 
IPolonljnych, k tó ry  co trzy  la ta  
•odbywa się w K oszalinie. W tym  
■roku Im preza, w k tó re j chęć 
udziału  zgłosiło Już 15 chórów , 
m. In. ze S tanów  Z jednoczonych, 
RFN, K anady , F ran c ji, D anii, Ho­
landii I Czechosłow acji, odbędzie 
się  w llpcu. P rzy jazd  do Polski 
zapow iada ponad  ty siąc  rodaków .

ZGON CZOU EN -LA JA

A gencja S lnhua opublikow ała 
k o m u n ik a t K om ite tu  C entralnego  
K PCh, S tałego K om itetu  Ogólno- 
chlńsklego Z grom adzenia P rzed­
staw icieli L udow ych I Rady Pań- 
stow ej (rządu) ChRL, In form ujący , 
że 8 bm zm arł w P ek in ie  na raka  
w w ieku 78 lat p rem ier Chińskiej 
R epublik i L udow ej, Czou En-laJ 
W ładze ch ińsk ie  n ie życzą sobie, 
żeby w uroczystościach  pogrzebo­
w ych wzięły udział delegacje  rzą ­
dow e Innych państw .

W IOSENNE TARGI LIPSK IE 
W MARCU

W iosenne T argi L ipskie, k tó re  w 
tym  roku trw ać  będą od 14 do 21 
m arca, zgrom adzą eksponaty  po­
nad B tysięcy  w ystaw ców  z całe­
go św iata Do dyspozycji ekspor­
terów  z 60 krajów  pozostaje 350 
tys. m etrów  k w adratow ych  po­
w ierzchni w ystaw ow ej.

N ajliczn iej rep rezen tow aną
b ranżą  będzie przem ysł teksty lny  
t odzieżowy.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

I OKO NA GOSPODARKĘ
I ... ....  .........................................................................................

M lstr* S tańczyk  uw ażał, te w śród P olaków  najw ięce j Jest lekarzy . 
No cóż, może ta k  1 było, na tom iast Ja Jestem  skłonny tw ierdzić , że 
dziś poczesne m iejsce w naszej nacji z a jm u ją  e k o n o m i ś c i .  Czy 
to dobrze, czy też może żle? Sw lat się „ k rę c i” wokół sp raw  gospo­
darczych , w ystarczy  p rzeglądnąć plerwisze kolum ny nie ty lk o  naszych 
dzienników , przeanalizow ać pod tym  ką tem  potok in fo rm acji p ły n ą­
cych z apara tó w  rad iow ych  i  te lew izy jnych  i ła tw o znajdziem y po­
tw ierdzenie  d la tak ie j opinii.

Mamy jednak swoją prywatną 
teorię na ten temat, a składa się 
ona niejako z dwóch w pewnym 
sensie niezależnych, elementów. 
Tak więc — po pierwsze, uwa­
żam, Iż najważniejszym powodem 
takiego stanu rzeczy jest nic in­
nego jak głębokie przemiany 
ustrojowe, w świadomości spo­
łecznej, nic innego jak socjali­
styczne stosunki produkcji, włas­
ności, w których to, co było 
jeszcze nie tak znowu dawno 
czyjeś, stało się nasze, wspólne, 
za co razem odpowiadamy spo­
łecznie korzystając z tych war­
tości- Oczywiście zdaję sobie dos­
konale sprawę z tego, że prze­
miany w świadomości to proces 
powolny, złożony, nie zawsze 
przebiegający w sposób idealny, 
zgodzicie się jednak, że — się­
gając tylko po najprostsze przy­
kłady — bardzo wiele zmieniło 
się choćby w naszym ... słowni­
ctwie. Mówimy „nasze osiedle” 
mając wszakże na myśli nie tyl­
ko miejsce zamieszkania, lecz 
również ten oczywisty już dla 
każdego fakt. że jest ono współ, 
ną, naszą własnością, wspólnie 
stworzoną wysiłkiem rąk 1 spo­
łecznymi środkami materialnymi. 
Ozemu to przypominam, dlaczego 
tym przykładem się posłużyłem? 
Hm, jakoś tak się dzieje, że

ba niewiele w gruncie rzeczy 
mówi 1 dlatego sięgam po Inne 
Jeszcze tym razem porównanie: 
jeśli w roku 1970, dokładnie w 
październiku, 1 procent miesię­
cznej produkcji polskiego prze­
mysłu przedstawiał wartość 992 
milionów złotych, to dokładnie w 
pięć lat później już 1.815 milio­
nów złotych. Co przez te dwie 
liczby zamierzam uzasadnić? O- 
tóż dosyć prosty (akt, a miano­
wicie „wagę”, a raczej ekonomi­
czną wymowę każdego jednego 
procentu, klóry składa się na 
nieporównywalną wprost podsta­
wę, pozycję wyjściową do dal­
szego skoku. Chcemy bowiem 
zwiększyć rozmiary produkcji 
naszych polskich fabryk i zakła­
dów o 1 bilion, osiągając w ro­
ku 1980 wartość wytworzonych 
przez przemysł towarów rzędu 3 
bilionów złotych.

W tym miejscu chciałbym Je­
dnak dokonać pewnej „operacji”, 
po prostu przełożyć owe nieco 
abstrakcyjne biliony na pojęcia 
łatwiej przyswajalne. Ale nie 
tylko dlatego. Sądzę po prostu, że 
w potoku liczb często używanych 
przez ekonomistów przede wszy­
stkim, lecz w równym stopniu 
także przez publicystów, gubią 
się treści zasadnicze, a przecież 
ten rozwój ekonomiczny progra-

stać za pomocą odmiennej nieco 
metody, aniżeli miało to miejsce 
w minionej pięciolatce. Upra­
szczając bowiem nieco można po­
wiedzieć, że w latach 1971—1975 
wzrost płac był przede wszyst­
kim rezultatem wyrównywania 
narosłych dysproporcji, regulacji, 
podwyżek i temu podobnych de­
cyzji, co — niestety — nie zaw­
sze szło w parze z polepszeniem 
jakości pracy, z osiąganymi re­
zultatami. Inaczej ma się rzecz 
przedstawiać w latach 1976—1980, 
bowiem przyrost dochodów, plac 
powinien wynikać z wyższej wy­
dajności jako podstawowego źró­
dła zwiększonego strumienia pie­
niądza.

Tak to przynajmniej widzimy 
planując osiągnięcie wzrostu do­
staw towarów na rynek o około 
40—42 procent, a usług nawet o 
60 proc. W tych ogólnych wskaź­
nikach mieszczą się takie pozy­
cje jak dwukrotny wzrost pro­
dukcji samochodów osobowych, 
do 350 tys. wozów rocznie, zwię­
kszenie dostaw, a więc i wytwa­
rzania, sprzętu dla gospodarstw 
domowych — o ok. 70 proo., 
wreszcie podwyższenie rozmia­
rów produkcji wyrobów przemy­
słu lekkiego o 41—43 proc., czy 
też mebli o co najmniej — wszak 
będziemy mieli do czynienia z 
dynamicznym rozwojem budow­
nictwa mieszkaniowego, a do te­
go dochodzi jeszcze popyt resty- 
tucyjny — o jakieś 75 proc. No 
1 to, co jest niezmiernie trudne, 
ale konieczne dla zrównoważenia 
sytuacji na rynku I... poprawy 
naszego samopoczucia: trzeba, 
byśmy zwiększyli rozmiary pro-

PRZYMIARKA
DO XXI WIEKU

PROPOZYCJE PROGRAMOWE

Jeszcze nie wszyscy I nie zawsze 
ową tak Istotną przemianę sobie 
uświadamiamy, co, mam wraże­
nie, nie pozostaje bez wpływu 
na stosunek do wspólnego, spo­
łecznego dobra, no i majątku.

Powiedziałem, że to byłoby po 
pierwsze, kolej więc na drugie. 
Tak, bo Jest jeszcze coś innego, 
co trudno przecenić, a daje się 
to określić mianem edukacji 
ekonomicznej o bardzo szerokim 
zasięgu, obejmującej właściwie 
każdego z nas nie tylko poprzez 
przybliżenie podstawowych pra­
wideł, pojęć teoretycznych, lecz 
współudział w zarządzaniu, wy­
twarzaniu, g o s p o d a r o w a -  
n i u.

I to wszystką jest najszczersza 
prawda, a przecież nie mogę się 
oprzeć wrażeniu, te przy tyoh 
całych ogromnych przemianach 
w umiejętności właściwej Inter­
pretacji zachodzących wokół naa 
zjawisk społeczno-ekonomicznych, 
zbyt jeszcze często nie potrafimy 
w odpowiednim momencie prze­
stawić się z myślenia kategoria­
mi jednostkowymi, rozpatrywa­
nymi w skali mikro, na analizę 
i ocenę w obszarze makro. In­
nymi słowy — dostrzegać zależ, 
ność własnych Indywidualnych 
losów, pozycji zawodowej I kul­
turalnej, warunków material­
nych — od zjawisk zachodzących 
w całej naszej krajowej gospo­
darce.

Warto więc I trzeba — wszak 
jest to nasze „oko” na gospodar­
kę — porozmawiać z Czytelnika, 
mi o tych właśnie problemach 
zarysowanych w ogólniejszym 
wymiarze, choćby z tego wzglę­
du, że to co chcemy dokonać w 
pięcioleciu 1976—1980 jest niczym 
innym, jak tylko przymiarką na­
szego kraju do... XXI wieku. 
Tak, tak — to już za 24 latat

Pomówmy więc o ' sprawach, 
które, było nie było, czekają na­
szych rąk, umysłów, a także — 
ale o tym to jeszcze za chwilę. 
Teraz najwyższa pora przedsta­
wić, dokonać oceny owej „przy­
miarki’1, którą chcemy zrobić.

Lubię, nie ma co ukrywać, fak­
ty, szczególnie takie, które dalą 
się porównać. Zacznę więc właś­
nie od nich.

Otóż — nie tak dawno zapre­
zentowałem już Czytelnikom 
„Odgłosów" wielce, moim zda­
niem, Interesującą liczbę: na 
przestrzeni ledwie jednego tygo­
dnia nasz krajowy przemysł wy­
twarza produkty wartości 40 mi­
liardów złotych. Obawiam się je­
dnak, te  w pojedynkę i ta licz­

mujemy nie... dla rozwoju, ale 
osiągnięcia określonych celów 
społecznych, w których ma swo­
je miejsce każda polska rodzina, 
każdy z nas.

Niestety — bez liczb tutaj nie 
moie się obejść, zresztą myślę, 
że w tym przypadku i taką nie­
zbyt efektowną forrt^ę wybaczą 
mi Czytelnicy, właśnie z racji 
na konkretność faktów. A więc: 
przeciętna płaca nominalna ma 
się zwiększyć w ciągu najbliż­
szych 5 lat z 3500 zł do 4500, a 
więc będzie w roku 1980 o 28 
proc. wyższą aniżeli dziś.

Być może zauważycie tutaj, te 
istnieje dosyć istotna różnica 
między pojęciem płaca nominalna 
a realna, i ta druga bardziej jest 
interesująca z punktu widzenia 
społecznego. Tak, macie rację. 
Trzeba więc koniecznie dodać, 
że płace realne w tym samym 
„przedziale” lat 1976—1980 powin­
ny się podnieść w stosunku do 
poziomu z roku 1975 o jakieś 16 
—18 proc., przy czym mamy tu­
taj w praktyce naszego plano­
wania gospodarczego dość Istot­
ną nowość. Otóż w tym przypad­
ku różnica między płacą nomi­
nalną a realną jest rezultatem r 
góry przewidzianego wzrostu cen 
I kosztów utrzymania, rzędu 10 
—12 proc. Ten mechanizm jest 
mówiąc krótko niezbędny, jeśli 
chcemy uzyskać bardziej prawi­
dłową strukturę cen, a z punktu 
widzenia przeciętnego „Kowal­
skiego", jest równie Istotne, iż- 
jego działanie będzie w praktyce 
gospodarowania wyprzedzane 
wzrostem dochodów i płac.

No, ale na pieniądzach problem 
oczywiście się nie kończy, ra ­
czej, mówiąc szczerze, tutaj jest 
jego początek, bowiem Istotą re­
alności naszych dochodów jest 
nlo innego, jak zagwarantowanie 
odpowiedniej Ilości towarów, po­
daży różnorodnych produktów 1 
usług będących niejako „odpo­
wiedzią” na strumień pieniądza. 
Spełnienie tej zasady jest nie­
zmiernie ważne nie tylko z pun­
ktu widzenia czysto ekonomicz­
nego, lecz także odczuć społe­
cznych I z tego Już ehoćby 
względu niezbędne jest baczne 
śledzenie relacji zachodzących 
miedzy wielkością strumienia 
złotówek trafiających do portfe­
li, jak 1 — z drugiej strony — 
towarów oraz usług. Tak, to 
sprawa o wręcz kapitalnym 
znaczeniu, jeśli chcemy poprawić 
nasze samopoczucie nie tylko 
formalną zasobnością kieszeni, 
przy czym nie od rzeczy będzie 
tutaj powiedzieć, ił musi się to

dukejl artykułów społywczych
0 35—37 proc.

Liczby, liczby, liczby. Chciał­
bym jednak zauważyć, że wczy­
tując się w nie, należy sobie za- 
karbować w pamięci pewną 
prawdę nie we wszystkich zespo. 
łach produkujących te material­
ne dobra uświadamianą. Nie tak 
dawno w Komitecie Łódzkim 
PZPR odbyło się spotkanie akty­
wu gospodarczego i partyjnego
1 właśnie wtedy podano do wia­
domości ciekawą liczbę, a mia­
nowicie wartość uznanych w 
ciągu roku reklamacji z tytułu 
złej jakości wyrobów samego 
tylko przemysłu lekkiego. Nie 
ma co ukrywać — kwota idzie 
w wiele, w bardzo wiele milio­
nów.

I to Jest niewątpliwie pierw­
szej rangi problem, z którym 
równocześnie zwiększając roz­
miary produkcji, musimy się w 
bieżącym pięcioleciu radykalnie 
rozprawić. Nie możemy sobie 
pozwolić na to, by bardzo po­
ważna część produktów nominal­
nie przeznaczonych na rynek, 
traktowanych jako odpowiedź na 
zwiększony strumień pieniądza, 
trafiła do magazynów ze wzglę­
du na ukryte wady, nie była 
akceptowana społecznie z racji 
na złą jakość, braki w estetyce, 
funkcjonalności, a nawet nikłe 
zapotrzebowanie. Choć niektórzy 
mówią, że w naszym kraju wy­
schły już proste rezerwy, to każ­
dy się chyba zgodzi, że jedną z 
najbadzlej prostych Jest osiągnię­
cie wyraźnej poprawy w jakości 
wyrobów, w zrozumieniu, że nie 
zawsze duża Ilość znaczy pełne 
zaspokojenie potrzeb, jako że but 
butowi nie Jest równy, a tak ma 
się rzecz w przypadku niemal 
każdego towaru o charakterze 
konsumpcyjnym. Nie mnlejszcl 
wagi problemem wvdaje sic bve 
umiejętność wypełniania wystę­
pujących przecież na rvnku we­
wnętrznym licznych luk asorty 
mentowvrh, których listę każdy 
z nas łatwo może sporządzić ope­
rując przy tym własnvmi potrze­
bami z uwzględnieniem zasób 
noścl portfela, budżetu domowe­
go. A przypomnijmy sobie, że 
maią się I one powiększyć.

Powiecie może: nie są to 
znowu tak bardzo nowe próbie 
mv, które stają przed naszą gos 
podarką w latach 1976-1980. No 
cóż — tym większa pora, by się 
z nimi wreszcie uporać, przeska­
kując Jeszcze jedną barierę roz­
woju.

KRZYSZTOF POGORZELEC

CZWARTEK, 15. I. — program  I :
18.30 — W popularnym  cyklu pu ­

blicystycznym  „ANATOMIA SUK­
CESU" obejrzym y program  o za­
kładzie, uznanym  za najlepszy w 
naszym  przem yśle radiotechnicz­
nym — ELTRA w Bydgoszczy. Co 
złożoylo Się na sukces?

20.30 — TV T eatr Sensacji w ysta­
wia prem ierow e w idow isko w spół­
czesne pt. „OKOLICZNOŚCI 
SPRZYJAJĄCE” . S pektakl oparty  
jes t na scenariuszu H enryki Mora- 
w a-B ogusław skiej; reżyserii podjął 
się Andrzej M aria M arczewski. 
P rogram  II:

18.05 -  „NARODZINY IKARA” — 
reportaż film ow y o now ej, cieka­
wej dyscyplinie sportu , Jaką jes t 
lot na lotniach.
PIĄTEK. 16. I. — program  I :

18.25 — W cyklu dokum entalnym  
„CZŁOWIEK I PRZYRODA" w y. 
św letlony zostanie film  hiszpański 
pt. „W DZIEWICZYCH LASACH 
WENEZUELI” o  życiu zw ierząt; 
reżyseria — Feliks R de la Fuen te  
(kolor).

18.50 — A ktualne w ydanie m a­
gazynu Łódzkiego O środka TP 
„SEZAM” .

20.25 — „MOJ PROGRAM” 
przedstaw i w idow ni telew izyjnej 
jedna  z na jpopularn iejszych  akto­
rek  przedw ojennego k ina 1 teatru
— ELŻBIETA BARSZCZEWSKA, 
zw iązana z T eatrem  Polskim  w 
Warszawie.

22.35 — T ransm isja  z M istrzostw  
Europy w Jeżdzie figurow ej n a  lo­
dzie (kolor).
SOBOTA, 17. I. _  program  I :

20.20 — P ro jek c ja  francusk ie j ko­
medii w spółczesnej pt. „DOWCI­
PN IŚ”.

22.05 — U roczysty koncert muzyki 
i poezji w Sali K ongresow ej z 
okazji ai roczniczy wyzwolenia 
W arszawy.
P rogram  II:

17.10 — „NIE TYLKO DLA HOB- 
BYSTOW” — w popularnym  cyklu 
publicystki k u ltu ra lne j poznam y 
zbiory mec. Stanisław a Tallkow skie- 
go. w arszaw iaka z urodzenia, obec­
nego m ieszkańca Kutna. Program  
nosi ty tu ł ,W STYLU EPOKI", po­
prow adzi go K rzysztof Klinger, re­
d ak to r naczelny „K olekcjonera 
Polskiego” .

20.20 — M istrzostwa E uropy  w 
Jeżdzie figurow ej na lodzie (kolor). 
NIEDZIELA, 18. I. _  P rogram  I:

lfl.23 — M istrzostw a E uropy w 
leździe figurow ej na lodzie — po­
kazy Mistrzów' E uropy (kolor).

18.00 — „BITW A MORSKA” — W 
konw encji teletu rn ie ju

21.25 — T ea tr ..N ieduży” Je rem ie­
go P rzybory  zaprasza na „GOLO- 
LED2".
P rogram  n

18.00 — Śpiew ają laureaci „ZŁO­
TEGO ORFEUSZA". Koncert ga­
lowy M iędzynarodow ego Festiw alu

Piosenki w Złotych P iaskach  (ko­
lor).

21.20 — W „Przeglądzie tw órczości 
telew izyjnej Adam a H anuszkiew i­
cza” p rzypom niany zostanie spe­
ktakl „ŚWIADKOWIE” wg T adeu­
sza Różewicza.

PONIEDZIAŁEK, 19. I. — program  I j

20.25 — T eatr Telew izji w ystaw ia 
spek tak l p rem ierow y „JOANNA” 
o p arty  na dokum entach, odchodzą­
cych od mitów l legendy.

21.20 — P ro jekcja  dokum entalnego 
film u pt. PAWIAK.

17,30—22,10 — Program  II przedsta­
wi „DZIEŃ SY RY JSK I", k tó ry  rozpo­
czyna program  rozryw kow y pt. 
„MAGICZNE PIÓRKO, CZYLI 
SPRZEDAWCA PACIORKÓW”
G eorgesa Achi, a kończy — sz tuka 
tea tra ln a  M ahm ouda D laba „FOR­
TEPIAN".
WTOREK. 20. I. — program  I:

17.00, 18.05, 18.50 , 20.30 — S tudio 
TV Młodych staw ia pytan ie: „CO 
DALEJ MATURZYSTO?" — pro­
gram  poprow adzi Je rzy  w u n d eru eh . 
s tu d io  TV M łodych pojaw i się kil­
kak ro tn ie  w ciągu w ieczornego 
program u.

20.40 — P ro jek c ja  czechosłowac­
kiego d ram atu  społeczno-politycz­
nego pt. „DNI ZDRADY” . (W yróż­
nienie na MFF w Moskwie, 1073). 
P rogram  II:

18.55 — „EKRAN I PIÓRO” — 
program  wg scenariusza T adeusza 
K raśki. Spotkanie w stud io  TV z 
Jerzym  P utram entem  1 W ojciechem 
Żulcrowskim.

21.55 — W Klubie Film owym  w y­
św ietlony zostanie w ęgierski d ra ­
m at psychologiczny pt. „OZDRO- 
WIENIE", reżyserii M ara L uttor 
(ko lo r).
ŚRODA, *1. I. — program  I:

18.20 — „ROSSINI BEZ AUREOLI"
— program  słow no-m uzyczny, u k a­
zujący  m niej znane cechy ch a ra ­
k te ru  kom pozytora,

18.45 — W cyklu „SPOTKANIA 
Z MEDYCYNĄ” — nowa prono-- - 
cja K arola Lubelczyka pt. „MOZO 
I ŻYCIE", z udziałom wybU ■■ i 
au tory te tów  tej dziedziny m edycy­
ny.

20.25 — „DNI ZDRADY", cz. II 
czechosłow ackiego d ram atu  społecz­
no-politycznego (kolor).
P rogram  I I :

18.35 — P ro jek c ja  film u telew i­
zyjnego pt. „BARDZO STARZY 
OBOJE” . Film ow a adap tac ja  opo­
w iadania K azim ierza Brandysa w 
reżyserii Ja n a  Rybkow sklego. G ra­
ją :  B arbara L udw lżanka l Kazi­
m ierz Opaliński.

21.00 — NORWEGIA — jako  n a j­
bardziej m orski kraj Europy stano­
wi tem at p rogram u z cyklu „MOR­
SKIE OGNIWA” , opracow anego 
przez Zespół Szczeciński Telewizji 

P olskiej.

W KOTLE Z ZUPA
Ludzie starzy, którzy pamiętają dawne czasy, z żalem wspomi­

nają. że dawniej TV była w Polsce bardzo dobra. Wspominają 
lata świetności teatru telewizyjnego, kiedy to każda poniedziałko­
wa premiera była wielkim wydarzeniem artystycznym, z senty­
mentem mówią o inteligentnych programach rozrywkowych, któ­
rych takie nazwy, jak „Kabaret Starszych Panów” czy „Poznaj­
my się” dla młodej telewidownl brzmią pusto. Otóż. jest prawdą 
niezachwianą, że historia TV, jak do tej pory, a jest to trend 
ogólnoświatowy, jest historią w sensie kulturalnym zstępującą. 
Dzieje się tak dlatego, te  gwałtowny wzrost Ilościowy sieci telewi­
zyjnej, jej demokratyzacja musiała nieuchronnie wpłynąć na po­
ziom emitowanych treści. Niegdyś TV była symptomem luksusu, 
urządzeniem zarezerwowanym dla stosunkowo wąskiej elity spo­
łecznej, a tym samym obiektem snobizmu 1 sąsiedzkiego rytuału. 
Ta sytuacja sprzyjała lansowaniu postaw ambitnych I prawdziwie 
twórczych. Wówczas TV skupiała wybitnych ludzi sztuki i kultury, 
którzy w telewizyjnej działalności upatrywali bardzo istotny za­
kres swojej twórczości. Potem, w miarę upływu lat, korzystna sy­
tuacja zaczęła się zmieniać 1 to nie tylko w samej telewizji, ale 
także w sferze jej odbioru. Publiczność, która kibicowała szczytnym 
początkom TV, zaczęła się od niej odwracać ze wzgardą, jak od 
zupy ze wspólnego kotła i snobizm telewizyjny zaczął się prze­
kształcać w snobizm antytelewizyjny: brak telewizora w domu stał 
się manifestacyjnym wyrazem duchowej niepodległości. Dziś 
z kolei, kiedy telewizja spowszedniała 1 stała się przysłowiową 
..gadalacą tapeta”, te emocle przygasły, a demonstracyjne izolowa­
nie się od niej stało się anachroniczną donkiszoterią. Wydaje się 
bowiem, że człowiek rozsądny potrafi sensownie regulować zakresy 
swoich zainteresowań w różnych dziedzinach kultury I korzystać 
w telewlzil r tego. co ma ona najlepszego do zaoferowania- Tym 
bardziej że zdarzają się tam fakty Jak np. ostatnio serial „Dy­
rektorzy”, których poza telewizją nie uświadczy, a których nie­
znajomość skazuje go na utratę kontaktu ze współczesnością.

Telewizja w Polsce stoi ciągle przed wielką szansą, z której ko­
rzysta bardzo nieśmiało. Może I powinna stać się instrumentem 
duchowego awansu całego społeczeństwa pod warunkiem, te nie 
będzie schlebiała gustom, często mylnie wyobrażanym najszerszej 
publiczności. ' *

I tak oto w minionym tygodniu aż trzy razy warto było zasiąść 
przed telewizorem, aby obejrzeć drugi z cyklu program Michała 
Bogusławskiego nt. „Jest tak, iak się Państwu zdaje", nowy pro- 
Kram Bożeny Walter „Licytacja" | wreszcie spotkanie z Jerzym 
Antczakiem.

Bogusławski z Iście pirandcllowską przewrotnością (od tytułu 
sztuki’ Pirandella zapożyczył tytuł swojego programu), wziął tym 
razem na warsztat krytykę plastyczną. Zalnsccnlzowana przezeń 
mistyfikacja z malarskimi stylizacjami Jacka Hohensee na rzeko­
mego mistrza niderlandzkiego Buy de Wide (slct). była równie 
dowclnna Jak namiętna lekcja z krytykami muzycanymi. Z tym 
Jednak, żc wyniki nie były tym razem równie efekl/iwne, Jak po­
przednio. Ale był to nrogram żywy, ambitny i pom/slowy.

Tymi walorami odznaczała się także audycja Bożeny Walter 
„Licytacja”. Znaczenie tego programu upatruje w przełamaniu 
pewnej Inercil erudyoyjne.1, która stała się bezmyślną sztampą we 
wszelkich teleturnielaeh. Bożena Walter odnowiła ten gatunek te­
lewizyjnej publicystyki poprzez wykoncypowanle takich reguł gry. 
które nie tylko uczestników, ale także telewidzów nakłaniają do 
myślenia-

I wreszcie na koniec warto wymienić spotkanie z Jerzym Antcza­
kiem, spotkanie, w którym temperatura sporu zadecydowała o wy­
jątkowej widowiskowości spektaklu, któremu niepowtarzalny ko­
loryt nadał Dyl Sowizdrzał polskiej krytyki filmowej, czyli Zyg­
munt Kałużyński.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

ODGŁOSY
Redaguj* i*»pól: JERZY WAWRZAK (redaktor naeielny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDUCH, WIESŁAW JAZDŹYŃSKI, BOGDA MADEJ, 
ANDRZEJ MAKOWIECKI WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora nacielnego), LU­
CJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktora nacielnego), JERZY WILMAŃSKI.
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ŁÓDŹ-76
Dokończenie ze str. 1

Łódź wyszła z wojny praw ie ni* 
zniszczona, ale też miasto weszło w 
nowy okres historyczny z całym ba­
lastem przeszłości. Wprawdzie miasto 
liczy sobie przeszło 550 lat, jednakże 
Łódź przemysłowa legitymuje się za­
ledwie 150-letnią historią. Był to 
okres żywiołowego rozwoju miasta, 
kiedy obok tkackich warsztatów wy­
rastały wielkie fabryki, kiedy pracę 
ręczną zastępowały maszyny i kiedy 
obok robotniczych famitf budowano 
fabrykanckie pałace. Tutaj wielkie 
fortuny egzystowały obok skrajnej 
nędzy. Tutaj walką na barykadach w 
czerwcu 1905 roku, oóźniejszymi s tra j­
kam i 1 manifestacjami, polski prole­
ta ria t pisał chlubne karty swojej his­
torii.

Krótko po wyzwoleniu spełniło się 
największe marzenie łodzian — m ia­
sto otrzymało wyższe uczelnie. Już 
nie jedną — o którą przez lata zabie­
gano bezskutecznie, ale kilka. Miast®
— na krótko wprawdzie — stało się 
centrum  życia umysłowego kraju. W 
m iarę odbudowy Warszawy Łódź pu­
stoszała, a przed tymi, którzy na 
trw ałe związali się z miastem stanął 
nowy cel: budować nową Łódź.

4.
Dziś Łódź liczy blisko 780 tys. 

mieszkańców i jest ważnym centrum  
przemysłowym, naukowym i ku ltu ra l­
nym w kraju . Wraz z łódzkim woje­
wództwem miejskim wytwarza 4,8 
proc. globalnej produkcji krajow ej, 
dając jednocześnie na potrzeby ryn­
ku wewnętrznego i eksportu 59,9 p ro c ., 
krajow ej produkcji wyrobów pończo­
szniczych, 46 proc. produkcji tkanin 
bawełnianych 1 bawełnopodobnych, 
83,3 proc. produkcji tkanin jedwab­
nych, 31,3 proc. produkcji tkanin weł­
nianych 1 wełnopodobnych, 26 proc. 
produkcji maszyn włókienniczych 
oraz 23,9 proc. produkcji odzieży.

Można Jeszcze wyliczyć, ile fabryk 
powstało po wojnie, można byłoby 
pokazać, jak w strukturze przemysło­
wej m iasta m aleje udział produkcji 
przemysłu włókienniczego, a rośnie 
przemysłów: maszynowego, elektro­
nicznego i chemicznego, można byłoby 
przypomnieć, że jeszcze nie tak daw­
no nowe domy ginęły wśród starej 
zabudowy, a dziś..

Te fakty są dość powszechnie zna­
ne, a jeśli ktoś nawet niezbyt dokła­
dnie orientuje się w liczbach, w da­
nych statystycznych, to w swych co­
dziennych wędrówkach może łatwo 
przekonać się o tempie łódzkich prze­
mian. Wyznaczają je  nie tylko szybko 
budujące się nowe dzielnice: Rctklnla, 
Zgierska-Stefana. Widzew Wschód, 
Dworzec Chojny i inne. Wyznaczają 
je  również nowe fabryki, przebudowa 
układu komunikacyjnego, rozwój 
łódzkiego ośrodka naukowego W co­
dziennej pracy nas wszystkich rodzi 
się nowa Łódź.

5.
Ostatnie pięć lat były dla Łodzi 

szczególnie ważne. W tym czasie do­
konaliśmy w mieście znacznie więcej 
niż w poprzednich okresach. Rozpo­
częto Intensywną modernizację prze­
mysłu, wiele fabryk otrzymało nowe 
wyposażenie, wprowadziło nowe tech­
nologie, a ludzie zaczęli pracować w 
lepszych warunkach. Wiele fabryk 
zmieniło dotychczasowe pomieszcze­
nia, przeniosło się do nowoczesnych 
budynków w nowych dzielnicach 
przemysłowych. Wystarczy wymienić 
tylko „Polanll”, „Blstonę" czy „Dywi- 
lan”. Są to dziś już fabryki na wskroś 
nowoczesne, dysponujące techniką 1 
technologią będącą na średnim euro­
pejskim czy światowym poziomie. I ta ­
kich fabryk będzie coraz więcej.

W procesie łódzkich przemian naj­
istotniejszym momentem są nie tylko 
zmiany Ilościowe, ile zmiany j a k o ś ­
c i o w e .  Cieszymy się niewątpliwie z 
tego. że mamy coraz więcej mieszkań, 
ale przede wszystkim cieszy nas fakt, 
że są to mieszkania większe, lepiej 
zaplanowane, lepiej wykańczane. Cie­
szymy się, ale Jesteśmy przekonani, 
że m ożna-r^W  Ipcrcze 'epiej. jeszcze 
staranniej. Dumni jesteśmy z osiąg­
nięć ostatnich lat, ale mamy rtełną 
świadomość tego. że stać nas na jesz­
cze więcej Często jesteśmy niezado­
woleni z tego, co dzieje się wokół nas, 
ale jest to zadowolenie nie malkon­
tentów, a niezadowolenie ludzi, którzy 
mają wyższe ambicje, którzy wiedzą, 
że można 1 trzeba osiągnąć ieszcze 
więcej. Jest to t w ó r c z e  niezadowo­
lenie. Powinno ono zawsze być pod­
stawą naszych, coraz bardz'ej am bit­
nych zamierzeń, podstawą naszego 
działania, które powinno prowadzić do 
coraz wyższych 1 większych osiągnięć.

Każdego roku w stycznłu bilansując 
nasze osiągnięcia, spoglądając wstecz, 
przypominając pierwsze dni wolności, 
czynimy to nie tylko dlatego, aby 
spojrzeć na przebytą od tamtego 
czasu drogę, choć to też jest potrze­
bne, czynimy tak przede wszystkim 
dlatego, aby pamiętać, że to. co osią­
gnęliśmy, co stworzyliśmy I co za­
mierzamy osiągnąć, stało się możliwe 
dzięki ofierze tych, którzy za nasz 
spokój, za możliwość naszej pracy dla 
dobra narodu, ponieśli najwyższą 
ofiarę. Oddali życie.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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I LITERATURA
Ni* daj im odetchnąć — powiedział 

sobie Gruban Malić, gdy wojskowi 
i cywile wyszli z karczmy. — Ani 
odetchnąć, ani zapomnieć o tym, o 
czym dziś im powiedziałeś. Musisz 
udowodnić, że się ich nie boisz i zde­
cydowany jesteś iść do końca. Dalej 
więc, byle naprzód.

Kilku ludzi widziało, jak  Malić w y­
dobył spod lady rewolwer. Zdziwili 
się, gdy ze zgniecionego, podziurawio­
nego kulami hełmu wyjął granat i 
podrzucił jak  gruszkę. Udali, że nie 
widzą, i cichcem wymknęli się na 
dwór. Ostentacyjnie pokasłując, Ma­
lić wyszedł za nimi.

Żołnierze ustaw iali się w  szeregi. 
P ijani oficerowie wykrzykiwali rozka­
zy i najpaskudniejsze przekleństwa, 
ale gitara nie pozwalała usłyszeć, o 
co właściwie chodzi.

Żołnierze śpiewali „Vlncere" nie­
składnie i od niechcenia. Słychać by­
ło trąbkę i werbel. N iektóre oddziały 
już ruszyły ku krańcom miasteczka. 
Za wojskiem zostawały tylko dzieci
0 długich szyjach, sm utek 1 kurz.

Może nie m ają odwagi cię zaatako­
wać — powiedział sobie Maldć. — 
Pew nie wiedzą, kto za tobą stoi 1 z 
kim jesteś w  kontakcie. A jeżeli w 
dodatku ktoś Im powiedział, że czer­
wony Ruch i rewolucję wspomagasz 
pieniędzmi... to jestem  przekonany, że 
długo jeszcze będą cię unikać. Ale 
ty  będziesz iich wyzywał 1 jeżeli tylko 
się da, wciągniesz lich do walki. Wte­
dy się Okaże, kto sta je  na placu boju. 
Wierzę, że karabinam i maszynowymi 
ani działami nie uda lm się złamać 
w tobie serca.

Trzym ał rękę na pistolecie, na spuś­
cie. Ale nie pojawił się jeszcze nikt, 
w ko®o by wymierzył głodną lufę.

Ruszył przez plac, którego nienaw i­
dził: to  tu taj krzykacze dniem i mocą 
sław ili zwycięstwa i wszelkiego ro­
dzaju sukcesy. W stręt czuł do m ałe­
go zakurzonego czołgu, który od cza­
su do czasu, jak dziś rano na przy­
kład, budził się ze snu, aby w ystra­
szyć mieszkańców miasteczka, zagłu­
szyć dzwon cerkiewny i modlitwę ho- 
dży. Zibliżał się do masztu z leniwie 
oklapniętym sztandarem  którego na­
wet ciepły w iatr nie mógł dziś poru­
szyć. i do Komendy z  przymkniętymi 
żaluzjami. „

Nawet nie pomyślał, że talk szybko 
znajdzie się koło czołgu. Salavtore 
Paolone nerwowo mrugał powiekami, 
choć nie patrzył w słońce. Z ręką 
na pasie, łagodnymi słowy usiłował 
przepędzić może sześcioletniego sm ar­
kacza.

— Ale percheT — odpowiadał chło-5' 
piec. — Dlaczego, signor saldato?

— Dlaczego 1 — złościł się żołnierz
1 dodawał: — Dlatego, że nie ma ład­
nie. Ty oo dzień przychodzi z inne 
dzieci i pisciare mio czołg.

— Ma perchi no, signor Italiano?
— szeptał karzełek obsikując gąsie­
nice z drugiego boku. — Dlaczego nie, 
Salvatore?

— Dziecko mój — żołnierz poczer- 
winiał — to rap raw dę nie ma ład­
nie. Iść sobie szybko. Iść d pisciare 
twoja dom!

— Ja  nie ma dom — powiedział 
kędzierzawy, dawno nie strzyżony 
chłopczyk. — Nie ma dom — powtó­
rzył smutno i obsiuslał trzeci bok 
czołgu.

— Ja  porozmawia ■ twój ojciec, 
dziecko mój — z nieprzekonującym 
gniewem w głosie powiedział Paolone.
— Pisciare mio  czołg... my mieć jesz­
cze jeden czołg, to czemu pisciare 
mój... nie ma rada, ja  porozmawia z 
papa.

— Soldati zabili mio papd — po­
wiedział chłopiec. — I tatę, i mamę. 
G ranat: 1 nie ma tata, nie ma mama,

— Biedny mój dzecko — powie­
dział żołnierz i głos mu zadrżał.

— Nie jestem biedny — odparł chło­
piec.

— Przyjść ml tu. Przyjść — popro­
sił Salvatore.

Chłopiec zapiął spodenki i podszedł. 
Żołnierz pogłaskał go po głowie i za­
czął pociągać nosezn.

— Dziecko mój smutny... mio tris- 
te... przyjść mi tu... o, ta*... ja  jestem 
tuo  amico, a ty dobry dziecko, ale nie 
pisciare moja czołg z inne dzieci... 
ty może, tylko ty, euro... tylko ty 
może...

— Czemu płaczesz, signor solda to?
— powiedział chłopiec i odsunął się 
od niego. — To nie m a ładnie, Italia­
no.

— Ty nie ma ani mama, and papd
— wybełkotał żołnierz i sięgnął do 
kieszeni. — Ma tu liry — szybko 
podał chłopcu kilka metalowych pie­
niążków.

— Italiano — powiedział zdumiony 
chłopiec nie patrząc na pieniądze.

— Ja  zabił twój ojciec i mama.
— Non e vero, Italiano — powie­

dział głucho chłopiec. — Nie taik by­
ło. Tnnt rzucali granaty. Altri solda­
ti . Widziałem. Dwa lata temu.

— Wszystko jedno — powiedział 
żołnierz i jeszcze raz sięgnął do kie­
szeni.

— Nie lubię, jak ktoś płacze, Sal- 
▼atore — powiedział chłopiec i cisnął 
monety w cień czołgu. — Non m i pia- 
ce...

Żołnierz patrzy za nim: mały, bo­
sy, na krzywych nogach pędził przez 
plac. Jak  gdyby nie chciał się zatrzy­
mać, aż przy studni nad rzeką. Wo­
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kół niego powiewały łachmany. Przez 
łzy w ydawał się jeszcze brzydszy.

Żołnierz koło czołgu rękawem  otact 
policzek 1 — spostrzegł MaJLieia.

Zanim cokolwiek zdążył zrobić, Gru­
ba n Malić wyciągnął pistolet.

Żołnierz tylko zagryzł siną wargę. 
Wytrzeszczył oczy 1 nie m iał siły n a ­
wet zejść ze słońca.

— Soldato — powiedział Malić. — 
Żołnierzu!

Jego złamany głos, mimo cichego 
gniewu, nie był jednak dość wyzywa­
jący. Chociaż miał w ręku pistolet, 
chociaż podszedł do czołgu, żeby za­
cząć poważną rozmowę i spór, zwrócił 
się do człowieka w hełmie jak do ko­
goś, kogo zagubiwszy się w świecie 
grubiańskich i samolubnych ludzi, 
spotkał na pustej drodze. Nawet nie

brażanego chłopca. Zrozumiał, że Ma­
lić nla przyszedł tu  > nim żartować, 
i rozejrzał się wkoło. Plac był pusty, 
okna kancelarii 1 mieszkania pułko­
wnika zamknięte. Nikogo nie mógł 
zawołać na pomoc, strzelać nie śmiał 
ze wstydu. Czując, że drżą pod nim 
kolana 1 i*  za późno już uciekać czy 
krzyczeć, żołnierz schował się za czołg: 
zza spiekoty i namacalnego strachu 
sterczał jedynie bagnet jego długiego, 
brzydkiego karalbinu.

— Nic ci nie zrobię, soldato — po­
wiedział Malić.

— Nie wierzy — powiedział żoł­
nierz zmienionym głosem. — Słyszał, 
że Czamogórcy kłamią.

— Nie chowaj się, Amintore — po­
wiedział Malić. — Tolbie napraw dę 
nic nie zrobię.

mówić! Nie chce nas uwolnić od czer­
wonego smoka! Tylko brwi wygina 
i uśmiecha się jak kurwa!

— Ciszej, popie — szeptał hodża.
— Ciszej, czuję, że ktoś to słyszy! 
Jeszcze się zwali nowe nieszczęście, 
jakby mało było jednego. Popie, w 
imię...

— Ładny mi komendant! — za­
grzmiał pop wytrzeszczając nabiegłe 
krw ią oczy. — Dziwny komendant!
— dodał i trzasnął pięścią Mustafę 
Agicia po karku. Może naw et i... 
komunista!

— Popie! —‘błagalnie zawołał nag­
le pobladły hodża. — Czarny mój po­
pie! O, ludzie, nie pozwólcie... trzy­
majcie go! Popie, bracie rodzony...

— Komunista! Pluńcie mi w brodę, 
jeżeli się mylę! Mam ja nosa do czer­

wieni... no jasne, wszyscy są tacy sa­
mi! Latyn, chytry Latyn, a do tego 
jeszcze komunista i kurwiarz! Co jed­
no, to lepsze! No jasne, komunista, 
który ochrania swego czarnogórskie­
go towarzysza!

Nikt się nie spodziewał, że hodża, 
ze złożonymi rękami, padnie na ko­
lana i zajęczy swoim świętym, cho­
rowitym głosem:

— W imię wspólnego Boga, w imię 
twojej 1 mojej wiary, popie, proszę 
cię, przestań. Jeżeli nie przestaniesz, 
pójdziemy wszyscy na stryczek albo 
na wygnanie do Albanii. A naród 
nasz sm utny zostanie, żeby dalej psuć 
się i ulegać złu. Popie, mój przyja- 
cilu w niedoli i bracie, zaklinam cię 
jeszcze raz...

Popu oozy zabłysły, znieruchomiały 
rozwarte szczęki. To, co miał powie­
dzieć, zamarło mu na wargach. Za­
stygły w tej postawie, jak lunatyk 
spoglądał ponad turbanem  hodży. 
Wszyscy myśleli, źe wzruszyły go wre­
szcie ciche słowa świętego starca, k tó­
ry oto klęczał w pyle. Zdawało im 
się, że pop nagle zobaczył Boga, diab­
ła czy coś podobnego, milczeli więc 
czekając, aż przemówi.

Pop w upale podnosił rękę i fana­
tycznie spoglądał za swoim palcem 
wskazującym Stali wokół niego nie­
ruchomo, zdjęci strachem. Patrzyli 
mu prosto w oczy. A oczy popa na- 
biegły krw ią i mrokiem. Jak  gdyby 
poruszony tajem ną siłą, głosem, jakie­
go ludzkie uszy od dawna nie słysza­
ły, nagle rzucił:

— To on!
Spodziewając się zobaczyć • diabła, 

wszyscy popatrzyli za drżącą ręiką po­
pa. Najpierw ujrzeli rozżarzone niebo, 
potem kurz i sztandar, a wreszcie 
czołg i — Gruibana Malicia.

— Złapcie mi go! — zawołał pop. — 
Złapcie mi go natychmiast. Tu, na o- 
czach wszystkich go wykastruję! Tego 
gada, łotra czerwonego! Złapcie!

— Nie tak łatwo mnie złapać! — 
odezwał się Malić, stojąc między żoł­
nierzem a czołgiem 1 repetując pisto­
let. — Niech tylko ktoś podejdzie! 
Serce mu rozniosę na kawałki!

— Zeżrę oię, czerwony! — rykną! 
pep, nastraszywszy się jak  góra. — 
Zeżrę cię razem z tym zasranym pi­
stolecikiem! Ludzie, puśćcie, niech go 
schwycę! B racia niech go zdepczę! 
Puśćcie, niech ja go...

Ale popa nikt nie trzymał. Wygra­
żał pięściami, patrząc w lufę pistole­
tu Malioia. Mustafa Agić tw arz miał 
bardziej szarą niż ziemia.

A Gruban Malić przemawiał. Nikt 
nie mógł go zrozumieć: bo upał był 
nieznośny; bo wirował wokół niego 
kurz; bo ci, ćo nadchodzili, też pod­
nosili wrzawę. Malić rzucał ciężkie, 
groźne słowa i ulotki, które lewą rę­
ką wyciągał z zanadrza i z (kieszeni.

— Soldato! — krzyknął rozpaczliwie 
pop Vukić. Giuseppe, strzelaj! Na co 
czekasz? Gdzie się gapisz, na Boga! 
Bij, morduj czerwonego łajdaka A m -  
mazzare, ammazzare, soldato!

Wszyscy prócz Grubana Malicia 
wpatrywali się w wystraszonego żoł­
nierza. A on, blady i ponury, tylko 
trząsł się i machał ręką.

— Signori... nie wolno strzelać... si- 
gnori cari, nie ma rozkazu...

— To chociaż go złap! — zagrzmiał 
pop, z trudem utrzym ując się na no­
gach. — Schwyć go za kark!

Żołnierz miał oczy pełne strachu 
i łez.

— To wróg, Salvatore! — krzyknął 
M ustafa Agić nie ruszając się z miej­
sca. — Nasz wspólny wróg, Paolone! 
O krutny komunista!

— Zawołajcie innego żołnierza — 
powiedział praw ie z płaczem Salva- 
tore i ciarki go przeszły, gdy zobaczył, 
jak  Malić ciska przekleństwa i ulotki.

— Teraz go podejdź! — podjudzał 
M ustafa Agić kryjąc się za hodżą. — 
Adesso, Salvatore! Od tyłu! A my go 
z boku!

Żołnierz jeszcze raz spojrzał na roz­
kraczonego, rozkrzyczanego Malicia, 
przypomniał sobie niedawną z nim 
rozmowę i zadrżał. Wyznał, nie tak  
znów cicho, popu, Mustafie Agiciowl 
i wszystkim, którzy na niego patrzyli:

— Dobrze, podejdę... ale najpierw  
zabierzcie mu broń!

Pop Vukić jęknął. Powiedział, że ten 
żołnierz to też komunista, i zachłysnął 
się. Potem bezsilnie rozłożył ręce. 
Gdj-by nie Mustafa Agić, hodża i Czar­
nogórzec, runąłby na bruk. Podtrzy­
mały go ich ramiona. Był blady, char- 
ozał. Otwierał i zamykał duże usta n i­
by jakaś nieznana, olbrzymia ryba, 
której na lądzie zbrakło powietrza. A 
ręce, jakby chciały oderwać się od 
zwiotczałego, ociężałego ciała, zwisały, 
palcami dotykając ziemi.

— Dobrze ci tak, zdychaj! — huknął 
Grutban Malić. — Zdychaj, zwierzę 
faszystowskie! A jeżeli teraz nie zde­
chniesz, moja ręka dosięgnie twego 
gardła!

Hodża wciąż się modlił. Jego ruchy 
1 szept były dla żołnierzy ciekawsze 
niż przekleństwa, pogróżki Malicia 
I budzące panikę wezwania do pow­
szechnej walki.

Popa, tak jak  przedtem, gdy zda­
rzało mu się mdleć ze wzburzenia, 
przywracano do życia raki ją. Wpół 
obnażone, włochate ciało, nasiąkając 
rakiją jak gąbka, rozgrzewało się 1 za­
czynało drżeć.

— A kto nie pójdzie z nam i w tej 
zaszczytnej, nadludzkiej walce — ciąg­
nął Malić obejmując spojrzeniem 
wszystkich zebranych — w tej walce 
przeciw okupantom i ich rodzimym 
sługom, będzie uważany za wroga lu­
du pracującego!

Malicia nikt już nie słuchał.
Nadbiegli żołnierze z noszami i le­

karstwam i. Rozpychali naród, zacieka­
wiony, czy kapłani um ierają tak jak 
inni ludzie.

Pod brzemieniem czarnej góry popie­
go mięsa stękało sześciu mężczyzn. 
Pop jęczał, przeciągle i chorobliwie. 
Z tej pozycji, z odrzuconą głową i o- 
puszczonym! ramionami, widział wie­
logłowy tłum, sztandar zwisający na 
maszcie 1 wieżę swojej cerkwi na tle 
nieba. Pod sobą czuł czyjeś wątłe, sła­
be ręce 1 wargi mu się poruszały: nie­
me, wybladłe i spękane, domagały się 
jeszcze paru kropel słodkiej śliwko­
wej trucizny.

Położyli go na nosze l dokądś za­
brali.

Znowu jesteś sam — powiedział do 
siebie Malić, kiedy wszyscy się rozesz­
li. — Nie udało ci się wciągnąć ich 
do walki — dodał spoglądając za żoł­
nierzami znikającymi w kurzu naj­
węższej z uliczek. — Silniejszy był 
strach przed następstwami, bo gdyby 
cię choćby palcem dotknęli, wybuchł­
by wielki konflikt, który drogo by ich 
kosztował. Mimo wszystko nie było 
tak ile: pokazałeś im pistolet, który 
w każdej chwili może kogoś położyć 
trupem  i o mało nie uśmierciłeś popa, 
tego brodatego złoczyńcy. Więc w su­
mie...

Był zupełnie sam. Nieumiejętnie 
trzym ając rewolwer, zastanawiał się, 
w którą pójść stronę. Ale słońca 1 ku­
rzu było tyle, że nie chciało mu się 
ruszyć z miejsca. Gorycz ściskała mu 
serce, brzydził się wszystkim, co go 
otaczało.

Niechętnie poszedł w stronę masztu 
ze sztandarem. Zmęczony wzrok za­
trzymał na małym czołgu i żołnierzu: 
nad zielonym hełmem i wokół bagne­
tu osadzonego na długim karabinie 
kręciły się roje spasionych much. Oczy 
żołnierza były niepocieszenie smutne, 
jakby załzawione.

Malić nie zdziwił się, gdy zobaczył, 
że chłopiec w łachmanach obsikuje 
gąsienice czołgu. Ale zdziwił się, gdy 
zaczął to robić także żołnierz, po dru­
gie! stronie Paolone 1 chłopiec spog­
lądali na siebie ponad czołgiem, jak 
ludzie, którzy m ają sobie wiele waż­
nych rzeczy do powiedzenia.

— Ach, Amintore — westchnął Ma­
lić. — Ach, i ty czarny, obszarpany 
chłopcze. Co wy robicie w biały dzień?
I czemu nie odezwiecie się do mnie. 
Ach, diabły, nie widzicie, że jestem 
sam, zupełnie sam?

Tłumaczyła: 
DANUTA 

CIRLIĆ-STRASZYŃSKA
F ragm ent powieści, k tó ra  ukaże  się n a k ła ­
dem  W ydaw nictw a Łódzkiego.
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spojrzał na niego surowo, choć usi­
łował zmienić wyraz znużonej, bladej 
twarzy i przybrać wygląd człowieka, 
który bada, karci, rozkazuje. t

Żołnierzowi również głos Malicia nie 
wydał się zbyt srogi, więc nawet nie 
ruszył się z miejsca. Patrzył na niego 
zdumiony: człowiekowi z plstofetem 
broda się trzęsła, a oczy. w których 
malowała się zniewaga, pełne były 
ponurych łez i goryczy. Żołnierz przy­
glądał się zgnębionemu, zmieszanemu 
przybyszowi i pragnął szepnąć mu ja­
kieś ciepłe słowo pociechy. Jeżeli nic

Rys. J. Szym ański — Glanc

innego, powiedziałby przynajm niej, że 
upal jest dziś nieznośny i że najchęt­
niej rzuciliby karabin i pobiegł do 
rzeki. Ale nie zrobił nic, prócz tego, 
że cokolwiek zaniepokojony rozdziawił 
usta.

— Italiano — powiedział Malić 1 po 
raz drugi pokazał m u pistolet.

Żołnierz ściągnął brwi i zamknął 
usta: była to tw arz zaskoczonego, o­

— Nie Jestem Am intore — powie­
dział żołnierz. — Jestem  Salvatore. 
Salvatore Paolone.

— Więc wyjdź, Paolone — powie­
dział głucho Malić i spostrzegł, że 
bagnet drży. — Mówiłem już, nic ci 
nie zrobię. Chcę się zmierzyć z twoi­
mi szefami. O to mi chodzi.

— To po co mnie zaczepia? — spy­
tał żołnierz z Ukrycia. — Jestem  na 
warcie.

— Szefy są w Komendzie, Salvato- 
re?

— Na warcie jestem i nie daję In­
form acje — powiedział żołnierz ku­
cając. — Są na górze.

— A wiesz ty, Paolone, że ich wszy­
stkich pozabijam? — Malić ożywił się 
nieco. — Wszystkich, co do jednego. 

Nie narzekaj, tobie naprawdę nic nie 
zrobię. Ciebie wprowadzę do Ruchu. 
A ich..,

— Nie chcę do ruchu — powiedział 
Paolone.

— A oo chcesz, diable włoski?
— Chcę do domu — powiedział żoł­

nierz.
— Będziesz świadkiem dużego huku, 

Salvatore! Wychodź!
— To wasze sprawy — powiedział 

żołnierz z kalabryjskim  akcentem  — 
Mnie w to, Montenegrino, nie mieszaj. 
Róbcie co chcecie, tylko mnie nie ru ­
szajcie. Bo prawdę mówiąc...

— Ale, Salvatore — zaczął Malić, 
podskakując wokół ęzolgu — ty m u­
sisz pójść i zawiadomić o tym. Przy­
gotować ich. Rozumiesz?

— Rozumiem ja ciebie, ale ty  nie 
rozumiesz mnie — powiedział prze­
rażony żołnierz z drugiej strony czoł­
gu. — Róbcie co chcecie, byle dalej 
ode minie. Dlatego, Montenegrino, o- 
dejdź ode mnie 1 od mojego czołgu 
Odejdź natyohmiast. Ktoś może nas 
zobaczyć. Bo praw dę mówiąc...

— Paolone! — zawołał G ruban Ma­
lić, moono ściskając pistolet. — Ita l­
iano! — dodał i ruszył w stronę bag­
netu, który znów zmienił miejsce. — 
Więc i tobie zabronili podejmować 
walkę! Słuchaj ty, Amintore...

Przeklinając kalabryjskiego Boga 1 
wszystkich świętych po kolei, Malić 
spostrzegł ciągnącą przez plac grupę 
ludzi.

Prawosławny pop był najbardziej 
rozwścieczony: robił tak długie i szyb­
kie kroki, że M ustafa Agić, włoski 
sapieg, próbując go dapędzić i uspo­
koić, po prostu biegał wkoło niego. 
POP warczał, gotów był gryźć. W yma­
chiwał łapskami, potrząsał nie tylko 
M ustafą Agiciem, lecz także paradnie 
wystrojonym i zastrachanym  Czanno- 
górcem. Chwytał za rękaw 1 wątłe ra­
mionka siwego hodżę, który najciężej 
znosił całe to zamieszanie.

— Ładny ml kom endant * tego pu ł­
kownika Allegretti! — wykrzykiwał 
pop. — Ładny mi komendant, szkoda
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Z przewodniciqcym Towarzystwa Przyjaciół Łodzi -  MIECZY­

SŁAWEM WOŹNIAKOWSKIM rozmawia Bogda Madej.

Szybki rozwój Lodzi, dokonujący się 
w ostatnich latach, powoduje nie tylko 
zmiany w panoram ie miasta, ale nie 
pozostaje również bez wpływu na cha­
rak te r łódzkiej społeczności. Zanikają 
dawne więzi, tworzą się nowe. Z pej­
zażu m iasta znikają cechy, które de­
cydowały o tym, co w skrócie nazy­
wano łódzką specyfiką. — Ale tak 
napraw dę — pytam  MIECZYSŁAWA 
WOŹNIAKOWSKIEGO — to co n a­
leży rozumieć pod pojęciem: łódzka 
specyfika?

— Dla mnie łódzka specyfika to 
przede wszystkim szybkość z jaką 
kiedyś powstawało to miasto i szyb­
kość z jaką dziś ono się zmienia.

— Jednak ta  szybkość przemian, 
szybkość rozwoju ma swoje konse­
kwencje.

pewnieniu minimum egzystencji swo­
jej rodzinie. Wpływało to ham ująco 
na wszelkie przejawy fantazji, rodziło 
minimalizm.

I coś z tych cech łodzianina pozo­
stało do dziś.

— Tylko, że dawniej, kiedy było to 
uzasadnione w arunkam i, nie było tak 
drastycznie widoczne. Było bowiem 
zjawiskiem naturalnym . Dziś, kiedy 
nikt już nie musi się troszczyć w ta ­
kim stopniu o swoją egzystencję, kie­
dy więcej jest pracy niż chętnych do 
niej, taki minimalizm staje się zjaw i­
skiem ham ującym postęp społeczny.

— Łodzianie przyzwyczaili się do 
wyrzeczeń. Stało się to już cechą cha­
rakterystyczną postawy łodzianina. 
Cechą, z którą powinniśmy walczyć. 
Nie chciałbym jednak, aby mnie zro-

NIEZGUBIC
PRZESZŁOŚCI

— Niewątpliwie. I  miała ona wpływ 
na ukształtowanie się mentalności ło­
dzian. Proszę pamiętać, że kiedy 
kształtowała się Łódź przemysłowa, 
robotnicy rekrutow ali się przede 
wszystkim z chłopów. Ja  jeszcze pa­
miętam, że w czasach mojego dzie­
ciństwa 1 mojej młodości, na przykład 
łódzkie wesela miały wiele cech wesel 
wiejskich. Były to wpływy z Piotrko­
wskiego, Sieradzkiego czy Łęczyckie­
go. Istniała wówczas silna więź z ro­
dziną pozostawioną na wsi.

Pam iętam  na przykład jak  mój ój- 
ciec wziął kiedyś trzech nas, na jsta r­
szych synów, i zawiózł gdzieś pod 
Sieradz i pokazał miejsce, w którym 
stała ich chałupa. Tam już rósł młody 
brzeźniak, ale dla niego było to miej­
sce, gdzie się urodził, wychował. Było 
to jego miejsce rodzinne i pamięć o 
tym  chciał przekazać nam.

To była jedna strona tego, co można 
nazwać wspomnieniem z przeszłości. 
Druga strona polegała na tradycyjnym  
przywiązaniu do ziemi. Dążeniem każ­
dego przybyłego ze wsi łodzianina 
było kupno ziemi. Pamiętam, że w na­
szej rodzinie był taki człowiek, który 
naw et ze skromnego zasiłku dla bez­
robotnych odkładał lichy grosz tylko 
po to, aby kupić plac pod przyszły 
dom. Jakie to były domy — lepiej nie 
wspominać. Mówiło się o tym: bieda- 
-budownictwo. Ale w tym wszystkim 
zawierało się utrw alone tradycją dą­
żenie do własnego: do własnego ka­
w ałka ziemi, do własnego domu. Da­
wało to ludziom, którym  przyszło żyć 
w wielkim mieście poczucie pewności, 
poczucie — jakbyśmy dziś powiedzieli
— stabilności.

Kiedy już taki „od niedawna łodzia­
nin" dorobił się grosza na własny plac, 
staw iał byle jaką budę, aby był dach 
i cztery ściany, piecyk w środku i za­
raz potem myślał o bydlętach. Kupo­
w ał więc najpierw  kozę, później k ró­
liki, bo przecież musiała być — jak  za 
dawnych czasów — hodowla, bo to 
też dawało poczucie stabilności. W 
jednym  pomieszczeniu, zaraz przy 
drzwiach musiała być beczka z kw a­
szoną kapustą, a pod łóżkiem, za szalo­
waniem z desek, kartofle. To gw aran­
towało, że zimą rodzina robotnicza nie 
zazna głodu.

Trzeba pamiętać, że tych ludzi wy­
pychała ze wsi nie tęsknota za m ia­
stem, a nędza. Oni uciekali przed nę­
dzą. Przychodzili do miasta, gdzie 
mieli się dorobić, a tu taj też nie by­
ło najłatw iej. Tutaj groził im lokaut, 
strajki, wyrzucenie za bramę. Chcieli 
się więc przed tą niepewnością ochro­
nić, dążyli do tego, aby mieć zabez­
pieczenie na wszelką ewentualność, na 
najgorsze, które zawsze mogło ich i ich 
rodziny spotkać.

— Czy takie warunki, w  których 
rosły pokolenia łodzian nie wpłynęły 
w  jakiś sposób na mentalność miesz­
kańców miasta?

— Bezwzględnie tak. Z jednej stro­
ny wpływało to na szukanie takiej 
siły społecznej, która pozwoliłaby 
wyrwać się robotnikowi z tych trud­
nych, a niekiedy wręcz nędznych wa­
runków. Stąd rewolucyjność łódzkiej 
klasy robotniczej. Z drugiej jednak 
strony — co wzajemnie sobie nie prze­
czy — robotnik musiał być człowie­
kiem życiowo ostrożnym. On nie mógł 
żyć na wyrost. Musiał nieustannie pa­
miętać o groźbie bezrobocia, o za-

zumiano opacznie, że powinniśmy wię­
cej żądać. Nie, powinniśmy sobie 
przede wszystkim stawiać wyższe wy­
magania, bardziej ambitne cele.

— Wspomniany przez Pana mini- 
malizm nic jest jedyną cechą łodzia­
nina?

— Oczywiście, że nie. Szybkość 
przemian, o której wspomniałem 
wcześniej, rodziła też i inne zjawiska. 
I to bardzo pozytywne.

— Jakie?
— Przede wszystkim dążenie do 

wiedzy i zainteresowanie — jeśli to 
można tak powiedzieć — sztuką. I tu 
chciałbym znów zastrzec, że nie były 
to dążenia przeciwstawne, jakkolwiek 
mogłoby się tak wydawać. Bo jakże 
to, z jednej stręny minimalizm a z 
drugiej — zainteresowanie wiedzą i 
sztuką.

Rzecz jednak w tym, że łódzki ro­
botnik troszczył się przede wszystkim
o zagwarantowanie minimum w arun­
ków egzystencji dla swojej rodziny, 
a z drugiej — zetknąwszy się z m ia­
stem, z zupełnie innymi warunkam i 
życia, zaczynał rozumieć, że jeśli prag­
nie utrzym ać się choćby tylko na 
średnim poziomie, to musi się uczyć, 
musi < poznać tajem nice tego nowego 
świata, w którym przyszło jem u i jego 
dzieciom żyć i pracować. I wcale nie 
było w tym sprzeczności, że — jeśli 
już nie mógł sam myśleć o wiedzy dla

ty za wzruszeniem, za emocjonalnym 
przeżyciem.

To jednak nie wszystko. Pam iętam  
przecież powodzenie teatru  Józefa P i­
larskiego, który wystawiał sztuki dla 
robotników czy to w  stołówce w fa­
bryce Poznańskiego przy ul. Ogrodo­
wej, czy w  stołówce fabryki Geyera 
przy ul. Piotrkowskiej. Myśmy na 
Chojnach też próbowali wystawić III 
część „Dziadów” Adama Mickiewicza. 
A ileż wtedy było chórów, zespołów 
amatorskich, ileż prób nie tyle uda­
nych, co Ambitnych, wynikających z 
potrzeby zaspokajania robotniczych 
ambicil i zainteresowań.

— Chciałabym zaproponować zmianę 
tem atu. Dotyczy to spraw, o których 
mówiliśmy, ale widzianych w trochę 
innym kontekście. Chciałabym zapy­
tać, co zdaniem Pana bardziej przy­
staje do łódzkiej tradycji: domki tk a ­
czy czy secesja?

— W moim przekonaniu spraw  tych 
nie wolno łączyć, ani staw iać a lter­
natywnie. Są to zupełnie różne spra­
wy. Przede wszystkim domki tkaczy,
0 których było i jest tyle szumu, są 
pam iątkam i z czasów Łodzi rękodziel­
niczej. Niektórzy sądzą, że były to 
tylko domki, w których mieszkali tka­
cze. Otóż nie tylko. Były to jednocze­
śnie ich warsztaty pracy

— Była propozycja, aby domki te 
przenieść do skansenu.

— Jesteśmy w TPŁ przeciwni takiej 
decyzji.

— Zdaje się, że jest ona obecnie 
nieaktualna.

— Nie tylko o to chodzi. Propono­
waliśmy zachować trzy takie domki
1 to nie w skansenie, ale właśnie w 
śródmieściu, gdzie stały.

— Nie kolidowałoby to z nowocze­
sną zabudową śródmieścia?

— To już sprawa architektów, jak  
je  wkomponować do tej zabudowy. 
Zresztą nie jest to nic nowego, na 
świecie w wielu miastach zastosowano 
takie właśnie rozwiązanie i znako­
micie spełnia ono swoją rolę.

— Dlaczego TPŁ zajm uje takie 
stanowisko?

— Naszym zdaniem takie domki po­
winny być turystyczną atrakcją. Moż­
na byłoby jeden z nich wyposażyć w 
tradycyjny warsztat tkacki, w takie 
urządzenia, przy których pracowali ich 
miesTknńcy. W drugim mogłaby być 
kaw iarenka, w trzecim — kiosk z pa­
miątkami.

— Ale tych dornków przy ul. P iotr­
kowskiej już nie ma.

— Nic nie szkodzi. Były one w ta­
kim stanie, że wymagały rekonstruk­
cji. Można je —, na podstawie szcze­
gółowej dokumentacji — odtworzyć 
idealnie wiernie. I rzecz w tym, aby 
zgodzono się je  odtworzyć właśnie 
przy ul. Piotrkowskiej.

— A spraw a secesji?
— Secesja jest zabytkiem z innego 

okresu 1 tak samo cennym, jak  i dom­
ki tkaczy. Zresztą zabytkami są rów­
nież pałace fabrykanckie i nikt dziś 
nie będzie się domagał burzenia tych 
pałaców. Chodzi przecież o to, aby 
zachowując pomniki przeszłości, zna­
leźć dla nich najwłaściwszą funkcję 
we współczesnych czasach.

— Jak  TPŁ widzi swoją rolę w za­
chowaniu łódzkich tradycji?

— W arto tu może podkreślić, że 
fakt powstania Muzeum Historii Mia­
sta Łodzi wzmacnia radykalnie wszel­
kie dążenia do zachowania tradycji, 
jej utrw alenia i nadania jej właści­
wego wymiaru. Towarzystwo Przyja­
ciół Łodzi będzie związane z Muzeum

siebie — to starał się, aby jego dzieci 
posiadły tę wiedzę.

— A zainteresowanie sztuką?
— Nazwałem to tak umownie, choć

— w moim przekonaniu — nie ma 
w tym przesady. Na Chojnach, gdzie 
urodziłem się, gdzie chodziłem do 
szkoły, gdzie się wychowywałem, pa­
miętam jak  w wielkiej glorii chodzili, 
jak  byli podziwiani cl, którzy umieli 
grać na skrzypcach, na harmonii, czy 
harmonii pedałowej. Oni byli nie tylko 
potrzebni, bo grali na weselach, 
chrzcinach, imieninach 1 zabawach, ale 
byli o tyle lepsi, że potrafili coś wię­
cej. Umieli zaspokajać ludzkie tęskno-

Historli Miasta nie tylko tym, że bę­
dziemy mieścili się w jednym gmachu, 
ale i tym, że będziemy koordynowali 
nasze wspólne dążenia i wysiłki.

Sprawa łódzkiej tradycji jest jed­
nakże sprawą dość skomplikowaną. 
Chciałbym to może pokazać na przy­
kładzie nazw łódzkich ulic. Dzisiejsza 
ulica Narutowicza nazywała się kie­
dyś ulicą Dzielną i miało to swoje 
uzasadnienie w tamtejszej zabudowie. 
Nazwa ta, podobnie jak  nazwy ulic: 
Wschodnia, Zachodnia, Przejazd, Na­
wrot — są nazwami historycznymi, 
wiążą się one z żywiołowym rozwojem 
miasta. Powstaje problem: czy przy-

Foto Archiwum

wrócić historyczne nazwy ulic, czy 
zachować dokonane zmiany? Przecież 
można óyk> znaleźć inny sposób ucz­
czenia Juliana Tuwima, a nie dawać 
mu w „dzierżawę” historyczny Prze­
jazd. W każdym razie chcielibyśmy 
mieć większy wpływ na nazywanie 
ulic, gdyż to, co dzieje się do tej pory, 
te ulice Nowotowarowe i temu podob­
ne, dowodzą tylko braku wyobraźni 
1 nieznajomości historii m iasta u pro­
jektodawców.

— A Inne z zamierzeń TPŁ?
— Nie chciałbym tu mówić o wszy­

stkich. Powiem tylko o tym, co uwa­
żamy za najistotniejsze. Chcemy — 
i mamy już taki program — skierować 
główną naszą uwagę na mło­
dzież. Zainteresować ją trady­
cją miasta, jego historią. Pro­
ponujemy na przykład, aby w 
kilku łódzkich szkołach średnich roz­
wijało się tkactwo artystyczne. Mamy 
w tej mierze poparcie kuratorium. 
Prowadzimy wśród młodzieży szkol­
nej konkurs na zbieranie dokumentów
o przyszłości szkoły i to z dużym po­
wodzeniem. Kształcimy młodych prze­
wodników turystycznych, licząc się z 
tym, że tworzymy kadrę ludzi dobrze 
znających tradycję i historię Łodzi. A 
t'o pnwinn" owocować w przyszłości.

— Zaczęliśmy naszą rozmowę, od 
próby scharakteryzowania łódzkiej 
specyfiki. Czy można byłoby prosić na 
zakończenie o próbę scharakteryzo­
wania kierunku przemian, jakie do­
konują się w teraźniejszości.

— Nie jest to łatwa sprawa. To pra­
wie osobny temat. Spróbuję zatem 
zasygnalizować tylko problemy, jakie 
moim zdaniem występują w tym pro­
cesie.

A więc z jednej strony znaczne zato­
mizowanie społeczeństwa. Dawniej 
poszczególne dzielnice Łodzi nosiły w 
sobie wyraźne cechy małych m iaste­
czek. ą nawet wsi. Dziś ludzie przeja­
wiają dążność do zamykania się we 
własnym domu. Ale z drugiej strony 
rodzi się iuż lokalny, osiedlowy pa­
triotyzm. My chcemy, aby u nas było 
najwięcej kwiatów — mówią miesz­
kańcy Kozin. Tak samo myślą na Teo­
filowie i nawet na budującej się do­
piero Retkini. Rodzą się różne cenne

Fot. W. Parys

inicjatywy lokalne. I to są cechy tego 
nowego społeczeństwa Łodzi, które 
dopiero powstaje, które kształtuje się 
w procesie szybko zachodzących prze­
mian.

— Łodzianie, choć nie negują tego, 
ie  w ostatnich latach w mieście doko­
nało się wiele różnych przeobrażeń, są 
jednak czasem niezadowoleni, że zro­
biliśmy tak malo. Czy nie uważa Pan, 
że jest w tym  twórcza siła?

— Tak, ale pod warunkiem, że to 
niezadowolenie przeobrazi się w nowe 
inicjatywy, pomysły, w nowe poczyna­
nia. Inaczej będzie to tylko malkon- 
tenctwo. A nie o to chodzi.

„BARBARZYŃCA W SZKO LE"

L ek tu ra  ru b ry k i „P olem iki — Listy”  sta- 
now i m oją pozycję n r 1, od k tó re j zaczy­
nam  czytanie „Odglo»6w". Dzięki tem u 
do tarłam  do 42 1 43 num eru  „Odgłosów” . 
T aka kolejność postępow ania być m oi* 
w płynęła na m ój tok rozum ow ania po­
przez p ryzm at polem iki.

L ist nadesłany przez „N azw isko 1 ad res 
znane red ak c ji” uderza  sw oją rzeczowoś­
cią a rgum en tacji I może nieco złośliwoś­
cią, ale takie Ju t są reguły polem iki. 
Ja cek  Indelak  „rozpraw ia  * lę”  z a rgum en­
tac ją  sw ojego p rzeciw nika w myśl po­
w iedzenia, ie  „z głupim  nie ma co dysk u ­
tow ać” Ale moim zdaniem  Jest to po 
p rostu  n iedocen ian ie  przeciw nika. Bo pra w- 
Ua Jest nieco inna Nic można przy jąć  
w yjaśn ien ia  Ja ck a  Indelaka  w p. 1, ie  
p rzek ręcen ie  ty tu łu  to drobiazg. A ie  
pom yłka w ty tu le  to sp raw a pow ażna 
i znacząca, w ystarczy  przytoczyć dwa ty ­
tu ły : „Noce I dn ie”  oraz „D nie I noce ’. 
Niby drobiazg, bo obie powieści dotyczą 
tego sam ego tzn. m iary  czasu, ale różni- 
ca w tem atyce  I au to rstw ie  Jest kolosal­
na. T ak ie  i d rugi p u n k t a rgum en tacji 
budzi pew ne zas trze len ia  O tó i defin ic ja  
m etody nauczania  podana Jest przez Jack a  
Indelaka  za Lauszem  Nie pow inna być 
ona uw ażana za defin icję  to talną, g d y t 
na  str. 208 „Podstaw ow ych problem ów  

“w spółczesnej m etodyki nauczan ia”  Lausz 
zam ieścił n astępu jący  ty tu ł podrozdziału : 
„K oncepcja  (m etoda) Indukcy jna”  Z m oich 
n o ta tek  un iw ersy teck ich  w ynika, te  „k o n ­
cepcja  1 m etoda" w powyższym  zestaw ie­
niu to jedno  i to sam o, a  przecież tak  
n ie Jest.

W p 3 Jacek  Indelak  zarzuca sw ojem u 
p rzeciw nikow i, że generalizu je  swój in­
dyw idualny  przypadek  niesłusznie rozcią­
gając go na szeroką rzeszę nauczycieli... 
P rzecież m ożna chyba spraw dzić, Ilu s tu ­
dentów  — nauczycieli zostało zw olnionych 
z zajęć p rak tycznych  z m etodyki, ale 
Jacek  Indelak  tego nie zrobił. W konsek­
w encji okazało się, że nauczyciele s tu d iu ­
jący  filologię polską robią w szystko, aby 
un iknąć  „k o m p ro m itac ji” na  zajęciach  p ra ­
ktycznych  z m etodyki Tylko, Ile w tym  
praw dy, to chyba au to r „B arbarzyńcy '*  
wie najlep ie j.

W p 4 Jacek  Indelak  na sku tek  zw yk łe­
go roztargn ien ia  nie zauw ażył, ie  au to r 
polem iki słusznie spostrzegł, ie  „o w ai- 
noścl jak ie jś  dyscypliny  naukow ej decy ­
du je  ta k ie  Ilość prac zw iązanych ściśle 
z tą  dyscypliną” W yraz „ ta k te ”  znaczy 
w tym  kontekście tyle, co „Jeden z w ie­
lu sk ładn ików ” A porów nyw anie k a n a r­
ków do pra< K lem ensiew icza, K rzy ianow - 
skiego, Łem plcklego, Szobera czy Szysz- 
kow skiego. za jm u jących  się m etodyką na­
uczania Języka polskiego Jest trochę w 
złym  guście, g d y t zestaw ienie bibliografii 
prac o k anarkach  I m etodyce nauczania
języka polskiego staw ia w ielki znak za­
py tan ia  przy  m etodyce nauczan ia  Jako n a ­
uce.

W p ł  n * ';i-? ’ łabym  Jack a  Indelaka  o 
herez ję . 350.000 poglądów  na m e- 
tunyi., onuc :•«.* Jęz>ka polskiego nie 
zniszcz} bądź nie dźwignie z nim  m eto ­
dyki nauczani* Jeżyka polskiego, g d y t k a t-  
rta ■"" woj ponadczasow y 1 ponad-
łudzkl ch a rak te r .

D uia b ibliografia p rac  o m etodyce n a ­
uczania Języka polskiego pozwala p rzy­
puszczać, ie  nauczyciel ma co czytać. 
Jed y n y  kłopot wiąże *lę z tym , ie  w ięk­
szość p rac Jest rozproszona po czasopis­
m ach I d latego polem ista Ja ck a  Indela­
ka  słusznie zauw ażył, ie  nak łady  książek 
m etodycznych są zbyt m ałe Dlaczego Ju t 
od trzech lal nie można kupić dwóch 
podstaw ow ych k slą tek  o m etodyce naucza­
nia Języka polskiego w szkole podstaw o­
we! i średn ie j?

Całkow icie zgadzam  się z w ypow iedzią 
owego polem isty k tóry  sw oją rzeczowoś­
cią budzi w iększe zaufanie, tym  większe, 
te  poparte  p rak ty k a  S tudia un iw ersy tec­
kie  d a ją  przyszłem u nauczycielow i ty lko  
ogólny pogląd na m etodykę nauczania , 
gdyż właściwa praca nad m etodyką za­
czyna się dopiero  w toku pracy zawo­
dow ej. N iestety, te  cztery  sk ładniki w y­
m ienione przez polem istę poważnie u tru ­
dn ia ją  pracę nad ciągłym  doskonaleniem  
Indyw idualnego w arszta tu  pracy Dobrze 
się stało, że „O dgłosy" podjęły ten  tem at. 
Je s t to tym  bardzie j cenne, ie  za dwa 
la ta  o trzym ają  dyplom y pierw si absolw en­
ci filologii polskie] o specjalizacji n au ­
czycielskiej Może red ak c ja  zachęciłaby, 
zw łaszcza specjalistów  w te j dziedzinie, 
do zabran ia  głosu w spraw ie m etodyki. 
W św ietle nadchodzącej reform y szkolnic­
tw a byłyby to głosy niezw ykle In teresu­
jące. a korzyści z tak ie j rozszerzonej dys­
kusji z udziałem  w izytatorów  m etodycz­
nych oraz pracow ników  naukow ych odnie­
śliby przede w szystkim  nauczyciele 1 ucz­
niowie.

MARIA BOŻEK 
(Bełchatów)

„RZECZ POETYCKA”

U przejm ie proszę o zam ieszczenie n» 
łam ach „Odgłosów listu , Jaki 0. XI. 1975 r. 
sk ierow ałem  do d y rek to ra  W ydaw nictw a 
Łódzkiego:

„Szanow ny P an ie  D yrektorze/
W osta tn im  czasie Wyd Łódzkie w ydało 

książkę z serii „Rzecz P oetycka” pt. 
„Ś rodow isko” , k tó ra  Jest m onografią 
łódzkiego środow iska poetyckiego. Na 
okładce książki znajdu je  się Inform acja
0 poprzednich książkach z te j serii. Tak 
się złotyło. te  praw ie w szystkie te k slą t-  
kl zaw ierały  m oje w iersze bądź recenzje  
z w ydanych przeze m nie zbiorów poetyc­
kich, na tom iast w kslą tce  m onograficznej 
zostałem  całkow icie pom inięty

Jestem  łodzianinem , au to rem  k ilku  zbio­
rów w ierszy, z k tó rych  dwa wyszły na­
kładem  Wyd Łódzkiego Od roku 1961 na- 
le tę  n ieprzerw anie  do Łódzkiego Oddziału 
Zw iązku L iteratów . M oja tw órczość poe­
tyck a  je s t ściśle zw iązana z Łodzią, co 
podkreślali zgodnie wszyscy recenzenci. 
T ak te  w zbiorze „Z iem ia B iałostocka I In­
ne w iersze", w ydanym  nak ładem  Wyd. L u­
belskiego w czasie m ej okresow ej bytności 
poza Łodzią — pom ieściłem  cykl wierszy 
łódzkich, oo pokw itow ała w swoim czasie 
prasa łódzka. W Słow niku ..Polscy p isa­
rze w spółcześni” Lesława M B arl.elsk 'eęo 
zostałem  określony lako łódzki poeta
1 przede wszv*tklm ooet-a. nodobnie po­
trak tow ano  m nie w w ydanym  w ub. roku 
przez M iejska B ibliotekę im W aryńskiego 
przeglądzie „P isa rze  Łodzi i Ich książki” . 
T rudno przypuszczać, by redak torzy  
k sią tk l „Rzecz P oetycka -  Ś rodow isko” o 
tym  w szystkim  nie w iedzieli, czym więc 
kierow ali się, p rzem ilczając w pierw szej 
1 Jak dotąd Jedynej w T rzydziestoleciu 
kslą tce  m onograficznej łódzkiego środo­
w iska poetyckiego m ój poetycki dorobek?

Mam nadzieję, że Pan D yrek tor udzieli 
ml w te j spraw ie odpow iedzi. Z w yrazam i 
pow alan ia  —

TADEUSZ GICGIER 

„CENTRUM TAJNEGO FRONTU”

C zytam  regu larn ie  „O dgłosy”  I zbieram  
odcinki opracow ania A B la jera  „C en­
trum  tajnego  fro n tu ” . N iestety, nie uda­
ło mi się nabyć w L ublinie 2 num eru 
s br. « dnia 8 stycznia i  XII odcinkiem .

W Łodzi Jest zapew ne zw rotow anla „R u­
chu” gazet I czasopism  (tak  Jak w L ubli­
nie). Zw racam  się z gorącą prośbą o p rze­
kazanie tam  m ojego listu  z p rośbą  o na­
desłanie ml w ym ienionego b rak u jąceg o  
num eru  „O dgłosów ”  za zaliczeniem  pocz­
towym .

Łączę pozdrow ienia d la R edakcji
RYSZARD M IZERSKI 

(Lublin)
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FILM

TRADYCJA
i współczesność

„PAPIEROWY KSIĘŻYC” jest tr ie . 
cira oglądanym u nas filmem Petera 
Bogdanovicha, Amerykanina jugosło­
wiańskiego pochodzenia, którego talent 
okazuje się jedną z najjaśniejszych 
gwiazd na firmamencie kina zza Ocea­
nu. .Papierowy księżyc'* potwierdza to, 
eo zapowiadał „Ostatni seans filmowy’ 
i gagowa komedia „No 1 co, doktor­
ku?". Filmy Petera Bogdanovicha cha­
rakteryzuje jeden rys szczególny, są 
wyrazem kontynuowania i dyskonto­
wania tradycji, którą określają auto­
nomiczne dziś już dzieje samej sztuki, 
filmowej. Bogdanovieh swój szacunek 
i przywiązanie, zwłaszcza do amery­
kańskiej tradycji filmowej manifestuje 
sam: „Poszukiwania i eksperymenty 
amerykańskich awangardzistów filmo­
wych pozostawiają mnie obojętnym i 
zimnym. Kocham tradycję i Chciał­
bym być jej kontynuatorem”. Że jest 
to prawda dowodzą jego kolejne filmy, 
które ową miłość 1 jej Intencje po­
twierdzają, będąc wyrazem dojrzalej 
autoświadomości sztuki filmowej, a 
także jej społecznego posłannictwa.

Najpiełnicjszym tego dowodem byl 
niewątpliwie „Ostatni seans filmowy", 
utwór, którym Bogdanovich żegnał nie. 
jako pewien młodzieńczy okres cywili­
zacji XX wieku, której jednym z ele­
mentów był czas kina. Jednocześnie 
film ten związki z tradycją ujawniał 
nie tylko poprzez przyjętą stylizację, 
był przede wszystkim manifestacją 
wiary w wychowawczą funkcję sztuki, 
wiary mało dzis popularnej. Był wresz­
cie własną propozycją kina wysokich 
wartości moralnych.

Komedia „No i co, doktorku?”, po­
zorna błahostka wyrosła na fali 
„retro”, w istocie swej jest 
ujawnieniem tego, czym owa 
fala jest dla sztuki kina. Między inny­
mi dzięki niej kino przeżywa dziś okres 
samookreślenia i wspomnianej wyżej 
autoświadomości. Pojawiają się filmy, 
dla których punktem odniesienia są 
dzieje kina i ukształtowane w nich 
własne, autonomiczne konwencje- Są to 
filmy, których smak jest nowy, filmy, 
w których miłośnicy kina odnajdują 
tradycje, których źródeł nie trzeba szu­
kać wśród sztuk Innych, są własne — 
filmowe. 1 lak np. „No i oo, doktorku?” 
traktować można jako swoistą antolo­
gię dziejów amerykańskiej komedii, 
jako ukłon złożony jej mistrzom.

Z pewnym opóźnieniem wobeo daty 
premiery oglądamy dziś film „Papiero­
wy księżyc”, który staje się potwier­
dzeniem tego, że Bofc’danovich konsek­
wentnie kroczy wybraną przez siebie 
drogą. „Papierowy księżyc” jest*jakby 
próbą zatrzymania czasu, który z ta­
kim smutkiem żegnał w „Ostatnim 
seansie filmowym". 1 nie chodzi tu o 
czas konkretny, o owe lata pięćdziesiąte z 
„Ostatniego seansu”, czy lata trzdzieste z 
„Papierowego księżyca”. Chodzi o pe­
wien czas sztuki kina, o pewną jej 
epokę. Był to może ozas naiwny, czas 
niepełnej jej dojrzałości, był to jednak 
czas ufności i wiary, żc sztuka działa 
oczy szcza jąco, że czyni łudzi dobrymi, 
że ma im pomagać, czy tylko rekom­
pensować to, co w życiu nieosiągalne 
i niemożliwe. Za te ostatnie intencje 
atakowano ongiś „fabryki snów”, ale 
te „sny” były i chyba są ludziom po­
trzebne. Sztuka kina dojrzewając, stara 
się od snów uciekać i, chwała jej za 
to, jednak... nic tak jak kino nie może 
zadośćuczynić prostym ludzkim tęskno­
tom. Peter Bogdanovich zdaje się o 
tym pamiętać i z tej dawnej tradycji 
bierze to, co w niej było najpiękniej­
sze, przydając temu szlachetność myśli 
i stylu, na którą stać współczesne kino.

W „Papierowym księtyciu” odnajdu. 
Jemy stary motyw amerykańskiej lite­
ratury i kina — motyw ludzi na szlaku; 
motyw wędrówki, która nie wiedzie do 
celu, choć może jest on jej intencją. 
Ta wędrówka staje się jedyną możliwą 
formą życia. Motyw ten znamy od 
pierwszych filmów Chaplina, po „Stra­
cha na wróble”, przybiera on formy 
opowieści komediowych i tragicznych, 
jest niejako symboliczny dla określeń 
1 analiz dotyozących wewnętrznych 
problemów amerykańskiego społeczeń­
stwa. W ujęciu Bogdanovicha pozba­
wiony jest tonacji tragicznej, co wcale 
nie jest jednoznaczne z tyra, te  opo­
wieść o malej Addie i jej papic-oszuś- 
cie jest tylko komedią. Komizm tego 
filmu ma swój rodowód w komizmie 
tradycji chaplinowsklcj, której śmiech 
przepojony jest bezgranicznym smut­
kiem.

Peter Bogdanovich, rozmiłowany w 
tradycji twórca współczesny, posługują­
cy się znakomitym warsztatem reallza- 
torskim, rezygnuje w tej opowieści t  
brutalnego realizmu, który jest zna­
kiem czasu dzisiejszego kina. Powraca 
do starych konwencji, bo znajduje w 
nich inną siłę obrazowania i perswazji, 
jego zdaniem zapewne, trafiającą jed­
nak do ludzi współczesnych. Może na­
wet jest ona skuteczniejsza niżeli ope­
rowanie arsenałem środków, jakimi 
posługuje się dzisiejsze kino. Jest to 
siła odwołująca się do nastrojów i emo. 
cji. siła ujawniona w klimacie kina, 
która zdawała się być już tylko histo­
rią. Jednocześnie Peter Bogdanovich 
faworyzuje charakterystyczny dla 
współczesnej sztuki sposób oddziaływa­
nia na widza, który nic lubi być po­
uczany wprost, lecz zmuszany przez 
sztukę do aktywności przeżycia i in­
terpretacji. Bawiąc się przygodami i 
pomysłami pary niezwykłych oszustów 
w znakomitej intepretacji bohatera 
„Love story” Ryana 0 ’Neal i jego ge­
nialnej wprost córeczki Tatum 0 ’Neal, 
myślimy o wielu sprawach nie zawsze
* zabawą mających wiele wspólnego, 
myślimy zwłaszcza o potrzebie uezuć.

EWA NURCZYŃSKA

O powieści praw dziw e opublikow ane w  num erze św iątecznym  pt. 
„Okruchy losów ” spotkały się  z  zainteresow aniem  naszych C zytel­
ników . Znalazło to w yraz w  w ielu  listach i telefonach. D oszedłem  
w ięc do w niosku, że o niektórych sprawach zasygnalizow anych  
w  poprzedniej publikacji w arto opow iedzieć nieco szerzej. Pom ija­
jąc listy  kom plem entujące autora, jako nie w noszące nic do spra­
w y, zatrzym am  się na listach z pytaniam i 1 sprostowaniam i.

Otóż niektórzy Czytelnicy piszą, iż 
popełniłem pomyłkę m ianując ojcem 
Rudolfa Modrzejewskiego — Gustawa 
Zimajera, choć wiadomo, że „ojcem 
byl Karol Chłapowski, mąż Heleny 
Modrzejewskiej”. Ponadto — piszą na­
si korespondenci — mały Rudolf u- 
rodził się właśnie w Krakowie, a nie 
w Bochni.

Otóż pierwsze stwierdzenie jest nie­
prawdziwe. K arol Chłapowski był 
d r u g i m  mężem Modrzejewskiej. 
Niebawem nakładem  PIW  ukaże się 
książka Józefa Szczublewskiego pt. 
„Żywot M odrzejewskiej”. Myślę, że ta 
źródłowa i rzetelna publikacja roz­
w ieje szereg wątpliwości, niejasności 
i legend narosłych wokół postaci w iel­
kiej polskiej aktorki.

Nawiasem mówiąc sformułowanie, 
że Chłapowski był d r u g i m  mężem 
Modrzejewskiej też nie jest zbyt ścis­
łe. Z Gustawem Zima jerem  bowiem 
nie m iała przecież ślubu, chioć miała 
dw oje dzieci. Uciekła wreszcie od nie­
go po śmierci córeczki Marii i zaanga­
żowała się do tea tru  w Krakowie. J a ­
ko ciekawostkę podać warto, że ów­
czesny dyrektor tego teatru, hr. Adam 
Skorpuka, postarał się o... policyjną 
ochronę swojej aktorki, by ją  ustrzec 
przed natarczywością Zimajera. Ten 
zresztą nie tyle walczył o swoją żo­
nę, co o najlepszą aktorkę swojego 
zespołu.

Póki co jednak przypomnijmy so­
bie, że Helena Opid, która przyszła 
na świat... w cztery lata po śmierci 
legalnego męża swojej matki, nosiła 
to. nazwisko, bo dał je  nieślubnemu 
dziecku przyjaciel wdowy, Michał 
Qpid — muzyk i aplikant przy sena­
cie Rzeczypospolitej Krakowskiej. He­
lena uważała go za ojca, chociaż wów­
czas plotkowano w  Krakowie, że 
prawdziwym  ojcem przyszłej aktorki 
był książę Eustachy Sanguszko.

Kiedy Helena m iała la t dwadzieś­
cia, związała się ze starszym od niej
o piętnaście la t Gustawem Zlmaje- 
rem, z którym  m iała syna Rudolfa. 
A skąd nazwisko Modrzejewska?

Juliusz Kydryński w swojej książce 
„Gwiazda dwóch kontynentów” opi­
suje tę historię. Jest to oczywiście li­
teracka fikcja, ale oparta o rzetelne 
ńiateriały i dokumenty, m. in. o wcześ- 
nTćjsżć prace na tem at Modrzeje­
wskiej Józefa Szczublewskiego.

A więc Kydryński pisze:
„Słuchaj pan — powiedział po pros­

tu  Łobo.lce — ju tro  pojedziemy razem 
do Krakowa. Otrzymanie licencji na 
stworzenie objazdowej trupy tea tra l­
nej uzyskuje się teraz, o ile wiem, 
bez specjalnych trudności. Ostatecznie 
jest pan zawodowcem, dostanie ją  pan 
na newno. A ja  już zadbam o adm i­
nistrację i finanse. Może pan być spo­
kojny, źle na tym nie wyjdziemy. I 
będziemy sobie jeździć po całej G a­
licji. Pan wie, że moja Helena od 
razu stała się tu ta j atrakcją. Ona bę­
dzie gwiazdą naszego zespołu. Już ja  
się postaram także o reklamę. A 1 sam 
mogę nawet od czasu do czasu w ystą­
pić w jakiejś niedużej rólce, gdybyś­
my mieli kłopoty z obsadą. Pan dos­
konale wie, jak  to Jest: o mężczyzn 
zawsze trudniej w teatrze niż o ko­
biety.

— Ależ świetnie, genialnie, w spa­
niale! — zachwycał się Łobojko z nie­
co kabotyńską przesadą. Nagle spo­
ważniał.

— Tylko że... wie pan, co, panie 
Gustawie — powiedział — skoro już 
mamy razem Jeździć po tej Galicji, 
to pomyślałem sobie w te j chwili... 
no cóż, pomyślałem sobie, że dobrze 
by było. gdyby pan I pani Helena... 
hm, no, wie pan, jacy są ludzie, Już 
w  Krakowie przecież, pamiętam, były 
rozmaite gadania i te...

— Więc... — Łobojko w  końcu Jak­
by się przemógł 1 powiedział z nagłą 
decyzją: — ...więe trzeba, żebyście o- 
bydwoje nosili to samo nazwisko. Po 
prostu — pseudonim sceniczny, ale 
kto to będzie wiedział czy to pseudo­
nim, czy prawdziwe. Ja  wam już n a ­
w et to nazwisko wymyśliłem! — za­
wołał z triumfem , lecz natychm iast 
rozglądnął się dookoła w obawie czy 
przypadkiem nie krzyknął za głoś­
no. Siedzieli w m ałej bocheńskiej cu- 
kierence, zupełnie zresztą pustej o tej 
południowej porze.

— Bardzo ładne nazwisko — dodał 
już spokojniej.

— Jakie? — spytał Z im ajer z za­
ciekawieniem. Ani mu przez myśl nie 
przeszło kwestionowanie słuszności 
poglądu Łobojki.

— Modrzejewscy — powiedział Ło­
bojko. — Helena Modrzejewska, Gus­
taw  Modrzejewski. Prawda, że ładnie?

— Ładnie, drogi panie Konstanty — 
powiedział Z im ajer ciepło. — Heli na 
pewno się spodoba.

Dwaj mężczyźni wstali 1 mocno u- 
ścisnęli sobie dłonie. Łobojko wyszedł, 
Z im ajer posiedział jeszcze przez chw i­
lę, pogrążony w myślach. Nie musiały

Tym razem jednak  przypomnę cha­
rakterystyczną anegdotę na tem at J e ­
rzego Kossaka, anegdotę, bodaj Boya- 
Żeleńskiego, choć nie jestem  dziś już 
w  stanie odszukać publikacji w  któ­
rej Ją znalazłem.

Otóż Jerzy Kossak m iał ponoć sta­
ły motyw m alarski, bardzo popularny 
i pokupny tuż po odzyskaniu nie­
podległości. Rzecz bowiem działa się 
na początku dwudziestolecia między­
wojennego. Plotka głosi, że ów motyw 
Kossak powielał niezliczoną ilość ra ­
zy. Tem at „Ułan i dziewczyna". Były 
dwie w ersje tego obrazu: droższa — 
„Ułan i dziewczyna” w upalne po­
łudnie oraz tańsza: „Ułan i dziewczy­
n a” o poranku.

Dlaczego tak? Otóż „południe” m a­
lowało się dłużej. Trzeba było zro­
bić tło, pejzaż, las lub pole na hory­
zoncie, chm ury na niebie i tym po­
dobne detale. Natom iast „poranek” był 
tańszy, bo łatwiejszy. A rtysta malo­
wał... mgiełkę jako tło i na pierwszym 
planie ułana i dziewczynę.

Jerzy Kossak głowę do interesów 
odziedziczył po ojcu, niestety — nie 
odziedziczył jego talentu. Dowodem 
handlowego zmysłu Wojciecha Kossa­
ka może być historia panoram y „Przej­
ście przez Berezynę”, nam alowanej 
wspólnie z Juliuszem Fałatem  w  cią­
gu szesnastu miesięcy w latach 1894- 
-1890. „Berezynę” wystawiono w Ber­
linie, potem w  Warszawie, Kijowie 
i Moskwie. P arę lat później, w roku 
1907, panoram ę (wymiary: 15 m wy­
sokości, 120 m w obwodzie) pocięto 
na fragm enty i po pewnych przerób-

Foto Archiwum

Zim ajer słuchał w milczeniu, nie 
miał sa m l-ru  niczego Łobojce u ła t­
wiać, choć doskonale wiedział, o co 
mu chodzi.

to być myśli niemiłe, skoro od czasu 
do czasu uśmiechał się sam do siebie.

Działo się to w sierpniu 1861 roku.”
A teraz spraw a miejsca urodzenia 

Rudolfa. To prawda, że Wielka En­
cyklopedia Powszechna wskazuje na 
Kraków: Istn ie je  wszakże inna publi­
kacja, do której można mieć większe 
zaufanie niż do pełnej błędów i prze­
inaczeń Wielkiej Encyklopedii. Tą pu­
blikacją jest dwutomowa edycja 
„Wspomnień aktorów” (PIW, 1963) 
wydana w serii: „Biblioteka Pam ięt­
ników Polskich i Obcych” pod re ­
dakcją Wacława Zawadzkiego. I tam 
w łaśnie wskazana jest Bochnia, jako 
miejsce urodzenia przyszłego w ybitne­
go konstruktora i budowniczego.

Inni czytelnicy natom iast zapytują 
czemu pisząc o rodzinie Kossaków nie 
wspomniałem o jeszcze jednym m a­
larzu tego nazwiska. Oczywiście — 
oprócz Juliusza i Wojciecha był jesz­
cze Jerzy Kossak, syn Wojciecha, b rat 
poetki Marii Pawlikowskie j-Jasnorze- 
wsklei i pisarki Magdaleny Samozwa­
niec. Nie Uwłaczając jednak w niczym 
jego pamięci, trzeba stwierdzić, że był 
to najm niej udany m alarz w tej a r­
tystycznej rodzinie. Można chyba po­
wiedzieć, że odcinał on kupony od 
kapitału  sławy ojca i dziadka. Nie 
figuruje on w żadnej poważnej ency­
klopedii, a w olbrzymim dziele T a­
deusza Boya-Żeleńskiego „O K rako­
w ie” naw et w indeksie nazwisk li­
czącym dziesiątki pozycji — Jerzy 
Kossak nie wymieniony jest ani ra ­
zu, choć wymienia się tam zarówno 
ojca, dziadka jak  i obie si9stry.

Nie był to więc m alarz wybitny, o 
czym zresztą może i należało wspom­
nieć, ale publikacja mogłaby się wów­
czas rozrastać w nieskończoność i 
zapewne zabrakłoby na nią miejsca 
nawet w 20-kolumnowym numerze 
„Odgłosów”.

kach sprzedano jako oddzielne obra­
zy. W arto też dodać, że Wojciech Kos­
sak już w trakcie malowania „Be­
rezyny” dbał o swoje praw a autor­
skie do całego dzieła. Umieścił bo­
wiem w różnych miejscach olbrzy­
miego płótna aż.., piętnaście swoich 
podpisów. Tak więc „Berezynę” w ka­
wałkach sprzedał Kossak sam, prze- 
malowując lojalnie fragm enty malo­
wane przez Fałata i innych swoich 
współpracowników.

Tyle na tem at Kossaków. Oczywiś­
cie można by więcej, bo — jak  pi­
sałem w pierwszej części „Okruchów 
losów” — o rodzinie Kossaków^ dało­
by się napisać osobną epopeję. Ale 
po co, skoro taka epopeja została już 
napisana. Ciekawych odsyłam do 
wspomnień samego Wojciecha Kossa­
ka, wydanych także po wojnie na­
kładem oficyny PAX oraz do wspom­
nień Magdaleny Samozwaniec, („Ma­
ria i M agdalena” i „Zalotnica niebies­
ka").

Wielu czytelników ma także pre­
tensję o idealizowanie postaci syna 
Kazimierza Tetm ajera. W listach po­
w tarzają się opinie, że syn poety był 
wykolejeńcem i w ogóle złym czło­
wiekiem, który Tetm ajerowi zatruł 
najtrudniejsze lata życia, kiedy sła­
wa gwiazdora Młodej Polski zaczyna­
ła gasnąć.

No cóż, na te trudne i powikłane 
sprawy można różnie patrzeć. N aj­
słuszniej chyba zrobiła d r K rystyna 
Jabłońska wydając (nakładem Wy­
dawnictwa Literackiego) „portret wie­
lokrotny" Tetm ajera, złożony z ponad 
stu fragm entów wspomnień różnych 
autorów. W tych wspomnieniach różni 
autorzy piszą na ten tem at bardzo 
różnie. Aniela Starzewska na przy­
kład wypowiada opinię, że „ten uko­
chany synek będzie przyczyną tylu 
zm artwień i tragedii nieszczęśliwego 
ojca...” Adolf Chybińskl pisze tak:

„Ta kilkunastoletnia wówczas pocie­
cha poety (...) była ciemnym blondyn­
kiem o już szorstkim głosie i bardzo 
niemiłym spojrzeniu „spode łba”. Miał 
oczy zdradzające złe instynkty”.

Oczywiście takich opinii na tem at 
syna poety jest wiele, być może na­
wet, że one przeważają. Ale ja  wo­
lałem zawierzyć opiniom Mieczysława 
Smolarskiego, który małego Kazia 
znał lepiej od pani Starzewskiej czy 
pana Chybińskiego, był przecież na­
uczycielem syna poety... I który pisze
0 nim tak  właśnie — ze współczu­
ciem i zrozumieniem. I tę opinię prze­
kazałem w poprzedniej opowieści.

A dlaczego? Proszę bardzo. Pani 
Starzewska (córka kompozytora Zyg­
m unta Noskowskiego) znała oczywiś­
cie Tetm ajera, bo któż go w  owym 
czasie nie znał! Pan Chybiński? Ow­
szem, znany profesor muzykologii 
(zm. 1952), ale — jak  pisźe dr K. J a ­
błońska — „ s t o s u n k o w o  zażyła 
znajomość łączyła go z poetą w okre­
sie pierwszej wojny św iatow ej”. 
Skąd więc miał znać te  prywatne 
spraw y z okresu dwudziestolecia?

A Mieczysław Smolarski? Jego łą ­
czyła z Tetm ajerem  „wieloletnia za­
żyła znajomość rozpoczęta już w la­
tach pierwszej wojny”. Jem u w spra­
wach biografii Tetm ajera wierzyć 
można n a p r a w d ę .

A jak  było? Jaka jest o b i e k t y w -  
n a praw da? Nigdy się tego nie do­
wiemy, bo tajn ik i głęboko tragicz­
nych, ludzkich osobistych spraw  to 
nie tabliczka mnożenia, która zawsze 
daje wynik mówiący, że dwa razy 
dwa jest cztery.

W życiu bywa jednak czasem trzy 
a czasem trzynaście.

Pozostała jeszcze spraw a Marii Ko­
nopnickiej. Ktoś z Czytelników uznał 
za stosowne wystąpić w obronie nie­
zrównoważonej córki (Heleny — kłep- 
tomanki), atakując... matkę. Spraw a 
ta  nie była ówcześnie zbyt głośna, 
dopiero po latach zaczęto nieśmiało
1 anonimowo wspominać, że ktoś tam  
się zastrzelił „z winy Konopnickiej”. 
Wyczerpująco i rzetelnie opisała tę 
sprawę dopiero K rystyna Kolińska w 
swoich „Tajemnicach na sprzedaż” 
(Wyd. Iskry — 1968).

Posłużę się więc tekstem  Kolińskiej, 
k tóra opisała historię tragicznej mi­
łości M aksymiliana Gumplowicza 
(lat 30) do M arii Konopnickiej (lat 
55). Oto, co napisał ojciec Maksymi­
liana do swego przyjaciela, w  sierp­
niu 1895 roku:

„Szanowny Panie Doktorze!
Syn mój, Maksymilian, z Pragi w y­

biera się do Pana. Ufam w znaną 
mi bystrość umysłu Jego, że rozpozna 
w net sytuację. Maksymilian, 30-Ietni 
dzieciak, zadurzył się w starej babie 
Konopnickiej 1 gniewa się na rodzi­
ców, że mu oni nie pozwalają „że­
nić się” z nią (od czego ona by nie 
była?!). Liczę na przyjaźń Pana dla 
niego i dla mnie, że mu Pan wybije 
z głowy to głupstwo. Proszę list ten 
zachować w tajem nicy. Byłbym kon- 
tent, gdyby Maks w  Cieszynie nająw - 
szy sobie pokój, został się dłuższy czas, 
żeby mu trochę to głupstwo z głowy 
wywietrzało, do czego, nie wątpię, roz­
mowy z Panem  przyczynią się.

Przepraszając Pana mocno, że Go 
wtajemniczam w taką aw anturę, łą ­
czę wyrazy prawdziwego szacunku 1 
poważania

Sługa Gumpłowicz”
Niestety — lub na szczęście — bo 

czymże byłoby nasze szare życie, u - 
czucia ludzkie chadzają drogami zna­
nymi tylko sobie. Młody M aksymi­
lian jest wprost nieprzytom nie zako­
chany w brzydkiej — o 25 lat s ta r­
szej — matce sześciorga dzieci.

Nie pomogły zabiegi przerażonego 
ojca, aby syna wyleczyć z tego — 
jak  pisze — „w aryactw a”. Tropi Ko­
nopnicką, jeździ za nią wszędzie, wy­
szukuje notatki w gazetach, mówiące
0 wielkiej poetce. Wreszcie przyszedł 
pod hotel (a było to w Grazu, 28 li­
stopada 1897 roku), gdzie mieszkała 
Konopnicka. W kieszeni miał rewol­
wer. Nikt nie wie czy rozmawiał z 
poetką, czy widziała go przedtem, za­
nim padł strzał — prosto w  serce.

Ale znów, jak  to było naprawdę? 
Że znali się przedtem — to pewne. 
Lecz w listach Konopnickiej po śm ier­
ci Maksymiliana ani śladu jakichkol­
wiek reakcji. A potem żadnej kon­
kretnej wzmianki. Czyli — jak  pisze 
Kolińska — „dyskrecja zaintereso- 
w »r,Vo|ł rodzin, troska ówczesnych 
świadków, aby broń Boże, na jedno­
litym obliczu poetki, „pieśniarki chłop­
skiej niedoli” nie pojawił się nieod­
powiedni rys?”

Więc nie wiadomo na pewno i do 
końca, jak  to było z tą samobójczą 
śmiercią. Anonimowy autor listu w 
tej sprawie czytał zapewne książkę 
K ryśtyny Kolińskiej, ale czytał ją nie­
uważnie. Nie przyjął do wiadomości 
zastrzeżeń i wątpliwości — zrozumiał 
jedynie fak turę sensacji.

Dlatego też chcę powtórzyć raz jesz­
cze to, co pisałem w zakończeniu „O- 
kruchów losów". Nie o tanią sensację 
mi chodzi, tylko o fakt, że siłą li­
tera tury  i sztuki jest to, iż twórcy 
wpisani są w normalne, ludzkie lo­
sy. I z tych losów — swoich i losów 
swoich najbliższych — rodzi się kształt 
sztuki przem awiającej do zwykłego 
człowieka. W imię tej prawdy zebra­
łem okruchy losów niektórych pol­
skich artystów, aby raz jeszcze uśw ia­
domić wrażliwemu czytelnikowi, że 
sztuka powstaje w radości tworzenia
1 udręce codzienności.
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[ NAUKI POLITYCZNE Z!
Obecna rzeczyw istość stosunków  m iędzynarodowych oraz m iędzy­

narodow ego ruchu kom unistycznego kształtuje się pod w pływ em  
tak szybkich zmian, w  których w ystępują zarówno obiektyw ne jak 
i  subiektyw ne, racjonalne i irracjonalne czynniki, że jest prawie nie­
m ożliw e przewidzieć szczegółow y rozwój wypadków , tym  bardziej 
że chodzi o dość odległą perspektyw ę czasu. W tej sytuacji należy 
jedynie skoncentrować się w yłącznie na tych procesach, które mają 
najw iększe prawdopodobieństwo rozwoju.

Jednocześnie nie wolno zapomnieć, 
że najbliższe dziesięciolecie będzie o- 
kresem  ciągle się pogłębiających ten- 
dendencji odprężeniowych, szczególnie 
na osi Wschód-Zachód. Będzie to o- 
kres ogólnoświatowego pokoju, w któ­
rym  należy wykluczyć możliwość mi­
litarnej konfrontacji między dwoma 
wielkimi mocarstwami, co równocześ­
n ie nie oznacza wcale, że w p rak ty­
ce istnieje realna możliwość wojen 
lokalnych, rzecz oczywista o ograni­
czonym charakterze, których źródłem 
mogą być między innymi nacjonali­
styczne tendencje w „krajach trze­
ciego św iata”. Równocześnie okres ten 
będzie się charakteryzował intensyfi­
kacją współzawodnictwa między so­
cjalizmem a kapitalizmem, szczegól­
nie na płaszczyźnie ideowo-polltycz- 
nej.

U SA  —  EUROPA

Nowy układ sił w  świecle oznacza 
dla polityki Stanów Zjednoczonych 
nieustanny wzrost kosztów w ynikają­
cych z chęci utrzym ania pozycji su­
perm ocarstw a o aspiracjach global­
nych. Proces ten zarówno z uwagi na 
rozwój sytuacji wewnętrznej USA jak  
i na konieczność wywiązywania się z 
coraz większych zobowiązań zagrani­
cznych, będzie coraz bardziej wyraźny 
Należy się więc liczyć z możliwością 
ograniczenia wpływów USA w „świe- 
cie zachodnim” — potencjał gospodar­
czy 1 m ilitarny Stanów Zjednoczonych 
będzie zmuszony do ograniczonego Za­
kresu swego działania szczególnie w 
Europie zachodniej. T ransfer am ery­
kańskiego dolara, eksport nowoczes­
nych technologii i technik zarządzania 
będzie wykazywał trend zdecydowanie 
malejący. Równocześnie będzie wzras­
tać w bardzo szybkim tempie znacze­
nie polityczno-gospodarcze krajów 
„trzeciego św iata” o dużych zasobach 
surowcowych. W ydaje się, że w tej 
sytuacji Stany Zjednoczone koncen­
trować się będą jedynie na penetracji 
w ybranych regionów świata, Istotnych 
dla interesów gospodarczych, politycz­
nych czy też militarnych, jak  np. Blis­
ki Wschód, czy też wybranych obsza­
rów  Ameryki Łacińskiej.

Nowe cechy sytuacji międzynaro­
dowej powinny spowodować poważne 
przeobrażenia w światowym ruchu so­
cjaldemokratycznym. Dotychczasowa 
ewolucja partii socjaldemokratycz­
nych w tak ważnych kwestiach, jak 
bezpieczeństwo europejskie, odpręże­
nie międzynarodowe, czy współpraca 
gospodarcza stanowi wprawdzie istot­
ny, lecz pierwszy dopiero krok na dro­
dze do pełnej normalizacji stosunków. 
Politykę tę cechuje jeszcze wiele nie­
konsekwencji, próba powrotu do daw ­
nego kursu, niechęć do utrw alania po­
zytywnych zmian w sytuacji między­
narodowej. W przyszłości jednak na­
leży się liczyć z dalszymi pozytywnymi 
zmianami w tym zakresie, szczegól­
nie w łonie socjaldemokracji zachod- 
nioniemieckiej, austriackiej, szwedz­
kiej, fińskiej czy wreszcie francuskiej, 
a więc partii, które odgrywają waż­
ną rolę w życiu politycznym Europy 
zachodniej.

SOCJALDEMOKRACJA

Na tle narastającego konfliktu S ta­
ny Zjednoczone — EWG w partiach 
socjaldemokratycznych coraz wyraź­
niej dają się zauważyć nastroje anty- 
am erykańskie. Istnieją podstawy do 
stwierdzenia, że zmusi to w przyszłoś­
ci partie rządzące w Europie zachod­
niej do bardziej aktywnej obrony na­
rodowych interesów gospodarczych 
przed silną presją Stanów Zjednoczo­
nych np. ograniczenie działalności 
■wielonarodowych korporacji stanow ią­
cych dominację kapitału am erykań­
skiego. Będzie to jednak problem tru d ­
ny do rozwiązania i drażliwy, szcze­
gólnie dla prawicy socjaldemokratycz­
nej, która obawia się różnorodnych 
konsekwencji tej polityki, nade wszy­
stko jej skutków, jakim i może okazać 
się zmniejszenie potencjału m ilitarne­
go TTSA w  Europie.

W arto podkreślić, że socjaldemo­
kratyczna wizja stosunków między 
EWG a RWPG, w których Związek 
Radziecki i k raje  wspólnoty socjalis­
tycznej byłyby zmuszone w przyszłoś­
ci do pewnych ustępstw  ideologicz- 
no-politycznych w wyniku presji gos­
podarczej „świata zachodniego” jest 
całkowicie nierealna. Nadzieje na re­
alizację tych planów — szczególnie 
wyraźnie występujących w kołach 
prawicy socjaldemokratycznej wiążą 
się z występującym  jakoby osłabie­
niem więzów politycznych i narasta­
niem tendencji policentrycznych w ło­
nie wspólnoty socjalistycznej. Rzecz 
oczywista, że tego rodzaju rachuby 
pozbawione jakichkolwiek racjonal­
nych podstaw muszą ulec zdecydówa- 
nem u przewartościowaniu. Już dzisiaj 
przeczą one intencjom porozumień 
międzynarodowych w Genewie czy w 
Helsinkach i w przyszłości nie m ają 
żadnych szans powodzenia.

Istnieją wszelkie przesłanki do 
stwierdzenia, że pozytywne przem ia­
ny w stosunkach — Wschód-Zachód 
zmuszą międzynarodową socjaldemo­
krację do bardziej konsekwentnego 
odcięcia się od reakcyjnych i zimno- 
wojennych kół burżuazji monopolisty­
cznej.

Jednym  z najistotniejszych czynni­
ków, które przyspieszą proces współ­
pracy socjaldemokracji z ruchem ko­
munistycznym będzie zaostrzenie się 
walki klasowej w  państwach rozwi­
niętego kapitalizmu. Wzrost aktywno­
ści 1 bojowości klasy robotniczej prze­
de wszystkim w Europie zachodniej, 
powinien zmusić międzynarodowy ruch 
socjaldemokratyczny do rewizji do­
tychczasowych koncepcji przywrócenia 

bardziej radykalnych haseł klasowych, 
a nade wszystko do rozszerzenia pro­
gramem reform  społecznych. Przywód­
com socjaldemokracji coraz trudniej 
będzie w przyszłości uzasadnić wzglę­
dami Ideologicznymi odmowę jednoś­
ci działania z partiam i komunistycz­
nymi.

W przyszłości należy oczekiwać w 
ruchu socjaldemokratycznym bardziej

dziewać coraz bardziej ostrej walki
o władzę wśród ewentualnych następ­
ców M ao-Tse-tunga. W tej sytuacji, 
Pekin będzie w dalszym ciągu prze­
ciwstawiał się wszelkim propozycjom 
państw / socjalistycznych na forum 
ONZ, a szczególnie wysiłkom zmierza­
jącym  do dalszego rozbrojenia i po­
głębienia współpracy Wschód-Zachód. 
Nie należy oczekiwać aby ChRL przy­
stąpiła do jakichkolwiek porozumień 
rozbrojeniowych. Tempo chińskich 
zbrojeń, szczególnie nuklearnych bę­
dzie nadal wzrastać, mimo narasta­
jących trudności gospodarczych.

W ydaje się, że konsekwencją tej 
polityki, będzie dalsze zbliżenie ChRL 
z NATO i EWG, które w planach 
kierownictwa KPCh m ają stać się 
ważnym elementem rozgrywki maoiz- 
mu z socjalistyczną wspólnotą. Chiny 
będą jeszcze bardziej popierały wszel­
kie poczynania integracyjne w Europie 
zachodniej, która powinna w ich m nie­
m aniu bardziej zdecydowanie prze­
ciwstawić się „supermocarstwowej" 
polityce Związku Radzieckiego. W ten 
sposób Pekin będzie chciał otworzyć 
„drugi front dyplomatyczny” przeciw­
ko ZSRR 1 europejskim krajom  so­
cjalistycznym.

W przyszłości jeszcze bardziej wy­
raźnie ujaw ni się skrajnie nacjona­
listyczne stanowisko kierownictwa 
KPCh w kwestii działania, celów 1 
strategii międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego. Nie można wykluczać 
ewolucji stosunków chińsko-radziec- 
kich w kierunku oparcia ich na za­
sadach polityki pokojowego współ-

wyraźnej polaryzacji sił. Lewica so­
cjaldem okratyczna w końcu lat 70 
uzyska zdecydowaną przewagę, szcze­
gólnie w większości partii europej­
skich 1 Japonii. Zapoczątkowany obec­
nie wewnątrz socjaldemokracji pro­
ces walki z ideologią i polityką anty- 
komunizmu będzie przybierał coraz 
bardziej na sile. Stanowić to będzie 
kolejny Istotny w arunek dalszego zbli­
żenia i współpracy z ruchem komunis­
tycznym.

W CHINACH BEZ ZMIAN

Ale nie tylko prawicoworewizjonl- 
styczne kierunki zostaną zepchnięte 
do defensywy. Należy wyraźnie się 
liczyć z coraz mniejszym zasięgiem 
wpływów maoizmu w krajach „trze­
ciego św iata”, szczególnie w tych re­
jonach, gdzie znajdują się olbrzymie 
zasoby ropy naftowej, gazu i innych 
poszukiwanych surowców na rynkach 
świata. Maolstowskie formuły ideolo­
giczne czy pomoc gospodarcza nie bę­
dzie odgrywała większego znaczenia 
w życiu społeczno-politycznym tych 
krajów. Teza ta  nie przeczy jednak 
temu, że rola Chin Ludowych będzie 
wzrastać w biednych rejonach Dale­
kiego Wschodu, gdzie prawodopodob- 
nie dojdzie do ostrej rywalizacji z J a ­
ponią.

W końcu la t 70 nie należy o-
czekiwać znnan. w dotychczasowej po­
lityce kierownictwa Komunistycznej 
Partii Chin. Wszystko przemawia za 
tym, że linia polityczna — zarówno 
w odniesieniu do spraw  międzynaro­
dowych jak  i wewnętrznych — sfor­
mułowana w sierpniu 1973 r. na X 
Zjeźdzle KPCh będzie nadal kontynu­
owana. Jednocześnie należy się spo­

istnienia. tj. na tych samych zasadach,
jakie obowiązujii w stosunkach mię­
dzy państwami socjalistycznymi a ka­
pitalistycznymi. Skrajnie antyradziec­
ki i szowinistyczny charakter polityki 
kierownictwa Komunistycznej Partii 
Chin wyklucza możliwość ustanowie­
nia stosunków na płaszczyźnie m ar­
ksistowsko-leninowskiej, jakie istnie­
ją  pomiędzy KPZR a większością par­
tii komunistycznych 1 robotniczych. W 
tej sytuacji pozostaje jedynie cel: for­
muła pokojowego współistnienia. Po­
lity k i ta doprowadzi do pełnej izo­
lacji ChRL i KPCh nie tylko w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym i 
komt>n!styc7nym ale również na forum 
międzynarodowym.

NASZE MIEJSCE

Międzynarodowy ruch komunistycz­
ny przejdzie w najbliższym dziesię­
cioleciu w nową, wyższą fazę swego 
rozwoju. Zdecyduje o tym wiele czyn­
ników łak lch  jak : dalszy wzrost świa­
domości społecznej i klasowej szero­
kich mas na świecie, nowy układ sił 
politycznych na arenie międzynarodo­
wej, który będzie współdecydował o 
wypracowaniu nowej strategii i tak ­
tyki partii komunistycznych.

Obecne dziesięciolecie zakończy pro­
ces odchodzenia z czynnego życia po­
litycznego pokolenia ludzi, którzy swo­
ją  praktykę zdobywali w okresie mię­
dzywojennym. Kluczowe pozycje obej­
mą ludzie, których kształtowały do­
świadczenia II wojny światowej, la­
ta  powojenne. Pokolenie tych działa­
czy na gruncie własnych doświadczeń, 
będzie jeszcze bardziej wyraźnie a- 
kcentować skomplikowane potrzeby 
XXI wieku. Należy się równocześnie

spodziewać, że pokolenie to zrodzi 
wreszcie teoretyka o wielkim forma­
cie, którego brak tak  wyraźnie obec­
nie odczuwamy.

Wzrośnie i to bardzo wyraźnie, 
wbrew licznym poglądom głoszonym 
przez zachodnich politologów, rola 1- 
deologii, co będzie oczywiście logicz­
nym następstwem  zaostrzenia się w al­
ki na tej płaszczyźnie. Jednocześnie 
walka socjalizmu i kapitalizm u prze­
nosić się będzie ze sfery produkcji 1- 
lościowej (wzrost ekonomiczny w Je­
go obecnym rozumieniu nie będzie 
powszechnie przyjm owany za zasad­
nicze kryterium  rozwoju) w sferę ja ­
kości, co nastąpi na przełomie la t 70 
i 80. Socjalizm ma tu  bar­
dzo wyraźny atu t do wygrania.

Przy tego rodzaju rozważaniach, ro­
dzi się nieodparcie refleksja dotyczą­
ca stosunków wzajemnych pomiędzy 
krajam i, które weszły na drogę bu­
downictwa socjalistycznego. Rzecz o- 
czywlsta, że jest to zagadnienie wielo­
płaszczyznowe, w którym  chciałbym 
jedynie zwrócić uwagę na w ystępują­
ce jeszcze pewne niedoskonałości wy­
m agające w  przyszłości przezwycięże­
nia.

W toku kształtowania się wspólno­
ty socjalistycznej wyłoniło się szereg 
problemów, które wiążą się ze spe­
cyficznymi, narodowymi interesami 
poszczególnych państw  ł partii (są 
one m. in. konsekwencją zróżnicowa­
nego poziomu społeczno-gospodar- 
czego poszczególnych państw, różno­
rodną tradycją historyczno-polltyczną 
itp.). Mimo że w długofalowej perspek­
tywie historycznej interesy narodowe w 
pełni się pokrywają z interesam i ca­
łej wspólnoty socjalistycznej, to jed ­
nak w bieżącej polityce, szczególnie 
w  odniesieniu do niektórych zagad­
nień polityczno-gospodarczych były 1 
są możliwe pewne sprzeczności mię­
dzy poszczególnymi państwami socja- 
listycznym i, Sprzeczności, które z is­
toty swojej m ają charakter n icanta- 
gonistyczny. Jest to zjawisko norm al­
ne o ile oczywiście nie wykracza poza 
ściśle określone granice — .interesów 
wspólnoty socjalistycznej jako całoś­
ci.

W arto natom iast zwrócić uwagę na 
to, że wyolbrzymianie specyfiki na­
rodowej, absolutyzowanie wyłącznie 
Interesów 1 potrzeb jednego państwa, 
z pominięciem interesów państw 
socjalistycznych jako całości, a ponadto 
nadawanie stanowisku takiem u 
walorów wielce uniwersalnych, 
jest źródłem powstawania trud ­
ności nie tylko w łonie wspól­
noty, ale także w międzynarodowym 
ruchu robotniczym 1 komunistycznym.

Istota Interesów obozu socjalistycz­
nego wymaga nie tylko stałego za- 
ciśnicnia więzi ideologicznych, lecz 
również stałego doskonalenia me- 
rh w -T " .'" ' wsnółpracy. która będzie 
w pełni odpowiadać interesom zarów­
no poszczególnych państw  Jak i całoś­
ci obozu socjalistycznego, w konkret­
nych dziedzinach ekonomiki, polityki, 
kultury itp. Tendencja ta nie może 
mleć charakteru jednorazowego czy 
też poczynań kampanijnych, lecz w in­
no to być stałe zadanie w polityce 
państw  socjalistycznych. Realizacja 
tego zadania jest podstawą niwelo­
wania tego rodzaju sprzeczności, któ­
re wypaczają Istotę markslstowsko- 
-leninowskiej dialektyki czynnika 
narodowego 1 międzynarodowego i są 
m. In. źródłem tworzenia tendencji 
rewizjonistycznych i odśrodkowych. 
Dzięki tak realizowanej polityce, 
wspólnota socjalistyczna jeszcze bar­
dziej wzmocni swoją pozycję l auto­
ry te t na arenie międzynarodowej.

Równocześnie należy z całą w yra­
zistością ■ podkreślić, że rola Związku 
Radzieckiego będzie dalej system aty­
cznie wzrastać, szczególnie dzięki re­
alizacji „program u pokoju" uchwalo­
nego na XXIV Zjeźdzle KPZR.

Dotychczasowe formy współpracy 
międzynarodowego ruchu kom unisty- 
rnerto beda coraz bardziej doskonałe, 

zarówno w sferze teorii jak i prak­
tyki. Szczególnie patrie zachod- 
nioniemieckie będą musiały ściśle 
-.precyzować swoje stanowisko nie tyl- 
\o  wobec Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej, ale również wobec pro- 

cyjnych w sferze życia 
społecznego l politycznego, które bę­
dą w obecnym dziesięcioleciu prze­
biegać na bazie wspólnoty ekonomicz­
nej, kształtującej się w Europie za­
chodniej. Wydaje się, że nie należy 
przewidywać poważniejszych zmian w 
zachodnio-europejskich partiach ko­
munistycznych. Mając na uwadze ich 
rozwój ilościowy, nadal będą najlicz­
niejsze dwie partie — włoska 1 fran­
cuska. Pozostałe, np. Komunistyczna 
Partia Finlandii zwiększy swoje sze­
regi. a 'e  nie nn tyle, aby można było 
mówić w końcu la t .  70 o prze­
łomie w tej cfoedzinie. Dlatego umac­
nianie wszelkich postępowych nurtów  
socjalnych i politycznych spoczywać 
będzie w dalszym ciągu na krajach 
socjalistycznych.

Kończąc niniejsze rozważania,
•chciałbym wyraźnie podkreślić, że są 
'one tylko formą refleksji nad możli­
wością rozwoju przyszłych stosunków 
międzynarodowych ze szczególnym u- 
względnieniem ruchu robotniczego i 
komunistycznego.

ANDRZEJ RADZIK

UDANY DEBIUT
Udany debiut łódzkiej politologii — 

tak można by ocenić opublikowany 
przez Uniwersytet Łódzki (1975) lora. 
opatrzony tytułem: „Z badań nad dzie­
jami Polski Ludowei”. Zebrano w nim 
materiały sympozjum nauk politycz­
nych, zorganizowanego przez Uniwersy­
tet Łódzki, Politechnikę Łódzką. Aka­
demię Medyczną. Wojskową Akademią 
Medyczną, wyzsze szkoły artystycan; 
miasta oraz Studium Wojskowe UŁ, po­
świeconego trzydziestoleciu wyzwolenia 
Łodzi. Konferencja ta odbyła się 28 
stycznia 1975 r. Chodzi tu jednak nio 
tylko o historyczne spojrzenie na dizie- 
jowe wydarzenia, które stały się jak 
gdyby węgielnym kamieniem naszej 
współczesności. Sympozjum, a także 
wydawnictwu, przyświeca! również ta­
ny. skromniejszy cel: chodziło o zapre­
zentowanie dorobku działających na 
wyższych uozelniach studiów nauk po­
litycznych, o Integrację środowiska po­
litologicznego działającego na terenie 
Lodzi.

Ideowe znaczenie badań naukowych 
nad problematyką trzydziestolecia Pol. 
ski Ludowej podkreślił podczas sym­
pozjum w swym przemówieniu sekre­
tarz KL PZPR -  Zbigniew FaJińskJ 
akcentując potrzebę „ofensywnego u-

• powszechnienia treści socjalistycznej 
ideologii, a zwłaszcza potrzebę utrwa­
lenia przekonania, że socjalizm jest 
źródłem wszystkich pozytywnych zmian 
w losie narodu, w jego życiu material­
nym i duchowym". Taka też Iest o* 
gólna wymowa ideowa materiałów, ze­
branych w omawianym wydawnictwie, 
zróżnicowanych zarówno pod względem 
treści, jak i formy, przedstawiających 
szeroki wachlarz problematyki, od za­
gadnień ekonomicznych i prawnych, po 
sprawy kultury i sztuki. Bez wątpienia 
jest to odzwierciedleniem kierunków 
zainteresowań autorów, a także aktu­
alnego stanu prowadzonych w łódzkim 
środowisku politologicznym badań, 
które znajdują się na różnych etapach 
zaawansowania. Stąd obok tekstów o 
charakterze podsumowującym dotych­
czasowy dorobek naukowy 1 postulują* 
cym dalsze badania — jak referat 8. 
Wojtkowiaka 1 M. Wiktorowskiego — 
znalazły się zarówno pogłębione studia 
szczegółowych. ważnych problemów, 
jak i ujęcia szkicowe, zarysowujące 
zagadnienia, które w przyszłości winny 
się stać przedmiotem pogłębionej ana­
lizy (np. praca T. Jaworskiego). Cha­
rakter sympozjum określił, że przewa­
żała w nim problematyka pierwszych 
lat Polski Ludowej, znalazły się tu 
jedmaik teksty o szerszym zakresie, o- 
bejrtrujące całość dziejów trzydziesto­
lecia. z konieczności bardziej zaryso­
we, a także wartościowe studium, się­
gające od lat wojny i okupacji (E. 
Ponezek).

Szczególną uwagę zwracają prace W, 
Stefaniuka: „Droga łódzkiej i woje­
wódzkiej -organizacji PPS do Zjedno­
czonej Partii”, T. Klimaszewskiego ..Z 
zagadnień ekonomicznego wkładu wy­
zwolonej Łodzi w wojnę z Niemcami 
hitlerowskimi”, T. Dubicklego . Zabez­
pieczenie 1 uruchomienie przemysłu w 
Lodzi”, wspomniane już studium E. 
Ponczka o problemie demokratyzacji 
kultury w programie PPR w latach 
1942—1945. rozprawka K. Baranowskie­
go o początkach łódzkiego marksistów, 
sklego środowiska politologicznego orał 
obszerny tekst J. LażyńskieJ — Doro- 
bowej o wpływie leninowskiej kon­
cepcji sztuki na politykę kulturalną 
PZPR. Wymieniając tylko te orace nls 
chcę przez to powiedzieć, by Inne, o 
których nie wspominam, nie zasługi­
wały na uwagę: korzystam tu z przy­
wileju recenzenta, wybierającego z ca­
łości to. oo go szczególnie interesuje. 
Nie chodzi mi również tylko o mate- 
rialowo-lnformacyjną wartość wspom­
nianych prac. Bardziej istotne wydalę 
md się ogólniejsze zagadnienie, a mia­
nowicie sposób rozpatrywania złożonej 
problematyki, którą autorzy podjęli.

Jeszcze przed kilkoma laty często 
można było spotkać się z przedstawia­
niem kształtowania się I pierwszych 
lat władzy ludowej w Polsce lako serii 
bezkonfliktowych zdarzeń, nnsteoulą- 
cych jedno po drugim. W moim prze­
konaniu tego rodzaju ujęcia czyniły 
więcej szkody, niż przynosiły o<żytku: 
rozmijały się z prawdą, zapomalac 
najlstotnielszy takt. że Polska Ludowa 
zrodziła sle w bezkompromisowe!, kla­
sowe! walce, zanlłały historyczna rolę 
sił polskie! "ewolucyjne! lewicy. Hó*e 
były motorem rrrzemlnn. 7 t«»eo rodz^lu 
schematyzmem oodlal walkę W. Stofi- 
nluk, którv w swe! nracy ukaril <*‘1 . 
lektykę skomplikowanych orocesów ■'i- 
lityeznvch. ścreranie sie starego z no­
wym w łódzkim ruchu robotni'—'"-■n 
na drodze do rlednoczenia. UcnmU to 
w onarriu o szeroka oolstawe +r^',,A- 
wa i pokusił sie o snolrzemle " V  
stronne. niescheirrty—n “. a to !e*t 
bardzo wiele.

W zestawieniu z oraca te?'* autora 
studium K. Baranów:V tyvd.->!e *'e
Thvt s»ałył wn^kai* w dta^ktyczna me­
chanikę sporów, niejednokrotnie Istot­
nych kontrowersti. fakie wv<Jteoow»ły 
w łódzkim środowisku h urnami styren vm 
w pierwszych latach oo wolnie 1V»>—e 
to. że jrutor zebrał sooro walnych in­
formacji, ale orzecie* d . którzy namie- 
talą tamte lata. wiedzą — być może 
nrtozbrt dokładnie — że Istniały różni­
ce miedzy marksizmem. prooon<rwanvm 
pirzetz ,,Kuźnice”, a nomadami tftowi- 
nym! z kart ..Myśli Wso<Mczesne!” że 
wresrrle pro»r>Tyc!a K>i-*i’cv" ml* Hr. 
la jedyną o konsekwentnym progra­
mie. że ówczesna humanlstv*zna P-Adż 
nie była wreszcie ledyiym ośrodkiem 
podejmującym walkę o nowy kswtaM 
nauk społecznych w naszym kraju. A 
„Odrodzenie”, jego spory * .Kuźnicą"? 
Tych spraw nie można pomijać.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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HIPOTEZYU

ERICH

von DANIKEN

DALSZE 
ŚLADY 
KOSMITÓW

W poprzednich dwu odcinkach opi- 
•ywaliśmy odkrycie rozległych syste­
mów podziemnych korytarzy w Ame­
ryce Południowej, donosiliśmy o zna­
lezieniu w nich wielu intrygujących 
i  zagadkowych skarbów oraz przed­
stawiliśmy hipotezę Danikena, przy 
pomocy której stara się on wszystkie 
te  zagadki wyjaśnić. Twierdzi on 
mianowicie, że w dalekiej przeszłości 
toczyła się w głębinach kosmosu woj­
n a  między dwoma ugrupowaniami 
kosmitów. Zwyciężeni w walce rato­
wali się ucieczką i wylądowali na na­
szej planecie. Dla zmylenia pościgu 
zainstalowali skomplikowaną apara­
turę na piątej planecie naszego syste­
mu, a sami ukryli się pod ziemią na 
trzeciej planecie, w tunelach wykopa­
nych przy pomocy skomplikowanych 
urządzeń. Ścigający, nie bawiąc się w 
wyszukiwanie zbiegów, zniszczyli pią­
tą  planetę I odjechali. Tym tłumaczy 
Dttniken Istnienie nienaturalnie dłu­
giej przerwy między obecną piątą 
planetą naszego systemu a Marsem 
oraz istnienie tak zwanego pasa pla- 
netoid — dużego zbioru m niejszych , i 
większych brył materii.

Obecnie przytoczymy najpierw  kil­
ka nowych faktów Interpretowanych 
przez Danikena jako dowody na to, 
że w zamierzchłej przeszłości Ziemia 
rzeczywiście gościła przybyszów z 
kosmosu. Kiedy pokonani w walce 
kosmici szukali planety, na której 
mogliby się osiedlić, Ziemia nie by­
ła idealnym do zamieszkania m iej­
scem; idealne warunki panowały 
wtedy na piątej planecie — tej, któ­
ra  została potem zniszczona. Wybór 
Ziemi był jednak dokładnie przemy­
ślany, gdyż w ten sposób zmniejszało 
się ryzyko zdemaskowania. Przez dłu­
gi jeszcze czas kosmici musieli uży­
wać specjalnych skafandrów i masek 
podczas pobytu w naturalnej atm o­
sferze ziemskiej. Stąd też, zdaniem 
Dńnlkena, biorą swój początek wszel-

BOHDAN FELT

LATAJĄCE 
TALERZE: 
FIKCJA CZY
rzeczywistość?
(cz ą ś ć  d r u g a )

W okresie osta tn ich  SO la t kroniki fe­
nom enu latających  talerzy  wzbogaciły się
o dziesiątki tysięcy relacji na ten  tem at. 
Z decydow ana Ich c t ę i i  p rzypada Jednak 
na lata SO. N iezidentyfikow ane obiekty 
la ta jące  były wówczas obserw ow ane nie 
ty lko  nad 6t.»naml zjednoczonym i, ale 
rów nież nad Indiam i, Brazylią, Anglio, 
F rancją , A ustralią, K anadą Itd. O bserw acji 
dokonyw ano o różnych porach dnia 1 
nooy.

Me rysunki, malowidła 1 opisy, które 
wyobrażają hełmy, maski, ubiory po­
dobne do skafandrów, itp.

W związku z tym bardzo Interesu­
jący wydaje się opis „stroju ry tual­
nego" używanego przez Indian Kaya- 
po, przedstawiony w książce Joao 
Ameriko Pereta. Diinlken publikuje 
zdjęcia z książki Pereta, które zo­
stały wykonane w roku 1952, a więc 
na wiele lat przed pierwszym lotem 
orbitalnym Jurija  Gagarina. Dopiero 
od czasu tego lotu (statek Wostok I
— 12 kwietnia 1961 roku) astronauci 
ubrani w skafandry są tak  pospolici, 
jak widok manekinów w oknach wy­
stawowych sklepów.

„Strój rytualny” Indian Kayapo, 
przedstawiony na zdjęciach, przywo­
dzi na myśl swym wyglądem skafan­
der kosmonauty. Zrobiony jest ze sło­
my wzmocnionej białymi pasami płót­
na. Znajdujący się w środku człowiek 
ma na głowie dużą kulę z małymi 
otworami na oczy 1 nos 1 sterczący­
mi na boki, niby anteny, źdźbłami 
słomy. Reszta ubioru składa się z dwu 
części: „m arynarki” i „spodrfl”. Nogi 
okryw ają buty a tylko ręce wystające 
z rękawów są odkryte.

Ten „rytualny” ubiór Indian Kaya­
po nie wymaga komeńtarza. Trzeba 
tylko dodać, że tradycja noszenia go 
przy uroczystych okazjach sięga nie­
pam iętnych czasów. Bez komentarza 
też przytoczymy legendę Indian Kaya­
po na ten sam temat. Opowiedział 
ją Peretowi Indianin Kuben Kran 
Kein, którego nazywają Gway Baba
— Mądry.

„Nasz lud żył na rozległej sawan­
nie, dalego od miejsca, z którego wi­
dać było góry Pukato Tl, których 
szczyty spowite były chm urą niepew­
ności, a niepewność ta nie została 
rozjaśniona do dziś.

Pewnego dnia Bep Kororoti, który 
przybył z gór Pukato Ti, zjawił się 
we wsi po raz pierwszy. Ubrany był 
w „bo” (tzn. opisany wcześniej ko­
stium  ze słomy), które zakrywało 
go szczelnie od stóp do głów. Niósł 
w ręku „kop” — grzmiącą broń. 
Wszyscy ludzie w wiosce uciekli w 
przestrachu do buszu. Mężczyźni sta­
rali się chronić kobiety i dzieci; kil­
ku z nich rozpoczęło walkę z intru­
zem. Jednakże ich broń była nieprzy­
datna w walce, gdyż rozsypała się 
w proch w momencie kontaktu z u- 
biorem Kororoti. Aby pokazać swą 
siłę Bep podniósł „kop”, wycelował 
nim w-, drzewo,, a potem w głaas, po 
C2ym obie te rzeczy unicestwił. 
Wszyscy ludzie w wiosce nabrali 
przekonania, że w ten sposób Bep 
chciał im pokazać, że nie przybył po 
to, aby toczyć z nimi wojnę.

Przez długi czas panowało zamie­
szanie. Najodważniejsi wojownicy 
starali się zorganizować opór lecz w 
końcu musieli zrezygnować i zaak­
ceptować obecność Kororoti, gdyż nie 
czynił im krzywdy. Jego uroda pro­
m ieniująca białość jego skóry oraz 
przyjazne nastaw ienie stopniowo 
zmieniły stosunek Indian. Poczuli 
się przy nim bezpieczni 1 zawarli z 
nim przyjaźń.

Bep Kororoti znajdował przyjem­
ność w używaniu naszych narzędzi 
wojennych i w uczeniu się naszych 
sposobów polowania. Uczył się tak 
szybko, że wkrótce władał bronią le­

piej niż najlepsi nasi wojownicy; był 
też bardziej odw ażni niż najodważ­
niejsi ludzie w naszej wiosce. Dlate­
go też Bep Kororoti został przyjęty 
przez nasze plemię do grona wojow­
ników. a niedługo potem ożenił się 
z młodą dziewczyną, która urodziła 
mu kilku  synów oraz córkę. Nio 
Poutl.

Bep Kororoti byl mądrzejszy niż 
Inni więc zaczął nauczać wielu nie 
znanych rzeczy. Namówił mężczyzn 
do zbudowania Ng Obi — domu męż­
czyzn, który można teraz znaleźć w 
każdej wiosce. W domu tym wojowni­
cy opowiadali o swych przygodach i 
w  ten sposób młodzi uczyli się jak 
myśleć i zachowywać się w chwilach 
grożącego niebezpieczeństwa. W grun­
cie rzeczy dom był szkołą a  Bep Ko­
roroti był nauczycielem.

W Ng Obi rozwinęło się rzemiosło 
1 Inne rzeczy, których powstanie za­
wdzięczamy wielkiemu wojownikowi 
z kosmosu. To właśnie on założył 
„dużą izbę”, w której dyskutowaliśmy 
kłopoty i potrzeby naszego plemienia, 
co było przyczyną stworzenia przez 
nas lepszej organizacji ułatwiającej 
wszystkim życie 1 pracę.

Często młodzi ludzie opierali się 
1 nie chcieli uczęszczać do Ng Obi. 
Wtedy Bep Kororoti Wkładał swoje 
„bo” i szedł na poszukiwania krnąb­
rnych młodzieńców, którzy musieli 
potem potulnie wracać do Ng Obi.

Jego zachowanie zmieniło się po 
kilku latach: nie wychodził wraz z 
innymi na polowania, lecz pozosta­
wał w swojej chacie. Kiedy jednak 
decydował się na wyjście z domu, 
zawsze szedł w góry Pukato Ti, skąd 
przybył. Pewnego dnia posłuchał na­
kazu swej duszy, ponieważ dłużej nie 
mógł się Już opierać i opuścił wioskę 
wraz z całą swoją rodziną. Tylko Nio 
Pouti pozostała, gdyż nie było jej w 
tym czasie w domu. Dni mijały, a 
Bep Kororoti nie wracał. Aż kiedyś, 
ukazał się nagle na głównym wiej­
skim placu wznosząc straszliwy 
okrzyk wojenny. Wszyscy myśleli, że 
zwariował i starali się go uspokoić. 
Jednakże, ktokolwiek go dotknął, pa­
dał jak piorunem rażony. Bep Koro­
roti nie używał broni, tylko jego cia­
ło trzęsło się w spazmatycznych 
drgawkach,

W walce, która się wywiązała, wo­
jownicy padali jak muchy. Po pe­
wnym jednak czasie mogli znowu 
wstać i ponownie brać udział w w al­
ce. Bep Kororoti wycofał się w kie­
runku gór. Kiedy był już blisko Pu­
kato Ti zniszczył wszystko wokół przy 
pomocy swego „kop”. Gdy dotarł na 
szczyt góry, dała się słyszeć potężna 
eksplozja, która wstrząsnęła całą oko­
licą. Bep Kororoti uniósł się w po­
wietrze, znikając wśród grzmotu w 
chmurach ognia i dymu. Wydarzenie 
to spowodowało zniszczenie krzewów 
i drzew rodzących owoce oraz wygi­
nięcie wszelkiej zwierzyny, czego na­
stępstwem był głód.

Nio Pouti — córka Kororoti — 
oświadczyła swemu mężowi, że wie 
skąd można dostać pożywienie dla ca­
łego plemienia. Na jej żądanie mąż, 
przezwyciężywszy strach, udał się z 
Nio Pouti w góry Pukato Ti. Tam 
córka Kororoti wyszukała specjalne 
drzewo i usadowiwszy się wraz z sy­
nem w jego konarach rozkazała mę­

żowi przyciągnąć gałęzie w dół do 
ziemi. W chwili, gdy gałęzie dotknęły 
ziemi nastąpiła eksplozja i drzewo 
w raz z Nio Pouti i jej synem zniknę­
ło wśród grzmotu w chmurach dymu 
i kurzu.

Mąż Nio Pouti czekał kilka dni, 
a  kiedy już prawie umierał z głodu 
i strachu, usłyszał trzask i zobaczył, 
że drzewo znowu stoi tak jak stało. 
W raz z drzewem wrócili Nio Pouti i 
Bep Kororoti przywożąc ze sobą ko­
sze żywności jakiej n ik t nigdy nie 
jadł i nie widział.

Po pewnym czasie Bep Kororoti 
usiadł między konarami owego wspa­
niałego drzewa i rozkazał mężowi 
swej córki przyginać gałęzie do zie­
mi. W chwili kontaktu znowu nastą­
piła eksplozja i drzewo zniknęło w 
chmurach.

Nio Pouti wróciła z mężem do wio­
ski, gdzie rozkazała wszystkim prze­
prowadzić się w okolice gór Pukato 
Ti. Tam, niedaleko od miejsca, gdzie 
stało latające drzewo, wszyscy otrzy­
mywali żywność do czasu aż wysia­
ne przez nich nasiona przywiezionych 
owoców, warzyw i krzewów wydały 
owoce.

W ten sposób nauczyliśmy się rol­
nictwa...”.

Inny fascynujący tem at dyskutowa­
ny przez Danikena to Wyspy Poline­
zji. Mieszkańcy tych wysp położonych 
na przestrzeni 15 800 mil kwadrato­
wych mają jednakowe podania i le­
gendy, wspólne pochodzenie języka i, 
z nielicznymi wyjątkami, jednakowy 
wygląd Czczą także te same bóstwa!

Większość specjalistów zajmujących 
się sprawami Polinezji zgodnie tw ier­
dzi, że kultura 1 język rozprzestrze­
niały się w kierunku ze wschodu na 
zachód. Zgodnie z tą wersją wpływ 
ten brał swój początek od miejsca, 
gdzie znajdują się Wyspy Cook’a, Ta­
hiti i Tuamoto. DJiniken ustosunko­
wuje się do tego następująco:

„Nie ośmielam się umniejszać wagi 
wniosków naukowych, lecz pragnę 
zadać w związku z nimi kilka pytań.

W jaki sposób Polinezyjczycy ży­
jący na wschodzie pokonywali ogrom­
ne odległości pomiędzy wyspami w 
czasie swej ekspansji na zachód?

Istnieje teoria głosząca, że na ma­
łych czółnach wiosłowali do miejsc, 
gdzie płyną prądy oceaniczne, a po­
tem dryfowali w pożądanym dla sie­
bie kierunku.

Jaki to był jednak kierunek?
Dopiero pół wieku temu badania 

prądów morskich pozwoliły stosunko­
wo ściśle ustalić kierunki, w których 
płyną wielkie i silne prądy oceanicz­
ne i miejsca, gdzie zbliżają się one 
do lądu. Mapa takich prądów zde­
cydowanie wykazuje, że Polinezyjczy­
cy mieszkający na wschodzie musieli­
by w swoich małych czółnach płynąć 
do Nowej Zelandii, największej wy­
spy na południu Oceanu Spokojnego, 
p o d  p r ą  dl

Ulubionym wyjaśnieniem oferowa­
nym dla tej zagadki, wyjaśnieniem 
przyjętym przez wielu naukowców, 
jest twierdzenie, że żeglarze podróżu­
jący ze wschodu do Nowej Zelandii 
płynęli w kierunku północnym lub 
południowym tak daleko, aby znaleźć 
się w miejscu skąd byłoby możliwe 
wpłynięcie w odpowiedni prąd ocea­
niczny zdążający do Nowej Zelandii.

Mogłoby to być właściwe wyjaśnie­
nie, gdyby dawni Polinezyjczycy po­
siadali nowoczesne przyrządy nawiga­
cyjne oraz dysponowali współczesny­
mi wiadomościami o morzu. A cóż 
mogli oni wiedzieć o określonym 
stopniu szerokości geograficznej — 
miejscu, w którym należało skręcić 
na wschód lub na zachód? Skąd 
również mogli cokolwiek wiedzieć o 
celu swej podróży? Czy wiedzieli, że 
istnieją inne wyspy 1 gcfeie się one 
znajdują?

Ten, kto przyjmuje, że dawni Po­
linezyjczycy precyzyjnie wykorzysty­
wali prądy oceaniczne biegnące w 
przeciwnym do ich wypraw kierunku 
musi przyznać, że posiadali oni do­
skonałą znajomość morza. Przy takim 
założeniu należy zadać pytanie s k ą d  
Polinezyjczycy mieli tę wiedzę.

Odległości (według danych linii 
lotniczych) między poszczególnymi 
miejscami na Oceanie Spokojnym po­
zwolą uzmysłowić sobie na jak 
ogromnych dystansach odbywał się 
ów eksport kultury ze wschodu na 
zachód.

Wyspa Wielkanocna — Tahiti
— 2 300 mil 

Tahiti — Fidżi — 2 670 ,, 
Fidżi — Australia — 1 865 „ 
Kalifornia — Hawaje — 2 485 „ 
Hawaje — Wyspy Marshalla

— 2 360 „ 
Gdyby, pomimo wszystko, tratw a

lub czółno wylądowały przypadkiem 
na brzegu nie znanej dotąd wyspy, 
dzielni żeglarze nigdy już nie naw ią­
zaliby żadnej łączności z wyspą, z 
której wyjechali; nie mogliby nawet 
przesłać wiadomości, że wylądowali. 
Gdyby zechcieli ponownie wypłynąć 
w morze, oddalaliby się jeszcze bar­
dziej od rodzinnego portu. Nawet naj­
silniejsi mężczyźni nie mogliby po­
wrócić do domu w czółnach. Jednak­
że, zgodnie z danymi nauki, dokonali 
oni jeszcze jednego niezwykłego wy­
czynu, Oto wyprawy odkrywcze po­
dejmowali mężczyźni; nie podróżo­
wały z nimi żadne kobiety. Pomimo 
tego, ci dzielni żeglarze pływający 
pod prąd nie tylko przynosili ze so­
bą zdobycze kultury, lecz także pło­
dzili dzieci, które potem zaludniały 
wyspy. Jak im się to udawało?

Twierdzi się, że Polinezyjczycy że­
glowali według gwiazd „Jeśli Krzyż 
Południa jest na horyzoncie o pół­
nocy, musimy sterować w lewo, aby 
dostać się do Bora-Bora”. Skąd że­
glarze cl wiedzieli gdzie leży Bora- 
Bora? Czy ktoś przed nimi odwiedzał 
wyspy i przesłał im w jakiś sposób 
odpowiednie informacje?

Obecnie żeglarz wie, że cel jego po­
dróży Istnieje (w odróżnieniu od pre­
historycznego odkrywcy), wie gdzie 
on leży I jak można do niego dotrzeć. 
Dawni Polinezyjczycy takiej wiedzy 
posiadać nie mogli.

Nie mogli... chyba, że posiedli 
sztukę latania!

Interesujące będzie w związku z 
tym zapoznanie się z pewną legendą 
Maorysów — ludu zamieszkującego 
Ńową Zelandię. Opowiada ona, że 
dawno temu żył pewien król, który 
nazywał się Kupe. Podjął on swego 
rodzaju naukową wyprawę w towa­
rzystwie swych córek i dwu ptaków. 
Kupe odkrył wschodnie wybrzeże No-

Jeden z najclekawszcyh pod tym 
względem przypadków miał miejsce 15 
marca 1951 roku w New Delhi. Tegoż 
dnia. o godz. 10.20 oczom tysięcy mie­
szkańców ukazał sie niecodzienny wi­
dok. Ponad miastem krążył dziwny o- 
blekt w kształcie cygara. Według re­
lacji niektórych osób długość jego wy­
nosiła 30 m. zaś z tylnej części kadłu­
ba wydobywały się płomienie. Część 
bezpośrednich obserwatorów sugerowa­
ła, iż obiekt wykonany był z metalu, 
bowiem w czasie lotu nad miastem w 
jego kadłubie odbijały się promienie 
słońca, ów dziwny statek krążył bez­
głośnie przez około 20 minut na wy­
sokości 1500 metrów, z prędkością 3.000 
km/godz. W chwili, gdy na niebie po­
jawiły sic trzy samoloty wojskowe, 
wysłane w celu bliższego zbadania za­
gadkowego zjawiska obiekt wzniósł 
się w górę i zniknął w chmurach.

Jeszcze tej samej nocy został on po­
nownie zauważony, tym razem nad AI- 
lahabad, w odległości 600 km od Delhi, 
a dwa tygodnie później, podobny o- 
biekt zaobserwowano nad lotniskiem 
Wiłlington w Delhi. Na podstawie re­
lacji personelu naziemnego lotniska le­
ciał na tej samej wysokości co po­
przednio — 1300 metrów, lecz ze zna­
cznie mniejszą prędkością około 700 
km/godz. W pewnym momencie zauwa­
żono. jak nagle zmienił kąt nachylenia 
i gwałtownie zwiększywszy szybkość 
zniknął z pola widzenia obserwatorów, 
pozostawiając za sobą tylko białą 
smugę, która utrzymywała się w po­
wietrzu przez półtorej godziny. Nie by­
ła to bynajmniej ostatnia wizyta ta­
jemniczego obiektu nad lotniskiem w 
Delhi. Pojawił się on Jeszcze dwukrot­
nie, w listopadzie I grudniu 1951 roku.

I znów, tak Jak w iprzypadku obserwa- 
c)i dokonanych w Stanach Zjednoczo­
nych I Związku Radzieckim, zastana­
wiano się. czy oglądane obiekty Istnia­
ły rzeczywiście, czy te* były tylko złu­
dzeniem.

Jedno z takich dziwnych zjawisk zo­
stało zauważone w maju 1952 roku w 
Brazylii przez dwóch dziennikarzy: F.da 
Keffela I Martins*. Przebywali oni w 
tym czasie w miejscowości Ilha dos A- 
mores. gdzie * polecenia redakcji kom­
pletowali materiał zdjęciowy dla swe- 
*ro tygodnika. 7 maja. około godziny 
16, wykonywali władnie kolejna serię 
zdjęć, gdy w pewnej chwili Martins 
zwrócił uwagę swego kolegi na dziwny 
samolot nadlatujący od strony oceanu. 
Początkowo wydawało Im się. że ów 
samolot nie leci w Ich kierunku, nie­
bawem Jednak stwierdzili, że bardzo 
szybko I bezgłośnie zbliża się ku nim. 
Po chwili ze zdziwieniem zauważyli, że 
to nie jest samolot, lecz zagadkowy o- 
blekt w kształcie talerza koloru szaro- 
nleblcsklego. Jego kadłub był według 
nich wykonany z metalu. Ed Keffel 
szybko zrobił kilka zdjęć tajemniczego 
obiektu, który tymczasem poleciał w 
kierunku lasów Tljuca, po czym nagle 
zawrócił I zaczął się zniżać. Obaj 
dziennikarze stwierdzili później, że o- 
piidał ruchem wahadłowym, tak jak 
liście z drzew. Jednakże w pewnym 
momencie nagle zwiększył szybkość, 
gwałtownie wzniósł sie w górę I za­
wrócił w kierunku oceanu. •

Opinie o dziwnym zjawisku były bar­
dzo rozbieżne. I tak, według niektórych, 
obiekt ów byl z całą pewnością lata­
jącym talerzem, według Innych zaś os­

ie sprawozdanie było po prostu kaczką 
dziennikarską, a zdjęcia — fałszywe. 
Fotografie Keffela pokazano m.in. pre­
zesowi BOAC (Brytyjskich Linii Lotni­
czych), który stwierdził, Iż są one 
zdjęciami osłony kół samolotu „Doug­
las”. Osłony takie wykonywane są za­
zwyczaj z duralumlnium koloru szaro- 
niebieskiego. Dziennikarze utrzymywa­
li jednak, że obiekt utrwalony na Ich 
fotografiach zdecydowanie różni się od 
części samolotu „Douglas”, ohoćby z 
tego względu, że był dwukrotnie wl'/;- 
szy od całego samolotu, zaś jego ru­
chy wykluczały ewentualność złudzenia 
optycznego.

Interesującym faktem sprawozdania 
obu Brazylijczyków było również to. 
że opis wahadłowego opadania zagad­
kowego obiektu oraz nagłych zmian 
jego kierunku przy wznoszeniu się w 
górę z olbrzymia szybkością, prawie 
całkowicie pokrywał sie z relacjami 
przekazanymi przez Innych obserwato­
rów przy czym — co zostało stwier­
dzone — nie dysponowali poprzednimi 
sprawozdaniami na temat latających 
talerzy.

We wrześniu 1952 roku dowództwo 
bazy lotniczej w Topellffe, hrabstwo 
York, otrzymało meldunek od grupy 
pilotów RAF. iż w czasie swych lotów 
widują co pewien czas dziwne obiekty 
latające kształtem przypominające ta­
lerze. Jeden z lotników, k>pt. John W. 
Kilburn, twierdził, iż widziany przez 
niego obiekt miał postać krążka, który 
leciał śladami jego samolotów. Kilburn 
był doświadczonym pilotem, nigdy jed­
nak — jak mówił — nie zdarzyło mu 
się zetknąć z podobnym zjawiskiem. 
Jego maszyna znajdowała się wówczas 
na wysokości 1300 metrów i rozpoczy­
nała manewry przygotowawcze do lą­
dowania. Widoczność była tego dnia 
bardzo dobra, świeciło słońce, a niebo 
było prawic bezchmurne. Samolot Kll- 
burna leciał właśnie w kierunku za­
chodnim, gdy nagle oczom pilota uka­

zał się połyskujący w słońcu srebrzy­
sty obiekt w kształcie tarczy. Mógł się 
znajdować na wysokości 3000 metrów, 
w odległości około 7 km od samolotu. 
Kilburnowl wydawało się, że obiekt 
ów leci w tym samym kierunku, ale 
wolniej od jego maszyny. Pilot natych­
miast nawiązał łączność ze swoimi ko­
legami z eskadry. Jeden z lotników 
obserwując wskazany przez Kllburną, 
obiekt wyraził opinie, iż może to być 
spadochron, lecz no chwili wszyscy do­
szli do wniosku, iż to wykluczone. 
Tymczasem tajemniczy obiekt obniżał 
swój pułap, opadając ruchem wahadło­
wym. W momencie, gdy samolot Kll- 
burna miał podejść do lądowania, ów 
dziwny krążek początkowo podążył za 
nim, po czym przez chwilę robił wra­
żenie. jakby zawisł w powietrzu i za­
czął się obracać wokół swej osi. Na­
stępnie poleciał z ogromna szybkością 
w kierunku zachodnim, nagle jednak 
skręcił na południowy wschód 1 znik­
nął z pola widzenia pilotów. Obserwu­
jący to zagadkowe zjawisko lotnicy 
stwierdzili później, że obiekt był wiel­
kości samolotu typu „Vampire” 1 na 
pewno nie był mirażem bądź wytwo­
rem ich fantazji.

W obu tych wypadkach zaskakująca 
jest zbieżność obserwacji, dokonanych 
przecież w zupełnie Innych częściach 
świata. Obiekt, jego kształt 1 sposób 
poruszania się były prawie analogiczne. 
Przypadek?

Jeden % badaczy fenomenu latających 
talerzy. L.G. Crarrnp. opisuje w swej 
książce: „Space, Gravtty and Flylng 
Saucers” taki oto fakt. Otóż pewnego 
wieczoru, w październiku 1953 roku, 
będąc na spacerze usłyszał charaktery­
styczny hałas przelatującego nad nim 
samolotu. Gdy uniósł głowę do góry, 
ujrzał na niebie kolorowe światła, któ­
re początkowo wziął za światła nawi­
gacyjne samolotu. Jednak po chwili 
dostrzegł dziwny obiekt wielkości tar- 
ozy księżyca., który świecił pomaraó-



w ej Zelandii, wysiadł na brzeg i wy­
siał oba ptaki na zwiady. Zadaniem 
jednego z nich było mierzenie prądów 
morskich oraz bystrości strumieni 
wody w rzekach, drugi zaś miał 
stwierdzić, które rośliny na wyspie są 
jadalne. Pierwszy ptak złamał sobie 
skrzydło podczas pomiarów wodospa­
du i, okaleczony, nie byl zdolny do 
dalszych lotów. Drugi ptak odkrył 
tak  smakowite owoce pewnego drze­
wa, że zdecydował się spędzić resztę 
swego życia w lesie, gdzie te drzewa 
rosły. Król Kupę nigdy go już nie 
zobaczył. W wyniku tych niepowodzeń 
król Kupę i jego córki n i e  m o g l i  
w r ó c i ć  d o  d o m u !

Dlaczego?
Król w dalszym ciągu mial do dys­

pozycji czółno, którym przyjechał. 
Obie córki, najprawdopodobniej do­
brze zbudowane i silne dziewoje, też 
były z nim. Pomimo tego nie można 
było wrócić do domu. Czy może król 
używał swych mądrych ptaków dla 
celów nawigacji?

Jestem praw ie w stu procentach 
przekonany, że dawni Polinezyjczycy 
znali sztukę latania.

Przedmioty skatalogowane jako ma­
ski (na przykład w Bishop Museum w 
Honolulu) każdy bez trudu rozpozna 
jako liche kopie jednoosobowych ma­
szyn latających, jeśli nie będzie się 
upierał, wbrew oczywistym dowodom, 
że są to „maski religijne” czy „stroje 
ry tualne”. Maski te wciągano na sie­
bie z góry, przez głowę; ruchome, 
płaskie kawałki drewna nie były ni­
czym innym jak skrzydłami. Na jed­
nym ich końcu widać wyraźnie otwo­
ry  na ramiona. Nawet podpory na rę­
ce i nogi — cały „gorset”, w który 
prehistoryczny lotnik musiał się 
wciskać pozostał przez tysiąclecia w 
pamięci artystów polinezyjskich. 
Oczywiście, oni sami już nie wiedzą 
dlaczego wyposażają swoich bogów 
i królów w tak skomplikowaną apa­
raturę. Od wielu tysięcy lat nikt nie 
był w stanie latać przy pomocy tego 
ekwipunku; latać umieli tylko nie­
którzy specjaliści bardzo dawno, da­
wno temu.

Polinezyjczycy nie odkryli sztuki 
latania sami. Nauczyli ich latać ci, 
którzy w dawnych wiekach na jakiś 
czas przybyli na naszą planetę. Ponie­
waż reprezentowali bardzo rozwiniętą 
cywilizację, to wydaje się, że taka 
rzecz jak maszyna do latania była 
dla nich drobnostką, wynalazkiem 
zrobionym w czasie przeznaczonym 
n a  jakieś hobby.

Kończąc przedstawianie fragmentów 
książki „Złoto bogów” pragniemy je­
szcze przytoczyć wyjątki z rozmowy, 
jaką odbył Daniken w marcu 1972 ro­
ku z człowiekiem o nazwisku Joseph 
F. Blumrich. Blumrich, inżynier uro­
dzony w Austrii, był w owym czasie 
od 14 lat zatrudniony w NASA. Kie­
rował tam wydziałem, w którym od­
bywa się planowanie i opracowywa­
nie szczegółów przyszłych stacji kos­
micznych. Na przykład, Blumrich 
brał udział w konstruowaniu ostatnie­
go członu rakiety Saturn V, a obecnie 
zajm uje się opracowywaniem planów 
przyszłych stacji orbitalnych. W lipcu

1972 roku Blumrich odznaczony zo­
stał medalem NASA za wybitne za­
sługi w pracy nad realizacją progra­
mu Apollo — wyróżnieniem, jakie o- 
trzymało tylko niewielu ludzi pracują­
cych dla NASA.

„— Studiował pan szczegółowo „wi­
zje” proroka Ezekiela. Jak  to się sta­
łe), że człowiek zajmujący takie jak 
pan stanowisko zajął się tym proble­
mem?

— Po prostu był to wyraz.protestu. 
Czytałem pańską książkę „Chariots 
of the „Gods?” („Wspomnienia z prze­
szłości”) z poczuciem wyższości, jak 
ktoś, kto z góry wie, że wszystko to 
jest nic nie warte. Stwierdziłem, że 
mogę włączyć się do dyskusji w m iej­
scu, gdzie podaje pan szczegóły tech­
niczne dotyczące wizji proroka, ponie­
waż większość życia spędziłem na 
konstruowaniu samolotów i rakiet. 
Wyciągnąłem więc Biblię, aby prze­
czytać cały tekst księgi Ezekiela w 
przekonaniu, że zniszczę pana w kilka 
minut. Po uważnym przeczytaniu 
tekstu moje przekonanie raptownie 
się zachwiało. Skłoniło mnie to do 
podjęcia szczegółowych badań, które 
potwierdziły błędność pierwszego mo­
jego nastawienia.

— Czy po tych badaniach uważa 
pan, że spotkanie proroka z  niezna­
nymi istotami inteligentnymi było 
możliwe? Jeśli tak, to na jakich 
wskazówkach się pan opiera?

— Bez wątpienia spotkanie takie 
się odbyło. Nie zgadzam się jednak z 
używaniem słowa „wskazówki”. Ogól­
ny wygląd statku kosmicznego może 
być wydedukowany z opisu proroka. 
Wtedy inżynier może, bez posługiwa­
nia się tekstem, zrekonstruować m a­
szynę latającą o takich samych wła­
snościach. Jeśli następnie udowodni, 
że uzyskane przez niego rezultaty są 
nie tylko możliwe technicznie, Uecz 
także stwierdzi, że szczegóły i pro­
cesy opisane przez Ezekiela zgadzają 
się dokładnie z jego wnioskami, to 
nie może tego określić jedynie jako 
wskazówki.

Wiem, że napisał pan książkę na 
ten temat. Czy możliwe było uzyskać 
dane dotyczące rozmiarów statku oraz 
jego szczegółów technicznych?

— Okazuje się, że można to było 
zrobić stosunkowo dokładnie. Z po­
wodu niejasności opisu, strona m ate­
matyczna badań musiała być przepro­
wadzona parametrycznie, to znaczy 
przez kolejne wypróbowywanie szere­
gu zmiennych. Stwierdziłem, że sta­
tek kosmiczny Ezekiela miał zupełnie 
wiarygodne rozmiary i musiał być 
produktem cywilizacji wyprzedzają­
cej nas o kilka dziesięcioleci.

— Czy zdaje 'sobie pan sprawę z 
szoku, jaki pańska książka wywoła 
wśród badaczy Starego Testamentu ?

— Szok jest nieunikniony. Jednakże 
mam nadzieje, że czas jego trwania 
zostanie ograniczony do minimum po­
nieważ książka moja zawiera wszy­
stkie dane techniczne, których uży­
wałem do obliczeń i rekonstrukcji. 
Wszystko jest w niej napisane czarno 
na białym. Każdy, kto ma wątpliwo­
ści może wszystko sprawdzić sam”.

Oprać. 
B. KRAKOWIAN

ozowym blaskiem. Cramp obserwował 
go przez jakiś czas. lecz po kilku mi­
nutach ów obiekt zwiększył szybkość 
i zniknął. Autor tej relacji twierdził, 
że siła światła, jakie biło z tajemni­
czego obiektu, była tak duża. Iż wy­
kluczało to ewentualność, że mo"ło ono 
pochodzić z samolotu lecącego na nie­
wielkiej wysokości, musiałby bowiem
— jak pisze — dostrzec również jego 
sylwetkę. Jego zdaniem nie byl to 
również meteor, ani żadne znane zja­
wisko atmosferyczne. A zatem co to 
było?

Niezwykłe, błyszczące obiekty, uno­
szące się w powietrzu byty obserwowa­
ne nie tylko na przestrzeni ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Widywano je rów­
nież w postaci ognistych kul. krzyży, 
smoków i potworów wiele setek 1 ty­
sięcy łat temu. Kroniki chińskie snrzed 
kilku tysięcy lat donosiły o pojawianiu 
się na niebie tajemniczych „ziejących 
ogniem smoków", O podobnych zjawi­
skach dowiadujemy się także z Biblii 
oraz z „Historii Naturalnej” Pliniusza, 
napisanej w 75 roku, jak też z wielu 
ksiąg okresu średniowiecza i czasów 
nowożytnych. Znaczna część zamiesz­
czonych tam opisów dotyczących zja­
wisk „nadprzyrodzonych” to nic inne­
go jak relacje o meteorytach, tęczy, 
refleksach słonecznych, kometach, któ­
re ówcześnie Interpretowano najczę­
ściej jako widome symptomy zbliżają­
cych się niebezpieczeństw i nieszczęść.

Mniej więcej w połowie ub. wieku 
Informacje o różnych niezwykłych zja­
wiskach występujących na niebie za­
częły się mnożyć. Nad wieloma miej­
scowościami Anglii pojawiały się ta­
jemnicze obiekty, które świeciły jasny­
mi, różnokolorowymi światłami. Nie­
kiedy unosiły się w powietrzu bez ru­

chu, najczęściej jednak poruszały się 
z ogromnymi szybkościami. Nr, i głoś­
niejsze były jednak Informacje z koń­
ca ub. stulecia o pojawieniu się nad 
Chicago oraz innymi amerykańskimi 
miastami olbrzymich obiektów łatają­

cych w kształcie błyszczących cygar. 
Wszelkie wieści o nich budziły wszę­
dzie zrozumiałą sensację. Były to prze­
cież czasy, kiedy samolot był pojęciem 
nieznanym, a Edison zaledwie kilka lat 
wcześniej wynalazł nlerwszą żarówkę 
elektryczną. A oto kilka takich donie­
sień. zaczerpniętych z książki „The 
books of Charles Fort” (Janusz Thor: 
„Latające talerze”, Warszawa 1961).

1896. Czerwiec. Zaobserwowano czar­
ną torpedę, która przeleciała obok
Księżyca.

I,ipiec. Z obserwatorium Smith do­
noszą o okrągłym dysku, który w cią­
gu 4 sekund minął Księżyc. *

Grudzień. Dr Karol Oavidson zauwa­
żył błyszczący dysk nad Worccsler, 
który do tego stoipnia oświetlił oko­
licę, że można było podnieść z ziemi 
szpilkę.

1897. Luty. Nad Madrytem słychać 
było eksplozję, na skutek której w do­
mach nowylatywały okna i popękały 
ściany. Na ulicach miasta wybuchła 
panika, a na niebie pojawiła się świet­
lista chmura.

Kwiecień. Wielką Ilość zjawisk tale­
rzowych zaobserwowano w Ameryce. 
„Statek powietrzny” nad miastem Kan­
sas. Ten sam statek zaobserwowano w 
Chicago i w Benton. Texas, Statek za­
opatrzony był w dwa olbrzymie reflek­
tory. skierowane ku ziemi.

1899. Marzec. Błyszczący dysk wi­
dziano nad FI Paso, Tcxas. Paździer­
nik. Luzarchcs, Francja. Na horyzoncie 
zauważono ognisty dysk wielkości 
Księżyca.

Wszystkie te 1 podobne Informacje 
złożyły się zatem na Istniejący do dziś 
mit latających talerzy | Ich pozaziem­
skiego pochodzenia.

ANDRZEJ BLAJER

POMARAŃCZOWA 
KOPERTA

N ieapełna w k ilk a  dni po  wyJeżdŁio 
S chellenuerga *c Szw ajcarii, 18 
1943 roku, sze t w yw iadu szw ajcarskiego, 
pu łkow nik  Koger M asson, o trzym ał a la r ­
m ujący  m eldunek , z  treści w ynikało , i* 
w M onachium  lu n k c jo n u je  Już od pew ne­
go czasu sztab przygotow ujący  operację 
przeciw ko Szw ajcarii, k ierow any  przez 
genera ła  D ietla. Otóż owo „K om m audo 
sch w eiz”  postaw iło  osta tn io  w stan  pei 
ne l gotow ości bojow ej silne łe<łn.“®tK1 
spadochron iarzy  1 strzelców  alpejsk ich .

Na twarzy pułkownika Massona poja­
wiło się jednocześnie zdziwienie i za­
skoczenie. Czyzby zapewnienie Schel­
lenberga było tylko pustymi słowami? 
A może alarm jest fałszywy? lyui ra­
zem informacje nie po«iiodxily od ..Lu­
cie”. Alarm podniosła tzw. „Linia VI- 
king”, którą tworzyła grupa agentów 
wywiadu szwajcarskiego zakonspirowa­
nych w kwaterach głównych liihrera i 
centrach dowodzenia Rzeszy. Założy­
cielem grupy oraz jej szefem był Max 
Waibel. major armii szwajcarskiej, kie­
rujący placówką wywiadowczą „NS 1 
w Lucernie, a zarazem podwładny 
Massona. Pułkownik nie mial więc 
podstaw, aby nie ufać doniesieniom 
swojego człowieka. Nie zastanawiając 
się długo postanowił natychmiast na­
wiązać kontakt z Schellenbergiem za 
pośrednictwem kapitana Mayera-Schwcr- 
tenbacha. Po telefonicznym uzgodnie­
niu terminu spotkania Meyer udał się 
do Berlina na rozmowy z Schellcnber- 
giem i Eggenem. Szef kontrwywiadu 
SS przyznał, iż nad Szwajcarią fak­
tycznie zawisła groźba inwazji, ale 
on osobiście uczyni wszystko, aby do 
niej nie dopuścić.

Jednak gdy tylko Meyer opuścił ga­
binet Schellenberga, len ostatni nie u- 
krywal swego zadowolenia. No cóż, 
miał powody, kolejny błąd popełniony 
przez Massona uświaaj;nil SS-Brigade- 
filhrerowi, lż miał rację decydując się 
na taki plan gry. Podstęp się udał. 
Teraz Masson będzie się musiał od­
wdzięczyć, stawka bowiem była wysoka
— niezawisłość Szwajcarii. I oto 27 
marca szef wywiadu szwajcarskiego 
trzymał w ręku kolejny meldunek u- 
zyskany za pośrednictwem ..Linii VI- 
king”. Natychmiast zatelefonował do 
sztabu generała Guisana: „Niebezpie­
czeństwo niemieckiej inwazji na Szwaj­
carię zażegnane”. Nie mógł wówczas 
wiedzieć, iż „Operacja Szwajcaria” bv- 
ła zwykłym bluffem.

Wiosną 1943 roku z rozkazu Schellen- 
berga jego agentura w Szwajcarii przy­
stąpiła do działań skierowanych prze­
ciwko radzieckiej grupie wywiadowczej 
„Dory”. Agentów przygotowywała szko­
ła wywiadu SD w Stuttgarcie, zaka­
muflowana pod nazwą „Allemannlscher 
Arbeitskreis” (Niemiecki Krąg Pracy). 
Instytucja funkcjonowała w ścisłym 
kontakcie z kwaterą główną wywiadu 
SD na Wilhelmstrasse 102 w Berlinie. 
Jej działalnością kierował w tym cza­
sie SS-StrumbannfOhrer Hilgel, dyspo­
nujący kartoteką z nazwiskami 20-ty- 
sięcy obywateli szwajcarskich, współ­
pracowników wywiadu niemieckiego. 
Corocznie mury szkoły opuszczało oko­
ło 600 ludzi, których kierowano na­
stępnie do Szwajcarii celem zwerbowa- 
nia wśród jej obywateli, głównie wśród 
Niemców, agentów wywiadu. Prócz te­
go w Bemie istniało „BUro F” — tajna 
rezydentura Abwehry w tym kraju. Je­
go dywersyjne działanie chronił status 
dyplomatyczny, bowiem szefem „BOro 
F” był niemiecki konsul generalny w 
Szwajcarii, Hans Meisner, posiadający 
bezpośrednią łączność radiową z Głów­
nym Urzędem Bezpieczeństwa Rzeszy 
w Berlinie. Widać zatem, iż ludzie 
Schellenberga mogli prowadzić poszu­
kiwania na terenie tego neutralnego 
kraju niomal jak w Niemczech, a Ich 
aktywność wiosną I latem 1913 roku 
była wciąż coraz większa.

W końcu kwietnia 1943 roku szwaj­
carskie gazety przyniosły Informacje, 
że na francuskim brzegu Jeziora Ge­
newskiego pracują niemieckie stacje

pelengacyjne, które poszukują niele­
galnych radiostacji francuskiego ruchu 
oporu. Niebawem okazało się, że to 
nie one były celem radiopelegancyjnej 
służby Abwehry. W czerwcu 1941 roku, 
niemieckie centrum pelengacyjne w 
Cranzu ustaliło obecność w okolicach 
Genewy 1 Lozanny radiostacji utrzymu­
jących łączność z Moskwą. Teraz wróg 
penetrując terytorium szwajcarskie z 
trzech stron — francuskiej, włoskiej I 
niemieckiej podszedł całkiem blisko. 
Celem tej operacji była lokalizacja ra- 
dionadajnlków z dokładnością do dziel­
nicy i domu. Nie było to nawet trud­
ne, tym bardziej i i  nowe miejsce na­
dawania „Maud” 1 „Edwarda” (po re­
wizji w domu Hammelów Centrala za­
leciła zmianę lokalu) znajdowało się 
poza Genewą w niewielkiej odległości 
od granicy francusko-szwajcarskiej. 
Niemcom chodziło przede wszystkim o 
wykrycie źródeł Informacji grupy „Do­
ry”, zwłaszcza tych, które znajdowały 
się w Berlinie.

Żądanie to w głównej mierze spoeasy- 
walo na wspomnianym już „BUro F”. 
Poszukiwaniem „Czerwonej TróJki” 
zajmował się tam m.in. kapitan Hans 
vom Pescatore wraz z grupą specjali­
stów w dziedzinie szyfrów, łączności, 
daktylografli ltd. Co wiedzieli Już w ów ­
czas. tj. wiosną 1943 roku? Sporo, m a ­
il adres 1 prawdziwe nazwisko „Sissy’* 
jak również szereg pseudonimów, która 
znaleźli w rozszyfrowanych depeszach. 
W „BUro F" znajdow ał się także ów 
radiogram Dyrektora i  23 kwietnia 1912 
r., w którym prosił on ..Slssy" o poda­
nie nieco dokładniejszych Inform acji 
na temat współpracowników „Lucie’’. 
Można sobie zatem wyobrazić z Jaką 
niecierpliwością kontrwywiad niemiec­
ki oczekiwał odpowiedzi „Sissy”. Na 
szczęście Biissler okazał się doświad­
czonym wywiadowcą 1 odmówił poda­
nia szczegółów. Jak się okazało po 
wojnie, Niemcy, uzyskawszy od „Ken­
ta” (aresztowanego we Francji po po­
rażce „Czerwonej Orkiestry") szyfr 
„Dory”, przeczytali również większość 
depesz wysłanych do Centrali w okre­
sie 1941—1942, które dostarczyły Im sze­
regu Informacji o poszczególnych człon­
kach grupy.

Z chwilą pojawienia się niemieckich 
stacji pelengacyjnych w pobliżu Gene­
wy, siatka „Dory” została zmuszona 
do zwiększenia ozujności 1 przedsię­
brania środków, które zapewniłyby 
większe bezpieczeństwo. Vf tym kie­
runku szły także zalecenia Centrali, 
nakazujące zmianę zakresu fal 1 czasu 
nadawania radiogramów. Na niewiele 
się to jednak zdało, Niemcy bowiem 
znali już szyfr „Dory” I zarówmo meldun­
ki dla Centrali, jak i jej wszystkie po­
lecenia odbierane przez radiostacje 
„Maud", „Edwarda” i „Róży” były 
rozszyfrowywane przez kontrwywiad 
wroga. Sytuacja przedstawiała się gro­
źnie, iym bardziej Iż nikt nie zdawał 
sobie sprawy z rozmiarów niebezpie­
czeństwa.

Jakby jeszcze mało było kłopotów, z 
początkiem lata 1943 siatka wywia­
dowcza poniosła nieoczekiwaną, poważ­
ną stratę. Niemiecki kontrwywiad zde­
maskował współpracowniczkę grupy „Do­
ry” o pseudonimie „Bill”. Kryła się pod 
nim sekretarka niemieckiej wojskowej 
komisji handlowej w Szwajcarii, na 
czele której stal generał Mfllicr. „Bill” 
należała do sekcji „Sissy” 1 dostarczała 
wielu bardzo cennych informacji. Na 
spotkaniu z Sandorem R&do „Sissy” 
bardzo zdenerwowana powiedzieła, że 
dziewczynę zwolniono 7,e stanowiska, 
wskutek podejrzeń. Iż przekazuje taj­
ne informacje przeciwnikowi. Niczego 
jej właściwie nie udowodniono, dlatego 
r.ala sprawa zakończyła się tylko wy­
daleniem z komisji. Rado nie domyślał 
sie wówczas, lż kontrwywiad hitlerow­
ski ustalił przynależność „Bill” do je­
go siatki wywiadowczej na podstawie 
analizy przechwyconych radiogramów. 
Wymienione w nich było bowiem, miej­
sce pracy agentki. Na szczęście „Bill” 
nie znała ani nazwiska. ani miejsca 
zamieszkania „Slssy", której przekazy­
wała wszystkie informacje. W tych 
warunkach konieczne było podjęcie 
niezbędnych środków ostrożności, a 
zwłaszcza dokonanie zmiany lokali. Z 
tym nie było jednak łatwo. Rado do­
skonale zdawał sobie sprawę z tego. 
iż jest w Szwajcarii osobą znaną — 
tak jako uczony, a także Jako właści­
ciel agencji kartograficznej „Geopress”. 
Dla hitlerowskich agentów nie przed­
stawiało najmniejszej trudności ustale­
nie jego adresu, nie mówiąc już o 
szwajcarskiej policji, gdyż w jej kar­
totekach znajdowały się szczegółowe 
dane o osobie S&ndora Rado, które 
musiał okresowo uzupełniać, chcąc u- 
zyskać pozwolenie na przedłużenie po­
bytu w Szwajcarii. W podobnej sytua­
cji znajdowali się również jego najbliż­
si współpracownicy — „Slssy”- „Pak- 
bo”. „Jim”, zwłaszcza ten ostatni Jako 
cudzoziemiec i do tego nic posiadający 
obywatelstwa szwajcarskiego. I dlatego 
Rado uznał, że zmiana lokali nie gwa­
rantuje większego bezpieczeństwa.

Niemcy nie zadowalali się tylko pro­
wadzeniem namiarów radiostacji grupy 
„Dory” czy też — bezpośredniego roz­
poznania poprzez agentów — prowoka­
torów. Zaczęli również wykorzystywać 
w tym celu kanały dyplomatyczne. Tyl­
ko w 1943 roku niemieckie 
poselstwo w Bernie, aż pię­
ciokrotnie domagało się w oficjal­
nych notach aresztowania SAndora Ra­
do. W dokumentach tych określano go 
jako radzieckiego agenta zajmującego 
się zbieraniem tajnych informacji na 
szkodę III Rzeszy. Niemcy oczekiwali 
najwyraźniej, źe władze szwajcarskie 
w odpowffidzi Internują Rado zsyłając 
go do specjalnego obozu dla cudzoziem­
ców. bądź wydalą poza granice kraju. 
Jednak na szczęście dla „Dory” orga­
na federalne nie spełniły żądań strony 
niemieckiej. Jak się okazało po wojnie 
Szwajcarzy po prostu nie wierzyli, aby 
Rado. znany naukowiec, mógł być jed­
nocześnie radzieckim agentem. Ale 
chyba nie tylko owo niedowierzanie 
leżało n podstaw decyz.il nie wydawa­
nia Rado w ręce wroga.

Trudno Jednak przypuszczać, aby ssef

wywiadu, pułkownik Masson — nie po* 
siadał żadnych Informacji o prawdzi­
wym zajęciu Sandora Rado. Szwajca­
rzy widzieli szansę uratowania swej 
niepodległości w zwycięstwie państw 
koalicji antyhitlerowskiej, toteż władza 
przymykały oczy na działalność wywia­
dów alianckich. Oczywiście nie całko­
wicie, i czasami, gdy protesty dyploma­
tów niemieckich były zbyt gwałtowne, 
przedsiębrano pewne środki wobec nie­
których cudzoziemców.

Było to w końcu marca 1943 roku*' 
Pewnej nocy. w czasie kolejnego sean­
su łączności z  Centralą „Jim” odebrał 
radiogram Dyrektora, w którym ten 
ostatni polecił mu przekazać pewną 
sumę pieniędzy dla kuriera grupy wy, 
wladowczej działającej we Francji. 
Spotkania miały nastąpić w ostatnich 
dniach marca w Lozannie 1 na począt­
ku kwietnia w Genewie.

Zgodnie z poleceniem „Jim” przybył 
w oiAoauzouym czasie do IjOzanuy n a  
uinuwuMui miejsce, lecz kuriera nie za- 
kuu. iMHuera w drugim terminie, w 
ueuewie. uoszio nu oazy mau uo spo­
tkam*. „Jim" mial przekazać kurierowi 
uo*4i onacuą sumę pieniędzy w szwaj- 
oarukiej walucie, Nw dysponując jeu- 
uak t u  dużą sum ą „Dora" ustalił, żo 
,^ u u "  s p o t u  się  •  kurierem poraow- 
uaa pa  upływie m ik u  tygodni. W uouóa 
spOUuuua nut tw tio  mu szczególnego 
J u u "  zastanow i! jednak fakt. U  ow 
w ysłannik Irancuskiej griipy sta le  p rze­
byw a w bzwaJoarii Jak  tez I to. że nio 
nie wiedział o pieniądzach, które rnjał 
otrzymać. Termin następnego spotkania 
uzgodniono na początek maja, tym ra­
zem w Bernie, w okolicach dworca ko­
lejowego. „Jim" znow przywiózł tylko 
ezęsc pieniędzy, zas resztę sumy obie­
cał przekazać przy następnym spotka­
niu. Już miał się pożegnać z kurierem, 
gdy ten wyjął nagle z teczki paczkę 
opakowaną w jaskrawo pom&rancziowy 
papier, podał ją „Jimowi” 1 oddalił się. 
„Jun” wydawał się być zupełnie za­
skoczony przesyłką z Francji. Centrala
o niczym takim nie wspominała. Na 
dodatek to jaskrawe opakowanie zwra­
cające uwagę. Niedopatrzenie, a może 
poostępY Człowieka z taką paczką łat­
wiej przecie z śledzie. Nie namyślając 
się długo „Jim” zatrzymał taksówkę i 
pojechał w kierunku centrum miasta, 
W pewnym momencie, gdy mijali pub­
liczny szalet kazał szoferowi zatrzymać 
w o ł  W szalecie rozpakował paczkę. 
Była w niej książka. ..Jim” uważnie 
obejrzał kopertę, w której się znajdo­
wała. Była zrobiona z papieru wyso­
kiej jakości, papieru, którego nie moż­
na było spotkać w czasie wojny w żad­
nym kraju, poza Szwajcarią. Znow o- 
panowały go wątpliwości. Może to jed­
nak nie byl błąd kuriera grupy kon­
spiracyjnej, może to prowokacja? W 
każdym razie na wszelki wypadek mu­
si zgubić ślad. Opakowawszy książkę w 
gazetę, którą miał przy sobie, „Jim” 
wróćił do taksówki. Po kilku kilo­
metrach przesiadł się do innej, krążył 
jakiś czas na peryferiach Berna, po 
czym wrócił na dworzec i wsiadł do 
pociągu odjeżdżającego do Lozanny. W 
czasie najbliższego seansu łączności po­
informował Centralę o całej historii. 
Rychło okazało się, żc jego podejrze­
nia były słuszne. Kurier byl podstawio­
ny przez Niemców. „Dyrektor” polecił 
„Jimowi”, aby nie wychodził na na­
stępne spotkanie z łącznikiem, które 
uzgodnione było na początek czerwca, 
Informując go, iż pieniądze zostaną 
przekazane do Francji inną drogą. 
Wskazywało to zarazem na to, że Cent­
rala jeszcze nie wiedziała o -zlikwido­
waniu francuskiej sekcji „Czerwonej 
Orkiestry” przez niemiecki kontrwy­
wiad. Jednocześnie „Dyrektor” zalecił 
„Jimowi” dokonanie zmiany lokalu o- 
raz przerwę w łączności z Centralą aż 
do odwołania, zezwalając tylko na od­
bycie jeszcze jednego spotkania z 
„Dorą”. „Jim” jednak, sądząc, iż nie 
Jest śledzony, nic nie powiedział San­
dorowi Rado n zaleceniach „Dyrekto­
ra”. W międzyczasie okazało się, że 
również u „Sissy” nie wszystko jest w 
porządku.

W końcu czerwca zaczęta bowiem 
otrzymywać anonimowe telefony, z 
których wynikało, iż ktoś chce pilnie 
rozmawiać z Jej mężem. Jakiś niezna­
ny jej człowiek nalegał na spotkanie, 
powołując się przy tyra na niektórych 
pracowników konsulatu francuskiego w 
Lozannie. Gdy i to nie przyniosło rezul­
tatu. nieznajomy wymienił nazwisko — 
Aleksandra Foote’a, ale ponieważ „Sls­
sy” nic znała „Jima”, więc to nazwi­
sko niczego Jej nie wyjaśniło, przeciw­
nie. wzbudziło dalsze podejrzenia, któ­
rymi podzieliła się z Rado. Dopiero od 
niego dowiedziała się. że Foote współ­
pracuje z grupą. Również „Jim” był 
poważnie zaniepokojony telefonem, jaki 
otrzymał od „Sissy”, której też nie 
znal. Uspokoiwszy 1 jego „Dora” za­
czął się zastanawiać, co dalej robić w 
tej niejasnej sytuacji. Niebawem przy­
szło wyjaśnienie. Z depeszy Centrali 
wynikało, że w Paryżu aresztowano 
jednego z członków francuskiej grupy 
wywiadu radzieckiego — „Maurice‘a”. 
Widać gestapo musiało uzyskać od nie­
go szereg informacji. w tym także o 
siatce działającej w Szwajcarii. Centra­
la oceniła krokj podjęte przez kontrwy­
wiad niemiecki w następstwie tego 
faktu jako bardzo groźne dla bezpie­
czeństwa 1 dalszego skutecznego dzia­
łania sekcji „Dory”. ..Dyrektor” pole­
cił więc, aby również „Sissy” prze­
rwała na Jakiś czas swoją działalność. 
Ona Jednak nie chciała się na to zgo­
dzić, za Jej pośrednictwem utrzymy­
wano przecież kontakt z „Lucie”. Utra­
ta łączności z RSssłcrem pozbawiłaby 
grupę najcenniejszych źródeł informa­
cji. Sytuacja stawała się więc coraz 
trudniejsza. Wokół siatki wywiadowczej 
..Dory” stopniowo zaciskał się pierścień 
wroga. Rozsądek nakazywał czasowo 
przerwać działalność, aby uśpić czuj­
ność Niemców. Ale czy można to było 
uczynić w chwili, gdy na froncie 
wschodnim rozgorzały walki mające za­
decydować o losach wojny?

i
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Klub P lastyków  „Piwnica" zaprasza —  pod takim zazwyczaj ty ­

tułem pojawiają się w  łódzkiej prasie codziennej informacje o w i­
zytach interesujących twórców. Także i twórców teatru, co uroz­
maica życie teatralne miasta, dość odizolow ane od zjawisk krajo­
w ych w  tym  w zględzie, jeśli n ie brać pod uw agę Studenckich Spot­
kań Teatralnych, czy sporadycznych w izyt Pantom im y W rocław­
skiej. Robią w ięc P lastycy dobrą robotę teatralną.

Zaproszonych twórców teatru  łączy 
zazwyczaj wspólna cecha — silne 
zwfązki z plastyką, co w wypadku 
wyznawców Melpomeny, ma na na­
szym gruncie silne tradycje i.-tnieje 
przecież term in „polska szkoła sce­
nografii”, za którym kryją się nazwis­
ka m. in. Władysława Daszewskiego, 
Iwo Galla. Andrzeja Pronaszki, Jana 
Kosińskiego czy współczesnych — J ó ­
zefa Szajny, Tadeusza Kantora, Krzy­
sztofa Pankiewicza, zmarłego niedaw­
no Konrada Swinarskiego, którego 
wczesne zainteresowania skierowały 
na studia plastyczne.

Wystawę sceniczną, czyli to co się 
widzi, jako jeden z sześciu podstawo­
wych składników tragedii, uznawał już 
Arystoteles Teatr nie jest tworem 
scenografów. Niemniej jednak aspekt 
wizualny, wypełniający przede wszys­
tkim  sferę znaków stabilnych, znaczą­
co wspiera wypowiedź teetru, pow­
stającą w zintegrowanym procesie 
twórczym. Znaki stabilne wyznaczają 
bazę semantyczną komunikatu, wpły­
w ają na jego zawartość. Z pewnością 
więc w poszukiwaniach inscendzato- 
rów — scenografów dostrzec można 
jedno z podstawowych źródeł znie­
sienia tradycyjnego podziału na wi­
downię i scenę, przekształceń miejsca 
teatralnego i wszelkich zmian, jakie 
te przekształcenia powodują. Prace 
Tid»us7fł Kantora wiążą go również 
i z tym kierunkiem  ewolucji widowis­
ka teatralnego Już w ostatnich la­
tach wojny aranżował on we włas­
nym mieszkaniu w Krakowie spektak­
le, środkami „teatru integralnego”, w 
którym  generalną rolę odgrywał kos­
tium  i rekwizyt, przemieszczający się 
wraz 7 aktorem  wśród publiczności.

Później, w latach 60, zyskał 
K antor miano czołowego twórcy hap­
peningów. W inscenizacjach „Mątv>y”, 
„Nadobnisiów i koczkodanów”, „K ur­
ki wodnej” Witkacego, proponował co- 
rdz szerszą zabawę zespołu i audyto­
rium. Zyskał bodaj i wtedy najw ię­
cej naśladowców. W manifeście artys­
tycznym, napisanym  z okazji ostatnie­
go spektaklu T eatru „Crieot, 2” — 
seansu pt. „Klasa um arła", K antor po­
nownie odcina się od teatru  akade­
mickiego, ale także (i ponownie) w ska­
zuje na pseudoawangardowe m anipu­
lacje innych twórców teatru.

„Jesteśmy świadkami Pospolitego 
Ruszenia artystów komandosów, kom­
batantów  ulicznych, artystów -Inter- 

artyMAw-Ifctnnoszy. en'stolo- 
gów, domokrążców, kuiflarzy ulicz­
nych, właścicieli Biur i Ajencji. Ruch

na te j oficjalnej już autostradzie, za­
grażający zalewem grafomanii, aktów
0 m inim alnej signifikacjl, wzmaga się 
z każdym dniem. Należy ją  jak  n a j­
szybciej opuścić. Nie jest to takie ła t­
we. Zwłaszcza w momencie apogeum 
ślepej i protegowanej najwyższym 
presM*cm Intelektu osłaniającym i 
m ądrych i głupich — Powszechnej 
Awangardy”.

Jest w tej wypowiedzi strach przed 
„gębą” aw angardysty, „szumem infor­
macyjnym ” jaki ten termin pownduje
1 w jaki obrósł. Jest wreszcie wiel­
ce istotna uwaga o „aktach o m ini­
m alnej sf&nifikacji”, zagubionej w for­
malnych poszukiwaniach. Spektakl 
swój określa K antor mianem seansu, 
co kojarzy się wyraźnie z seansami 
Witkacowskimi. Świadomie stwarza, 
(nie przywraca!) podział na widzów 
i aktorów. Stosując m arionetę prowa- 
rWI rnmierr-my dyskurs z przemyśle­
niami Kleista i Ćraiga, którzy żądali 
usunięcia z teatru  żywego aktora i 
zastąpienia go marionetą. M anekinem 
wyzwolonym od uzależnień, emocji, 
jakim  poddaje się aktor, „postacią”, 
która nie miała wcielać i odtwarzać, 
ale ujawniać i ukazywać. Sens żądań 
Craiga zda się być dla Kantora już 
zdezaktualizowany przez pojawienie 
się:

„Realności Opisowej, w yrw anej z 
życia — i możliwości Anektowania je j 
W integrowanla w dzieło sztuki przez 
Decyzję, Gest lub Rytuał. Stało się 
to fascynacją o wiele silniejszą od 
realności Skonstruowanej (sztucz­
nie)...”

„Nie sądzę — pisze dalej — aby 
Manekin (lub Figura Woskowa) mógł 
zastąpić Żywego Aktora (...). Byłoby 
to zbyt łatwe i naiwne. S taram  się 
określić motywy I przeznaczenie tego 
niezwykłego tworu, który pojawił się 
w moich myślach i Ideach. Jego po­
jawienie się zgadza się z moim prze­
konaniem coraz mocniejszym, te  ż y- 
c I e można wyrazić w sztuce przez 
b r a k  ż y c i a ,  przez odwołanie się 
do śmierci, przez Pozory I przez Pust­
kę i brak Przekazu. Manekin w moim 
teatrze m a stać się Modelem, przez 
który przechodzi silne odczucie Śmier­
ci i kondycji Umarłych. Modelem dln 
żywego A ktora”.

Przypisywał Craig powstanie trady­
cyjnego teatru wdarciu się kobiet do 
przybytku Boskiej Marionety, podpa­
trzeniu i naśladownictwu jej obycza­
jów, zachowań K antor neguje tę przy­
powieść, uważając, że właśnie poja­
wienie się Aktora przed widownią by­

ło rewolucyjne ! awangardowe. Był 
on łudząco podobnym do tych na­
przeciw, ale odległym, „obcym Jak u- 
m arłym ”.

„Ten w izerunek człowieka byt prze­
kazem jego nowej kondycji ludzkiej, 
tylko ludzkie j. z je j Odpowiedzialnoś­
cią 1 z je j tragiczną Świadomością, 
m ierzącą jego los skalą nieubłaganą 
I ostateczną, skalą Śmierci (...) Należy 
rewindykować istotny sens stosunku 
Aktor i Widz”.

Jednakowoż aktor K antora nie ma 
nic wspólnego z aktorem  teatru  re ­
alistycznego, naturalistycznego. W se­
ansie p.t.: „Klasa um arła” przejm uje 
bowiem „śm iertelne” cechy mario­
nety — swojego Craigowskiego 
modelu. Zasygnalizowane to jest 
wyraźnie już na początku spek­
taklu, kiedy aktorzy siedzą w 
ławkach tak nieruchomo, że 
trudno odróżnić ich od manekinów. 
„Żywy” jest tylko inscenizator sean­
su — Kantor, którego przed mianem
— boski demiurg — broni kostium, 
nie różniący się zasadniczo od innych 
uczestników seansu. Są oni ubrani 
„trum iennie”. Czarne garnitury, la­
kierki, skarpetki, kraw aty, biłe ko­
szule. Jedność ich grupy, a obcość 
wobec widza, podkreślają fryzury — 
sztywne, manekinowo sztuczne włosy, 
tw arze — um alowane praw ie jedna­
kowo, sztucznie jak  woskowych lal. 
Wszystko pogrążone je st w żałobnej 
czerni, późniejsza nagość na tym  tle 
wygląda jak  trupia biel.

Nawet książki, leżące na ławkach, 
nasiąknięte są grobowcowym pyłem. 
Ruch sceniczny w collage’u trudnych 
do opisania scenek, cechuje „mario- 
netkowość”, zmechanizowanie do ab­
surdu. Są to jednak kroki, gesty, ru ­
chy jak  najbardziej ludzkie. Nagro­
madzone w swej bezsensownej wielo­
krotności wiążą postacie, m arionetku- 

, ją  je. Całe partie tekstu spektaklu, 
powtarzane są również wielokrotnie. 
Odklepuje się na wzór szkolny różne 
slogany, hasła-symbole wiedzy. W cza­
sie jednego z obrazków aktorka re­
cytuje liczbowy tasiemiec. Każdą z 
liczb różnicuje intonacja tak, że raz 
1est to llczba-grożba. żądanie, prośba, 
straszenie, nam awianie, zadziwienie, 
oburzenie i sto innych odcieni. Przy 
czym owe „stany” kom unikuje tylko 
głos aktorki, która w tym czasie wy­
konuje niezależne od intonacji gesty, 
będąc jeszcze bardziej niezależną od 
poczynań całej grupy w tym czasie. 
Zmarionetkowanie uczestników sean­
su uzyskane jest gestem, słowem, bez­
sensowną ich treścią, nawiązującą w 
sferze znaczeń słów, do wieści, w ia­
domości, nauki, przysłów, określeń, 
wydarzeń.

Wszystko to stwarza kom unikat o 
martwocie Istnienia człowieczej ma­
rionety, uwikłanej w „um arłe dzie­
ciństwo”, „rodzinną maszynę”, „lek- 
ęje”, „konszachty z pustką”, „podlizy­
wanie sie” i inne sytuacje, których 
poszczególne seansy nakładają się na 
obraz teatru  automatów.

Byłby ten seans w swej wymowie 
I dążeniu do przeżycia „Tajemnicy 
Istnienia” przesadnie tragiczny (tak, 
że nic tylko stryczek), gdyby nie bez­
ustanne nawiązania (ło Witkacowskiej 
degrengolady i nadkabaretu, Gombro- 
wiczowskiego spojrzenia, ironii i hu­
moru przebijających z dna najpoważ­
niejszych scen i swej świadomości 
teatru Jest wreszcie w owym rozpa­
tryw ania .śmiercionośności” swoisty 
liryzm. Sztuka poetycka ocierająca 
się o poezję Tadeusza Różewicza. Sta- 
i i 'i- 'i" a  Grorbowiaka Pełna mądrej 
myśli i wyobraźni. Tym bardziej, że 
'tomponowana ,z realności najniższej 
rangi, z przedmiotów najbiedniej­
szych. które zdolne są u ja w n ić  w dzie­
le sztuki pełną swoją przedmioto- 
w o ś ć ”.

| ŁODZIANIE -  75

RYSZARD BINKOWSKI . . 
ZENON HODOR . . 
LESZEK JEZIERSKI . 
KAZIMIERZ KARPIŃSKI 
ZBIGNIEW KUCHOWICZ . . 
EWA MIROWSKA . . 
OLGA OLGINA . 
ANTONI SZRAM . . 
JANINA SZYDLECKA . .

IMIĘ 1 N A Z W I S K O : ...............................

ADRES: ...............................

Ponownie drukujem y kupon kon­
kursowy 1 przypominamy, że ogłoszo­
ny w numerze 51/52 „Odgłosów" ple­
biscyt „Łodzianie — 75” trwa.

Zwycięzcy w plebiscycie otrzymają 
od nas pamiątkowe talerze metalowe 
z herbem miasta. Natomiast uczestni­
cy głosowania otrzym ają wartościowe 
nagrody, które rozlosujemy wśród 
wszystkich nadawców kuponów.

Będą to:
nagroda I  —. radioodbiornik tra n ­

zystorowy 
nagroda II  — aparat fotograficzny 
nagroda III — zegarek na rękę 
oraz pięć wyróżnień książkowych.

Wypełnione kupony plebiscytowe 
prosimy nadsyłać na adres naszej re­
dakcji do 1 lutego 1976 roku na ko­
pertach z napisem „ŁODZIANIE 1975”.

O wynikach plebiscytu i nagrodach 
za udział w konkursie poinformujemy 
naszych Czytelników w jednym z nu­
merów marcowych w przyszłym ro­
ku.

NIEWOINK HI TEATRZE ZIEM ŁODZKIEI

Reżyseria — Jan  Perz, scenografia — Rajm und Strzelecki, muzyka — 
Tomasz K iesewetter 

Na zdjęciu: Jerzy Jończyk — Atenion, Tadeusz Trygubowicz — Euporus.
l i i i * . . . .  * U \  i

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKl

ABY POZNAĆ 
SAMEGO SIEBIE

Platońską „Obronę Sokratesa” Kazimierza Dejm ka można by nazwać „tea­
trem faktu politycznego”. Kiedy odbyła się jej praprem iera w 1960 roku 
poddawano w wątpliwość, czy jest to tea tr polityczny, tlom an Szydłowski na 
łamach TRYBUNY LUDU zarzucał „Obronie Sokratesa” „sztuczną ascezę” 
i odstępstwo Kazimierza Dejmka od „monumentalnego teatru politycznego 
i wielkich widowisk”. W tej ocenie był jednak osamotniony.

Wszakże proces Sokratesa jest sztuką o potrzebie idei, sztuką o tym, „że 
trzeba mleć przekonania, trzeba Ich bronić, żyć zgodnie z nimi, a nawet w zgo­
dzie z nimi umierać.” Wszakże jest to sztuka mówiąca także o wydarzeniach 
politycznych, które rozegrały się w rzeczywistości I któro dotyczyły osoby wiel­
kiego filozofa I myśliciela epoki peryklejskiej. Trudno nie łączyć Sokratesa 
i P latona z pełnią życia politycznego owej epoki. Trudno oddzielać fakty bio­
graficzne od faktów politycznych.

Czyż „Obrona Sokratesa” nie jest „dram atem  faktu politycznego". Czyż jej 
bohater nie zasługuje na miano „homo politicus” w najczystrzym rozumieniu?

W 1960 roku niektóre fakty epoki peryklejskiej brzmiały jeszcze nader 
współcześnie, jak  akt oskarżenia, który „wytoczył Sokrates dzisiejszym cza­
som”. W 1975 roku doszedł do głosu Sokrates — „stary moralista", który uczy 
młodych nonkonformizmu. W roku 1960 Kriton i Fedon nosili modne, czarne 
garnitury, tylko Sokratesa ubrano w białą chlamidę. Tylko on bowiem miał 
być z epoki Peryklesa, a Fedon i Kriton byli współczesnymi nam ludźmi -  to 
oni kładli pomost między Vw. pne, a naszym wiekiem XX. Natomiast w Insce­
nizacji z 1975 roku Kazimierz Dejmek ubiera wszystkich jednakowo, epoka 
peryklejska w kostiumie jest przecież tylko maską i konwencją, problemy 
etyczne docierają pomimo tego kostiumu.

Posłać tytułowa «r» Seweryn «ntrvm  p v ' „  ,gcle lat temu pisano o nim, 
„że podawał tekst Sokratesa nie retorycznie, nie z wybijaniem logiki argu­
mentów, przeważało liryczne ściszane moi' nnir frazy, nastrój”. Ta świa­
doma kam eralizacja dawała pierwszeństwo Tormie, treści pozostawiając tylko 
funkcję informacyjną.

W nowej inscenizacji Seweryn Butrym jest już dojrzalszy, nie „bawi” go 
forma, nastrój co praw da pozostaje, ale jest poza aktorem, jego interesuje 
tylko intelektualna refleksja. Obronę prowadzi spoko.nie nie nadużywa frazy, 
jak  niegdyś modulowanej, mówi z poczuciem praw retoryki, zdając sobie spra­
wę z dziejowej roli Sokratesa i jego procesu.

Dualizm interpretacyjny wzbogaca postać kreowaną przez Seweryna Bu­
tryma. Z jednej strony jest to egzystencjalny dram at jednostki o głębokich 
wartościach intelektualnych, z drugiej dram at jednostki w konflikcie ze zbio­
rowością, która nie rozumie jej „moralnego posłannictwa”.

Mówi się o Sokratesie, że był twórcą humanizacji filozofii. W centrum  jej 
zainteresowań widział człowieka z jego powołaniem, m oralną pestawą, w ar­
tościami etycznymi i intelektualnym i Pam iętają o tym zarówno Kazimier* 
Dejmek, jak 1 Seweryn Butrym (kreując Sokratesa -  poznaje samego siebie), 
nie uciekając od Sokratesa — człowieka, „który chciał jako filozof nie tylko 
myśleć i nauczać, lecz żyć I umierać".

Platon „Obrona Sokratesa", przekład: Władysław Witwicki, układ tekstów i re­
żyseria: Kazimierz Dejmek, scenografia: Henr! Poulain, w rolach Kritona i Fedon* 
wystąpili Wojciech Pilarski i Janusz Peszek.
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U PRZYJACIÓŁ
Pierwszy tegoroczny num er czaso­

pisma KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego „P artijnaja 
Zizn” zamieścił tem atykę zajęć 
szkoleniowych, wykładów lektors- 
kich i dyskusji związanych z popu­
laryzacją projektu dokumentu Ko­
m itetu Centralnego KPZR na XXV 
Zjazd partii pt. „Podstawowe kie­
runki rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR w latach 1976—1980". 
Opublikowana lista obejm uje 30 wy­
branych węzłowych tematów z dzie­
dziny ideowo-politycznej, społecznej, 
ekonomicznej, socjalnej i innych.

• # *

P rasa jugosłowiańska poinformo­
wała o wyrokach, jakie zapadły w 
Splicie po rozprawie przeciwko 
grupie terrorystów  ustaszowskich. 
Główny oskarżony, który otrzymał
20 la t ciężkiego więzienia, mieszkał 
i pracował w  RFN. Od 1964 r. na­
leżał do ustaszowskiej organizacji 
terrorystycznej na emigracji. Po­
wiązany był też z grupam i faszysto­
wskimi we Francji i Włoszech. 21 
czerwca ub. roku luksusowym samo­
chodem, prowadzonym przez 21-let- 
nlą B arbarę Płachetko, Vinko Bari- 
szic chciał przekroczyć granicę SFRJ, 
wioząc ładunki wybuchowe o wiel­
kiej mocy rażenia. Na granicy zo­
stał ujęty. Na rozkaz przełożonych 
Vinko Bariszic m iał podłożyć ładun­
ki w takich miejscach w Dalmacji, 
by spowodować jak  najwięcej ofiar 
w ludziach.

W Splicie skazano równocześnie na 
kary od roku do 6 lat więzienia 
sześć osób, które znały plany głów­
nego oskarżonego, miały mu udzie­
lić ewentualnej pomocy, a zbrodhl- 
czych zamiarów nie ujawniły. Siód­
ma osoba została uniewinniona.

•  *  *

W myśl porozumienia o bezpośred­
niej wymianie artykułów  przezna­
czonych na rynek wewnętrzny, za­
wartego z krajam i członkowskimi 
RWPG, Węgry dostarczą w  tym  ro­
ku swym partnerom  towary w arto­
ści 70 min rubli i na taką sumę spro­
wadzą tow ary z krajów  RWPG. 
Obroty w ram ach bezpośredniej 
wymiany artykułów  na rynek wew­
nętrzny znacznie wzrosną w bieżą­
cym roku. W artość takiej wymiany 
ze Związkiem Radzieckim 1 NRD 
wzrośnie o 30 proc.

W ram ach dostaw towarów wzro­
śnie rola t.zw. wymiany homogennej, 
na podstawie której strony dostar­
czają sobie towary o tym  samym 
przeznaczeniu, np. obuwie za obu­
wie. Chodzi o to, że jak  wykazała 
praktyka, tego rodzaju porozumie­
nia przyczyniają się do realizacji 
pierwszoplanowego celu: rozszerze­
nia asortym entu towarów na rynku 
wewnętrznym.

Wartość wzajem nych dostaw obu­
wia wynosi zarówno po stronie eks­
portu jak  i Importu 10 min rubli. 
Ok. 15 proc. obuwia znajdującego się 
w sprzedaży na Węgrzech poclfadzl 
z Czechosłowacji, NRD, Rumunii 1 
Polski. Obroty artykułam i konfek­
cyjnymi między Węgrami i innymi 
krajam i członkowskimi RWPG osią­
gną w tym  roku wartość 26 min ru ­
bli. W ram ach tej sumy Węgry za­
im portują odzież młodzieżową róż­
nego rodzaju na sumę 3 min rubli 
z NRD, Bułgarii i Rumunii.

Wartość wymiany artykułów  prze­
m ysłu spożywczego wyniesie 6,5 min 
rubli. Największą część Importu 
węgierskiego stanowią piwo i kon­
serwy rybne.

• *  *

Do stolicy Kuby przybył z pięcio­
dniową wizytą oficjalną prezydent 
Panam y gen Omar Torrijos, Prze­
prowadzi on rozmowy z premierem 
Fidelem Castro.

Narodzinom nowego, niepo­
dległego państwa afrykańskie­
go — Ludowej Republiki Ango­
li -- od początku towarzyszyły 
zacięte walki domowe, spro­
wokowane i rozpętane przez 
siły imperialistyczne.

12 listopada 1975 roku, dwadzieś­
cia cztery godziny po ogłoszeniu nie­
podległości, w Luandzie, stolicy pań­
stwa, poinformowano, iż Zair (do 1971 
roku: Demokratyczna Republika Kon­
ga — red.) koncentruje wojska wzdłuż 
granicy integralnego terytorium  An­
goli — enklawy Kabindy. Zresztą na 
północy i południu k raju  już od dość 
dawna toczyły się zacięte walki mię­
dzy wojskami Ludowego Ruchu Wy­
zwolenia Angoli (MPLA) a zjednoczo­
nymi, rozłamowymi siłami Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia Angoli (FNLA) 
i Narodowego Związku na Rzecz Peł­
nej Niepodległości Angoli (UNITA), 
wspieranymi przez regularne wojska 
Republiki Południowej Afryki i ro- 
dezyjskich najemników.

Interw encja RPA 1 Rodezji w  we­
w nętrzne sprawy Angoli nabiera co­
raz większego rozmachu. Pojawienie 
się w bandach FNLA 1 UNITA cięż­
kich czołgów i śmigłowców świadczy
0 dążeniu do zdławienia Republiki 
Angoli. Zagraniczni obserwatorzy pod­
kreślają zgodnie, że jeśli naw et FNLA
1 UNITA odniosły tu  i ówdzie pewne 
lokalne sukcesy militarne, to tylko 
dzięki szczodrej pomocy w ludziach 
i sprzęcie wojskowym „niektórych" 
państw.

Rozwój wydarzeń w Angoli ujaw ­
nił, iż w zbrojnej napaści na Angolę 
rolę siły uderzeniowej odegrały re­
gularne wojska Republiki Południo­
wej Afryki, w ydatnie wspomagane 
przez profesjonalnych najemników. 
Oto kilka doniesień zachodnich agen­
cji informacyjnych:

„AGENCE FRANCE PRESSE” (z 
Johannesburga) „Ukazująca się w Jo- 
hannesburgu gazeta „Star” podała, iż 
setki am erykańskich najemników wal­
czą już w Angoli i że, jak  się oczeku­
je, liczba Ich w oddziałach UNITA 
1 FNLA wzrośnie. Tym byłym ame­
rykańskim  żołnierzom — wielu z nich 
brało udział w wojnie wietnamskiej
— płaci się 1105 dolarów am erykań­
skich miesięcznie.

David Bawkin, były spadochroniarz 
U  dyw izji powietrzno-desantowej, o- 
becnle jeden z prowadzących w erbu­
nek w Stanach Zjednoczonych, któ­
ry  „nawiązał już kontakty z Johan- 
npsburglem 1 Salisbury”, powiedział: 
Moja praca polega na doborze najem ­
ników. Rozpatruję zgłoszenia, wybie­
ram  najlepszych. Wysłałem już 25 lu­
dzi l mam jeszcze 60, których mogę 
wysłać za dwa tygodnie.

B art Bonner, także uczestnik woj­
ny wietnamskiej, przyznał, że w erbu­
je  najem ników: Dwóch spośród na­
szych chłopców przebywa w Rodezji, 
a jeszcze dwóch zostało schwytanych 
w Botsanle. Nazywają ich Craig Ache- 
rson l Joe Balisario. Bonner powie­
dział: naszym głównym celem jest nie­
sienie pomocy RPA. Jeżeli tego nie 
uczynimy — stracim y jeszcze jeden 
kraj. Nie wiemy, kto to finansuje. Is­
tnieje wiele potencjalnych źródeł: po­
łudniowoafrykańskie, zalrskle, portu­
galscy biznesmeni, a nawet, być mo­
że, Amerykanie”.

„ASSOCIATED PRESS” z Namibii: 
„Rząd RPA wysyła żołnierzy przez 
granicę między Południowo-Zachodnią 
Afryką (Namibią) a Angolą.

Wojska RPA kontrolują rejony o-

taczające elektrow nię wodną i kom­
pleks naw adniający na rzece K une- 
ne, 1 utrzym ują ścisły kontakt z od­
działami FNLA.

Ernst Hal, oficer dowodzący w ojska­
mi w tym  okręgu, powiedział, że roz­
łożono tu  duże obozy wojskowe. W 
dolnym biegu rzeki, w Rwaka, gdzie 
powstaje jeszcze jeden kompleks iry­
gacyjny na rzece Kunene, wojska RPA 
utworzyły na terytorium  Angoli punkt 
oporu w Fort-Louis.

Gen. m jr Jack  Datton, szef opera­
cyjnego sztabu armii Republiki Po­
łudniowej Afryki przyznał, iż patrole 
jego wojsk działające z baz w Nami­
bii, stale przenikają do Angoli”.

„REUTER” (z Angoli): „Wojskowe 
śmigłowce RPA dostarczają zaopatrze­
nie do Szitado, wysuniętej bazy o du­
żym znaczeniu strategicznym, zajętej

przez oddziały wojskowe działające 
przeciwko MPLA.

Dla rządu RPA, który „nie utrzy­
m uje oficjalnych kontaktów ” z UNITA 
i FNLA, dostarczanie tego zaopatrze­
nia wojskowego jest operacją bardzo 
ważną, liczy on bowiem na to, iż 
„zawojuje w ten sposób serca I u - 
mysły” ludności Południowej Ango­
li”...

Takich informacji, niejako z „pierw­
szej ręki”, świadczących o jaw nej a- 
gresji sił imperialistycznych przeciw­
ko Angoli oraz zaopatrywanie ango- 
lańskich separatystów w broń przez 
niektóre państw a zachodnie 1 USA, 
można by zacytować znacznie więcej. 
W świetle tych faktów  oskarżanie 
Związku Radzieckiego i krajów  so­
cjalistycznych „o Ingerencję w we­
w nętrzne sprawy Angoli” jest co naj­
mniej humorystyczne. Nawet jeśli 
wszem I wobec wiadomo, Iż taka in­
synuacja ma „odpowiednio” urobić o- 
pinię światową.

„JEUNE AFRIQUE”, tunezyjski ty­
godnik społeczrio-polltyczny, podaje, 
iż „odziały UNITA składają się z kil­
kuset żołnierzy wyborowych oddzia­
łów armii zairskiej — spadochronia­
rzy I pododdziałów desantowych — 
oraz samodzielnej brygady białych na­
jemników, w liczbie 1000—1200 ludzi, 
pod dowództwem byłych oficerów 
arm ii portugalskiej. W skład tej jed­
nostki wchodzą byli agenci portu­
galskiej policji politycznej — PIDE,

Południowoafrykanle, Francuzi, Bel­
gowie, Anglicy i Niemcy. Bryga­
da dysponuje czołgami I śmig­
łowcami dostarczonymi z RPA 
wraz z obsługą. Oddziały 
FNLA liczą około 6000 żołnierzy re ­
gularnej arm ii zairskiej, pozostających 
pod rozkazami zairskich oficerów. W 
skład tych oddziałów wchodzi także 
około 1000 portugalskich najemników, 
a wśród nich pewna liczba lotników 
z wynagrodzeniem 2000 dolarów mie­
sięcznie. Portugalscy najemnicy nale­
żą w większości do tzw. „portugal­
skiej arm ii wyzwolenia” — organiza­
cji m ilitarnej stworzonej przez gen. 
Spinolę, której celem jest obalenie 
obecnego rządu w Portugalii. W FNLA, 
obok Portugalczyków, działa około 
200 am erykańskich doradców oraz 
chińscy Instruktorzy.”

Potęga Angoli, ale jednocześnie I 
przyczyny jej obecnych trudności 
wypływają z tego samego źródła: z 
nieprzebranych bogactw naturalnych. 
Dzisiejsze wydarzenia w Ludowej Re­
publice Angoli są konsekwencją po­
lityki potężnych sil. W nętrze ziemi 
tego kraju, o powierzchni 1.246.700 
km8 i 6 milionach mieszkańców, kry­
je  przebogate złoża miedzi i żelaza, 
m anganu i fosfatów, złota i diamen­
tów... Ale prawdziwą perłą tej na j­
młodszej afrykańskiej republiki jest 
Kabinda, położona w północnym rejo­
nie Angoli, nazywana „afrykańskim 
K uwejtem ” z racji najbogatszych złóż 
nafty na całym wybrzeżu Oceanu A- 
tlantyckiego. Ten motyw wyjaśnia za­
ciekłą walkę o wyłączenie Kabindy 
spod kontroli MPLA. Powierzchnia 
Kabindy liczy zaledwie 7,6 tys. km!; 
zamieszkuje ją  około 80 tysięcy Afry­
kanów, plemion Bakongo. Ale wzdłuż 
wybrzeża Kabindy, siedem gigantycz­
nych platform  am erykańskiej kompa­
nii „Gulf Oli” wypompowuje z dna 
morskiego 10 milionów ton nafty rocz­
nie. W przeciągu najbliższych 5—6 lat 
wydobycie nafty ma wzrosnąć do 80 
milionów ton, tj, zrówna się z pla­
nowanym wydobyciem nafty na Alas­
ce. A jeszcze złoto, diamenty, kawa...

Łatwo już teraz wyjaśnić dlaczego, 
w odróżnieniu od Mozambiku, gdzie 
w czerwcu ub. roku niepodległość 
przyjęto bez specjalnych wstrząsów, 
w Angoli partyzanckie potyczki prze­

rodziły się w prawdziwą wojnę. Za­
ciekłość, z jaką siły neokolonialne dą­
żą do zdławienia Ludowej Republiki 
Angoli, jak  i cała wojskowo-politycz­
na sytuacja w południowej części Afry­
ki staje się jeszcze bardziej zrozu­
miałe, jeśli wspomnieć o sporządzo­
nym przez departam ent stanu USA 
spisie 33 rodzajów surowców, waż­
nych pod względem strategicznym 
(fakt ten podaje rzymski tygodnik 
„L’Espresso”), które Waszyngotn uw a­
ża za niezbędne utrzym ać pod swo­
ją kontrolą. Ziemia afrykańska kry­
je  je akura t na osi Zair — Angola
— Namibia — Republika Południowej 
Afryki. To właśnie ta idea poroniła 
rozłamowy, separatystyczny FNLA, 
popierany przez Stany Zjednoczone 
(dolary), Zair (żołnierze), Chiny (in­
struktorzy) 1 Francję (broń). Można 
ją sprecyzować w kilku słowach: U- 
trzym ać w ręku Północną Angolę, za­
sobną w  złoto diamenty, naftę I ka­
wę...

A teraz Namibia: terytorium  m an­
datowe Ligi Narodów, zaanektowane 
po II wojnie światowej przez RPA. 
Jej północny skrawek leży na tery­
torium Angoli. Namibia (lub inaczej 
Afryka Południowo-Zachodnia) przy­
lega do Angoli od południa. Liczy o- 
koło 750 tys. mieszkańców, w tym  
sporo kolonistów pochodzenia nie­
mieckiego. Opadów b. mało, krajo­
braz pustynny 1 półpustynny. Jednak­
że Namibia słynie z niesłychanie bo­
gatych złóż miedzi i diamentów, a tak ­
że niemniej słynnych kolonistów. O- 
siedlili się tutaj, jak  określił to S. 
MacBride, przewodniczący komisji 
ONZ do spraw  dekolonizacji Namibii: 
„najbardziej zagorzali zwolennicy ko­
lonializmu, fanatyczni rzecznicy czys­
tości białej rasy; dotąd śpiewają na­
zistowski hymn, wywieszają flagi ze 
swastyką i św iętują urodziny H itle­
ra ”...

Reżim Republiki Południowej Afry­
ki nie dopuszcza naw et myśli, iżby 
mógł kiedykolwiek wypuścić z ręki 
bogactwa Namibii 1 w imię tego go­
tów jest naw et pójść na kompromis
— swego rodzaju podział strefy wpły­
wów — z plemieniem Ovambo, któ­
re tworzy podstawową siłę najbar­
dziej liczącej się politycznej organi­
zacji Namibii — SVPO (Narodowa 
Organizacja Południowo-Zachodniej 
Afryki). Rząd w Pretorii proponuje 
plemionom Ovambo natychmiastową 
niepodległość i odstąpienie kopalń 
miedzi w Cumeba, w zamian za u- 
trzym anie w swym ręku ponad po­
łowy kraju, włącznie z rejonami po­
łudniowymi zasobnymi w złoża dia­
mentów i gdzie wodzowie plemion są 
bardziej skłoni! do ustępstw  politycz­
nych.

Bogactwa Angoli były zawsze przed­
miotem pożądania międzynarodowych 
monopoli, które mówią dzisiaj otw ar­
cie o planach rozczłonkowania Ango­
li. RPA dąży bez skrupułów  do prze­
kształcenia Angoli w bastion kapita­
lizmu w południowej Afryce i znaj­
duje w tym szerokie poparcie świa­
towego imperializmu, dążącego do u- 
mocnienla pozycji neokolonializmu na 
afrykańskim  kontynencie. Dlatego 
właśnie niektóre k raje  zachodnie tak 
aktywie pomagają rozłamowym or­
ganizacjom: FNLA i UNITA.

Jedynym  autentycznym ruchem nie­
podległościowym w Angoli jest MPLA
— Ludowy Ruch Wyzwolenia Ango­
li. I nie dlatego, że kontroluje dziś 
3/4 kraju, lecz przede wszystkim dla­
tego, Iż Jest to Jedyna zorganizowana 
siła nie oparta na podstawach ple­
miennych, która konsoliduje do w al­
ki przeciwko agresji różne grupy etn i­
czne oraz szerokie warstw y najbar­
dziej uświadomionej ludności miejs­
kiej.

JERZY CZECH
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B  A. GROMYKO W JAPONII

Nie dla wszystkich nowy rok roz­
począł się pod dobrym znakiem. We 
Włoszech na przykład wybuchł ko­
lejny kryzys rządowy. 33. w powojen­
nej historii Włoch, utworzony zaled­
wie w listopadzie ub. roku, gabinet 
Aldo Moro podał się do dymisji. Przy­
czyną była decyzja kierownictwa Wło­
skiej Partii Socjalistycznej (PSI) o 
wycofaniu się z większości rządowej. 
Jak  to zazwyczaj bywa w takiej sy­
tuacji — prez. Leone zastrzegł sobie 
zwłokę w zaakceptowaniu dymisji, ale 
rozooczął konsultacje w sprawie po­
wołania nowego rządu.

Kolejny kryzys przychodzi w tru d ­
nych w arunkach Wioch, przede wszy­
stkim gospodarczych. Nie wydaje się 
jednak, aby mogło dojść do rozwią­
zania parlam entu i przedterminowych 
wyborów. Przeciwko takiej możliwoś­
ci opowiadają się partie polityczne, 
rozumiejąc, że musiałoby to odwlec 
pilne rozwiązania gospodarcze. A w łaś­

nie nieustosunkowanie się rządu Moro 
do naglących postulatów PSI w spra­
wie zmiany kierunków polityki eko­
nomicznej I zagwarantowania zatrud­
nienia stało się przyczyną wycofania 
Włoskiej Partii Socjalistycznej.

Z artykułu „Unity” wiemy, że Włos­

ka Partia  Komunistyczna była prze­
ciwna wywoływaniu w chwili obec­
nej kryzysu rządowego, uznając za 
celowe przede wszystkim przyjęcie 
przez parlam ent dwóch doniosłych u- 
staw — o możliwości przeryw ania cią­
ży i programach gospodarczych. Wy­
jaśnijm y, że po raz pierwszy w his­
torii Włoch uznano prawo kobiety do 
decydowania o przerw aniu ciąży, jeś­
li przemawiają za tym względy eko­
nomiczne, socjalne i rodzinne. Projekt 
ustawv został zaaprobowany przez 
dwie komisje parlam entarne: sprawie­
dliwości i zdrowia 1 właśnie miał wejść 
pod generalną dyskusję.

Cała spraw a ma znaczenie nie ty l­
ko społeczne, ale i polityczne. Podob­
nie jak swego czasu ustawa rozwo­
dowa — projekt ustawy o przerywaniu 
ciąży spotkał się z oporem sił konser­
watywnych. Gdyby w parlamencie za­
blokowały one jego uchwalenie — naj­
prawdopodobniej znów rozpisanoby o- 
gólnonarodowe referendum. Dymisja 
gabinetu może uniemożliwić podjęcie 
teraz decyzji i spowodować zwłokę, 
korzystną dla przeciwników ustawy. 
Tym bardziej, że n ikt nad Tybrem 
nie wie, jak  długo Włochy będą bez 
rządu.

Z Innych powodów niespokojnie roz­
począł się rok w Stanach Zjednoczo­
nych. W połowie roku odbędą się Kon­
gresy dwóch największych partii po­
litycznych, na których ustaleni zosta­
ną kandydaci każdej z nich na pre­
zydenta 1 wiceprezydenta USA.

Jak  wiemy, chęć kandydowania zgło­
sił Gerald Ford, Dla Partii Republi­
kańskiej jest to wygodna sytuacja. 
K andydat, będący już prezydentem, 
zawsze korzystał z pewnych przywi­
lejów i m iał nieco większe szanse. 
Tym razem jednak chodzi o szcze­
gólny przypadek — Ford został prze­
cież prezydentem nie z wyboru a no­
minacji. Dlatego pojawiła się już 
kontrkandydatura — Ronald Reagen.

Jeszcze bardziej złożona sytuacja 
jest w P artii Demokratycznej — moż­
na doliczyć się dziesięciu, ubiegają­
cych się o nominację konwencji. N aj­
częściej przy tym wymienia się naz­
wisko Georga Wallace, człowieka bar­
dzo kontrowersyjnego, orędownika se­
paracji rasowej. Trudno sobie wyo­
brazić, aby otrzymał on m andat partii, 
chociaż ma wielu zwolenników.

Szanse poszczególnych kandydatów 
sprawdzone zostaną wiosną w praw y­
borach, jakie odbywają się w poszcze­
gólnych stanach. Stąd już gorączka 
wyborcza, pod znakiem której m ijają 
pierwsze dni roku.

W jeszcze innym punkcie kuli ziem­
skiej — w Północnej Irlandii rok roz­
począł się od nasilenia akcji terrorys­
tycznej. Agencje donosiły o nowych 
zamachach i krwawych ich ofiarach. 
Działania te należy wiązać z debatą 
w Izbie Gmin na tem at Irlandii Płn.

Podstawę tej dyskusji stanowi raport, 
przedłożony przez tzw. konstytuantę 
Ulsteru. Niestety — nie przedstawia 
on żadnych rozsądnych propozycji roz­
wiązania problemu. Błędne koło nie 
zostało więc przerwane I nie widać 
końca bratobójczych walk, które prze­
cież trw ają już szósty rok.

Wydarzeniem początku roku jest na 
pewno wizyta radzieckiego m inistra 
Spraw Zagranicznych — A. Gromykl 
w Japonii. Poprzednia miała miejsce 
równo cztery lata temu.

W komentarzach, poprzedzających 
wyjazd, podkreślano, Iż rozmowy ra- 
dziecko-amerykańskle będą dotyczyć 
stanu stosunków bilateralnych oraz 
bezpieczeństwa w Azji. W tym m iej­
scu trzeba zaznaczyć, że współpraca 
gospodarcza między obu krajam i sta­
le się rozwija. W latach 1957 — 74, 
a więc po podpisaniu pierwszej umo­
wy handlowej wzajemne obroty wzro­
sły ponad 100 razy, szczególną tenden­
cję powiększania się wykazując w o- 
statnim  czteroleciu.

Wagę dialogu na płaszczyźnie poli­
tycznej podkreśla fakt, że są to pierw­
sze na takim  szczeblu rozmowy ra- 
dzlecko-japońskie „w erze powietnam- 
skiej 1 pohclsińskiej”.

XXX
W ybraliśmy tylko cztery wydarze­

nia, zresztą bardzo różne, aby na ich 
przykładzie wykazać, jakie to proble­
my u progu nowego roku wchodzą 
na pierwsze stronice dzienników.

W. SŁAWSKI



OPINIE

KREWETKI 
W SOSIE 
WŁASNYM

We współczesnym społeczeństwie, przy 
wysokim tempie życia, informacja odgry­
wa podstawowe znaczenie. Michał Szul- 
czewski w książce pt. „Informacja — ele­
ment pokojowego współistnienia” tak de­
finiuje rolę informacji w naszym tyciu: 

„Najogólniej informację określić można 
Jako coś, co usuwa lub zmniejsza niepew­
ność, a poprawiając samopoczucie ludzi — 
wpływa na ich zachowanie, na podejmo­
wane przez człowieka decyzje”.

Wprawdzie Michał Szulczewskl pisze o 
informacji dotyczącej życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego, ale ta defi­
nicja pasuje jak ulał do spraw mniej­
szej wagi, do informacji, która powinna 
nam towarzyszyć w każdej niemal dzie­
dzinie tycia, w tej najbardziej prozaicz­
nej również. A mnie właśnie chodzi o 
Informację w naszym tyciu codziennym.

Gdzieś w drugiej połowie ubiegłego ro­
ku ukazały się w łódzkich gazetach In­
formacje o tym, te  na przełomie listopa­
da i grudnia 1975 roku abonenci telefo­
nów Łodzi | byłego województwa łódz­
kiego otrzymają nowe książki telefonicz­
ne. Ostatnio „Dziennik Popalamy” spros­
tował tę, pierwotną informację, pndając, 
te  książka telefoniczna dla Lodzi ukaże 
się dopiero w marcu 1978 roku. Nato­
miast książki telefoniczne dla woje­
wództw: piotrkowskiego, sieradzkiego I 
skierniewickiego ukażą się dopiero w po­
łowie 1976 roku. Nie mamy absolutnie 
żadnej pewności te  terminy podane przez 
„Dziennik Popularny” za dyrekcją Okrę­
gu Poczt i Telekomunikacji w Łodzi *ą 
miarodajne I będą dotrzymane. I nie jest 
to winą wspomnianej dyrekcji, gdyt — 
jak informuje ..Dziennik Popularny" — 
eałość wydawania książek telefonicznych 
zmonopolizowały Wydawnictwa Komunl 
kacyjne, które nawel nie odpowiedziały 
na postulaty i propozycje łodzian prze­
kazane Im przez dyrekcje Okręgu Poczt 
1 Telekomunikacji w Łodzi.

Myślę, te  nikogo nie trzeba przekony­
wać, Jak watną informacją, a właściwie 
zbiorem Informacji, fest książka telefo­
niczna. Dziś, kiedy w Łodzi dokonują 
się gwałtowne zmiany, kiedy niemal sta­
le zmieniają się numery telefonów rót- 
nych Instytucji, instytucje te zmieniają 
nazwy, adresy, kiedy ludzie przeprowa­
dzają się do nowych osiedli, a te szybko 
rosną w szczerym polu, książka telefoni­
czna, aktualnie podająca prawdziwe In­
formacje Jem skarbem ułatwiającym lu­
dziom tycie. Niestety, pozbawieni jesteś­
my takiego skarbu i — co gorsza — nie 
mamy tadnej pewności, te  kiedy otrzy­
mamy nowe wydanie łódzkiej książki te­
lefonicznej, to część zawartych tam In­
formacji nie będzie Jut zdezaktualizowa­
na? A przecież można byłoby chyba zna­
leźć. jakąś skuteczna formę aktualizowa­
nia Informacji t  książki telefonicznej, 
która — jak powszechnie wiadomo — nie 
ukazuje się co roku.

Bletące, dokładne Informacje s ą  po­
trzebne nie tylko przy korzystaniu z te­
lefonu. Ostatecznie można po godzinie 
czasu dodzwonić się do informacji (pod 
OS) | orzymawszy tam nieaktualny już 
numer poszukiwanego telefonu, prowa­
dzić nadal przez wiele godzin śledztwo, 
aby wykorzystując różne metody dojść 
wreszcie prawdy. Nie winię za to pań 
a informacji, gdyt przekazują one za­
interesowanym tylko takie dane. Jakie 
same posiadają. Bieżące, dokładne Infor­
macje potrzebne są  te ł w handlu.

W sklepach ukazuje się mnóstwo rót- 
nych nowości, o których wiadomo, te to 
nowość, ale nie wiadomo co z tą nowością 
robie. Aby nie być gołosłownym, kilka 
przykładów:

Przykład pierwszy: „Herbapol" przygo­
tował zestawy przypraw, dołączając do 
nich folderek, w którym charakteryzuje 
każdą z przypraw. Poszczególne - przypra­
wy motna później sobie dokupić, w mia­
rę wyczerpania. Natomiast ..Winiary” też 
przygotowały podobny zestaw, ale ju t 
be* wyjaśnienia, jaki Jest skład i do cze­
go słuty np. „przyprawa chińska”, czy 
„przyprawa wioska”.

Przykład drugi: w Warszawie I Łodzi 
w delikatesowych sklepach „Centrali 
Rybnej” można kupić wiele atrakcyjnych 
zagranicznych konserw. Ale konia z rzę­
dem temu, kto wie. Jak je spożywać. 
Jeszcze pół biedy. Jeśli przepis podany 
jest w języku angielskim, niemieckim lub 
rosyjskim. Ale co robić z konserwami, 
które sporządzono w Holandii, czy Szwe­
cji?

Kupiłem krewetki w sosie własnym. 
Nie powiem — nawet zjadłem. W poko­
rze ducha i w umartwieniu, Jako pokutę 
za to, te  nie wiem, co się robi z kre­
wetkami. Kupiłem te t „muszelki w so- 
Kie własnym". Więcej nie kuplę. Podej­
rzewam. że dla wtajemniczonych są to 
półprodukty, z którymi trzeba wiedzieć, 
co robić. Ja nie wiem, ale obserwowani 
przeze mnie inni klienci tych sklepów 
też nie wiedzą. Pytają o to jedni dru­
gich, pytają ekspedientki. Nikt nic nie 
wie. a każdy chciałby spróbować te za­
graniczne delikatesy.

Na wielu krajowych Już konserwach nie 
ma daty produkcji i daty ważności. Na 
wielu produktach nie ma przepisów uiy- 
wania i konserwacji. Co innego, te  jak 
niektórzy zaczną prowadzić tę, tak po­
trzebną działalność, to zaraz popadają w 
przesadę I wydają niemal powieści na te­
mat jednego artykułu handlowego,

A nam wszystkim — nam klientom 
sklepów spotywczych I Innych, abonentom 
telefonów l tym, którzy korzystają z 
automatów telefonicznych, którzy muszą 
telefonować w biurach, nam wszystkim 
chodzi po prostu o to, aby prosta, zwięzła 
| wyczerpująca Informacja u ł a t w i a ł a  
nam tycie.

KRZYSZTOF PIEKARZEWSKI

Po obejrzeniu pierwszego odcinka serialu postanowiłem o 
nim napisać. Kolejne emisje nie zachwiały mego postanowie­
nia, aczkolwiek momentami mój entuzjazm przygasał. Potem 
brakło czasu na sporzqdzenie bilansu na tych łamach w porze 
właściwej dla tygodnika. Teraz myślę jednak, że dobrze się sta­
ło, bo mam za sobq lekturę dziesiqtków publikacji na ten te­
mat, a nawet wyniki plebiscytu „Studia" 2 (z 10. I.) w którym 
serial zajął pierwsze miejsce przed „Czterdziestolatkiem", de­
klasując pozostałe propozycje. Każdy autor ma oczywiście ambi­
cje, żeby pierwszy (łub równolegle) zgłosić swój sqd przed publi­
cznym forum, ja zdecydowałem się tym razem na coś wręcz prze­
ciwnego.

i.

Żeby nie było wątpliwości. Chwalę 
twórców „Dyrektorów”, wysoko oce­
niam ich am bitny zamysł i dobry po­
ziom realizacji. Reżyser Zbigniew 
Chmielewski, scenarzyści Aleksander 
Minkowskl I Andrzej Szypulski, kil­
kunastu  doborowych aktorów i cała 
ekipa realizatorska — zaprezentowali 
nam  kawał dobrej roboty i odnieśli 
zasłużony sukces. Odpowiedzieli — na 
swoim telewizyjnym podwórku — 
konkretnie na zamówienie społeczne, 
na zgłaszane nie od dziś postulaty, 
aby tem at współczesny, tem at pracy, 
problemy naszego życia społeczno-po­
litycznego były obecne w tym naj­
bardziej masowym środku przekazu. 
Twórcy serialu uczynili to tym bar­
dziej skutecznie, że w miejsce epi-

kilka wątpliwości 1 pewną opozycję 
wobec powszechnej euforii, jaka od 
la t nie m iała miejsca na łam ach pol­
skiej prasy.

2.

Legitymację sceptyka mam podwój­
ną: od piętnastu la t zajm uję się tak 
zwanym tematem pracy w literaturze 
i przez prawie dziesięć lat byłem dy­
rektorem  przedsiębiorstwa na prowin­
cji. Nakłada to na moje spojrzenie 
filtr subiektywny, ale obiektywizm i 
beznamiętność zostawmy uczonym do­
ktorom. I do rzeczy...

Przede wszystkim chciałbym się u - 
pomnieć o literacki rodowód „Dyrek­
torów” Nie tylko dlatego, że napisa­
li go dwaj pisarze, Minkowski i Szy­
pulski, ale dlatego że serial jest fil-

cji — owego wieloletniego procesu 
przewartościowań, określenia społecz­
nej roli literatury i jej funkcji w w a­
runkach ustroju socjalistycznego — 
było znacznie więcej. I to nie tylko 
w formie czysto literackiej. Są ksią­
żki, ale były i filmy, widowiska te­
lewizyjne, spektakle teatralne. K ry­
tyka artystyczna jednak na innych 
obszarach kreowała wielkości, rozda­
w ała laury, ograniczając się do oka­
zyjnych grymasów wobec zjawiska o 
którym  mówię. Wielka zasługa kolek­
tywu autorskiego „Dyrektorów” jest 
w  tym układzie, że przerwali tę swo­
istą zmowę niedostrzegania ważnych 
i potrzebnych zjawisk artystycznych, 
włączonych bezpośrednio w krwio- 
bieg naszej współczesności. Serial nie 
powstał więc w ideowo-artystycznej 
próżni, na polu niczyim, ale jego si­
ła przebicia, dynamiczna koncepcja, 
nadała mu w sensie recepcji masowej 
charakter prekusorskl. Przecenić tego 
faktu n ie  sposób.

3.

To co napisałem powyżej może ktoś 
uznać za nadm ierną drażiiwość czło­
wieka pióra wobec innych, masowych 
i popularnych technik przekazu a r­
tystycznego. Niech tak nawet będzie. 
Kolejna refleksja to już na pewno ja ­
kieś ziarno niepokoju człowieka, k tó­
ry na swym odcinku zajm uje się p rak ­
tyczną stroną realizacji polityki kul­
turalnej. Boję się więc, żeby nam „Dy­
rektorzy” nie przesłonili całości zadań 
jakie w tej sferze działania podejm u­
jemy i będziemy musieli w przyszłoś­
ci podjąć. Z wypowiedzi publicystów,

Foto Archiwum

Telewizyjny serial „Dyrektorzy”: Grażyna Barszczewska I Stanisław Niwiński w scenie z o- 
statniego odcinka — „Ryzykant".

zodów z teraźniejszości pokazali ciąg 
zaui l \ z ostatniego piętnastolecia, 
jakże* mocno zakorzenionych w na­
szej świadomości. Ponadto nie prze­
śliznęli się po ich marginesach, lecz 
spenetrowali obszary kojarzące się z 
przeciętnością naszej rzeczywistości, 
nie unikając spraw trudnych czy wręcz 
dramatycznych. W sumie wywołali 
swą propozycją rezonans o jakim  m a­
rzy każdy twórca, który swój talent 
zaprzęga w służbie społeczeństwu. 
Chwalę więc serial, bez wahania 
twierdzę, że jest to wydarzenie nu­
m er jeden w telewizyjnej produkcji
1975 roku.

A jednak w tej lawinie zachwytów 
i poklepywania autorów serialu coś 
mnie drażni i trochę niepokoi. Podob­
nie liczne sondy przeprowadzane przez 
gazety codzienne wśród telewidzów, 
wymagają chyba odmiennego komen­
tarza. Nie chcę się czepiać, szukać 
dziury w  całym, lecz tylko zgłosić

mowotelewizyjną egzemplifikacją nur­
tu czy Kierunku od lat zakorzenione­
go już w naszym życiu literackim. 
Nurtu, który przeszedł znamienną e- 
wolucję od powieści produkcyjnej lat 
piędziesiątych do jakościowo odmien­
nych, bogatszych formalnie i głębo­
ko humanistycznych treści utworów 
o pracy 1 życiu, zwłaszcza klasy ro­
botniczej.

Nikt z piszących — a zgłosiło się 
wiele piór znakomitych nie zwrócił 
na to urwagli. Odniosłem wrażenie, że 
nasza krytyka została absolutnie zas­
koczona. Skąd się ci „Dyrektorzy” 
wzięli? Jak  to się stało, że ów tem at 
współczesny, w formie artystycznej 
przecież niedoskonałej, zrobił taką 
karierę?

Otóż sądzę, że nie było tu  żadnego 
przypadku, ale konsekwencja prak­
tyki literackiej ostatniego dziesięcio­
lecia wspieranej przez um iejętną po­
litykę kulturalną. Tych konsekwen-

jak  i tzw. zwykłych odbiorców wy­
niosłem niedobre wrażenie, jak  byśmy 
„Dyrektorami" niemal wszystko załat­
wili, zaspokoili potrzeby i tęsknoty, 
mieli całą sprawę z głowy. A prze­
cież nie trzeba udowadniać, że tak 
nie jest, że nawet trzydzieści czy sto 
odcinków, lepszych tysiąc razy, nie 
załatwiłoby w s z y s t k i e g o .  N ikt by 
chyba tak obłędnego pomysłu nie po­
traktow ał poważnie. W euforii łatwo 
się jednak dokonuje ostatecznych roz­
rachunków. A w sztuce takiej teczki 
z napisem „załatwione” być nie mo­
że. Powiem nawet więcej z tej okazji: 
serial uświadomił nam (mimo znaczą­
cej retrospektywy) jak  wiele obsza­
rów z niedawnej przeszłości czeka 
jeszcze na swą artystyczną dokumen­
tację, na artystyczny zapis potrzebny 
nam nie do annałów kultury, ale by 
lepiej zrozumieć dzień dzisiejszy, by 
łatwiej i lepiej poradzić sobie z pro­
blemami dnia jutrzejszego. W tej

sprzeczności widzę dodatkowy w alor 
serialu, mimo że nikogo nie złapałem 
za rękę i w miejsce faktów serwuję 
tylko mgliste odczucia.

4.
„Pretensja” następna. Operatywni 

dziennikarze z gazet codziennych szyb­
ko podchwycili temat. I dobrze. Chce­
my wiedzieć, co myślą ludzie z ulicy, 
Jak wygląda konfrontacja „Dyrekto­
rów” z dyrektoram i bez cudzysłowu, 
którzy wiadomo kim są nie tylko w 
gospodarczej machinie, ale i w struk­
turze społeczno-politycznej. Otóż ci 
ostatni, wskazując pewne przyrysowa- 
nia w odniesieniu do rzeczywistości, 
potwierdzili autentyczność problemów 
i zachowań, jakie są losem ludzi peł­
niących kierownicze stanowiska. Wy­
kazali jednak całkowitą bezradność 
lub obojętność wobec osobistych, po- 
zazawodowych perypetii bohaterów 
serialu. Kilku nawet wręcz zakwestio­
nowało takie rozwiązanie. Podobnie 
reagowali respondenci nie obarczeni 
ciężarem tytułów. Mówiąc w uprosz­
czeniu: akceptowano w serialu wszys­
tko co typowe, sprawdzalne, „życio­
we”, a więc nie wykraczające poza 
schem at rzeczywistości takiej, jaka się 
składa na przeciętną codzienność. 
(N.b. takiem u sprawdzianowi podda­
wani są często naw et autorzy P o- 
w i e ś c i . )  Trzeba więc wyrazić ubo­
lewanie, że porozumienie autor-od- 
biorca, ma miejsce w tych najm niej 
nośnych intelektualnie punktach. To 
jeszcze jeden sygnał, jak  wiele jest 
do zrobienia, że dzieło sztuki musi 
w świadomości społecznej funkcjono­
wać na innych zasadach. Właśnie na 
zasadzie uogólnienia, metafory, prawa 
do deformacji i przerysowań, które 
tworzą w sumie rzeczywistość a r ty ­
styczną, wbrew zewnętrznym pozo­
rom, najbliższą prawdzie o naszych 
czasach.

Autorzy serialu widać wiedzieli o 
tym i posłużyli się schematem, my­
ślowymi stereotypami, naw et wysłu­
żonym banałem. I w jakim ś sensie 
nobilitowali schemat, rzecz tak po­
dobno dla artystów zabójczą. Tylko, 
że w ów schemat, wpisali treści waż­
ne i oczekiwane, w telewizyjnym wcie­
leniu wprost nie znane. Swoich boha­
terów wyposażyli w osobowości peł­
ne. .komplikowane, obnażyli ich w 
sytuacjach zawodowych i życiowych, 
w których żaden schemat jest nie­
przydatny. Udała im się w tym ro­
zumieniu rzecz cenna: mimo mocnych 
indywidualności naszkicować portret 
zbiorowy, tych ludzi pozornie z dru­
giego planu, z setek epizodów, którzy 
są prawdziwymi bohaterami opowieś­
ci. Ktoś naw et zadał pytanie: dlacze­
go nie serial „Robotnicy”? Moim zda­
niem tytuł jest adekwatny do fabu­
ły, lecz nie do treści. Kolejni dyrek­
torzy od Gajdy-seniora do G ajdy-sy- 
na są tylko trafnym  i przekonywają­
cym uosobieniem określonego w da­
nym czasie porządku rzeczy i zbioro­
wości, która go w taki czy inny spo­
sób akceptuje.

5.
To stwierdzenie trzeba rozwinąć. 

Chociażby dlatego, że nie brakło w 
prasowych reperkusjach złudzeń, że 
przy okazji można by podyskutować— 
a kto wie czy nie określić — ideal­
ny model dyrektora w socjalistycz­
nym przedsiębiorstwie. Bardzo to ku­
szące znaleźć taki przepis, receptę. 
Swego czasu jako dwudziestokilkulet­
ni inżynier siadając za dyrektorskim  
biurkiem takiej recepty szukałem. W 
fachowej literaturze, w rozmowach z 
doświadczonymi kolegami, działacza­
mi. Na szczęście dość szybko się zre­
flektowałem, inaczej nie byłoby to 
dziesięć lat, a najwyżej dziesięć ty­
godni czy miesięcy. Jak  nie ma re - 
cepy na życie, tak samo na kierowa­
nie ludźmi i sobą. (Sobą także, a mo­
że przede wszystkim!) Zależy to od 
827 czynników, które trzeba mieć nie 
w pamięci, ale w mózgu, sercu, w każ­
dej tkance ciała, w psychice, wyo­
braźni, w podświadomości, kulturze, 
tradycjij w nienawiści i miłości, gnie­
wie i w okruchach szczęśliwych chwil, 
w realizmie i metafizyce, we wznio- 
słoSciach idei i zgrzebnej praktyce, 
w nadziei i rozpaczy, w odwadze 
i konformizmie, w granicie i plaste­
linie, we wszystkim na odpowiednią 
porę, czas i miejsce, nawet pogodę 
1 apetyt. W„ w.... itd.

Rzeczywistość i ideał to dwie rów­
nolegle, jak  wiadomo z matem atyki, 
spotykające się w nieskończoności. 
Pif*Vno działania polega na
tym, aby to zbliżenie maksym alnie o- 
siągać, nie zaprzepaszczając żadnych 
możliwości Sztuka nam tę potrzebę 
uzmysławia stale i zawsze. Ideałem 
z kolei sztuki byłoby, żeby nam po­
magała. Ale to już inne zagadnienie...

6.

Z prasy codziennej dowiedzieliśmy 
się, że Zbigniew Chmielewski będzie 
realizował 6-odcinkowy serial współ­
czesny rozgrywający się w łódzkich 
realiach p.t. „Daleko od szosy” wg 
scenariusza łódzkiego pisarza H enry­
ka Czarneckiego. Ta spółka po głoś­
nym '„Profesorze na drodze” wzbudza 
zaufanie i skłania do przekonania, że 
dostarczy odbiorcom kolejnej satys­
fakcji. Chmielewskiemu otw arto kon­
to z dużym kredytem, jestem pewien 
że innym twórcom także. Oby tylko 
chcieli z niego skorzystać.
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c -----------H & L  Ł j b t i t t C t l J  N akładem  W yda-
1 N  w L n n n n n n  w nlctw a L lterack le-

B L  . H U.H P .P .r . 8« ukazała  się orygl-
EE*- Pfcf naln a  książka. P rzy-

9 WKPl **** ........  gotow ał Ją do d ru k u
I  ■ P ' / \  KKK R obert M. W. Kcmp-

|  /  K  ner — am erykańsk i
■  LULL p raw nik , w czasie

I 1  MM V przygotow ań proce-
J fS k  ■ ■ su norym bersk iego

»• członek am ery k ań s­
k iej ek ipy , k tó re] 
przew odniczył sę­
dzia R obert H. Ja c ­
kson, a  później w 
czasie procesu  — za­
stępca głów nego os­
karżonego. Książce 
te j R obert M. W. 
K cm pner nadał rów ­
nie o ryg inalny  ty ­
tu ł: „T rzecia  Rzesza 
w krzyżow ym  ogniu 
p y ta ń ” .

T rudno  pow iedzieć, ie  R obert M. W. K em pner Jest au to rem  
te j książki. P row adził 011 ciągnące się godzinam i p rzesłucha­
n ia  zarów no głów nych w inow ajców  d rug ie j św ia tow ej po­
żogi, ja k  i łudzi, k tó rzy  z nim i w spółpracow ali. W szystkie 
te  zeznan ia zostały zaprotokołow ane i przez długie la ta  
leżały w arch iw ach . R obert M. W. K em pner postanow ił o p u ­
blikow ać część z nich, tę k tó ra  odnosi się do w ażnych fak­
tów  h isto rycznych , aby  dać św iadectw o praw dzie, gdyż ja k  
sam  pisze, u kazu je  się te raz  w iele w spom nień 1 pam iętn i­
ków, p rzy  lek tu rze  k tó ry ch  człow ieka zorientow anego ogar­
n ia  pusty  śm iech.

„T rzecia  Rzesza w  krzyżow ym  ogniu p y ta ń ”  Jest n ie ty lko  
książką o ryg inalną , bo sk ład a jącą  się 1 dokum entów , py tań  
i odpow iedzi, je s t też dokum entem  tragicznego fragm en tu  
naszej h isto rii. W arto  ją  nie ty lko  przeczytać, w arto  do n iej 
M ałe w racać , gdyż w je j  w arstw ie psychologicznej i h is to ­
ry c z n e j znaleźć m ożna i poznać źródło sta łe  dającego o sobie 
znać  n iebezp ieczeństw a — p róbu jącego  odrodzić się — 
faszyzm u.

R obert M. W. Kempnetr — „Trzpcla Bzesza w  krzyżow ym  
ogniu p y ta ń  — Z n ie  opublikow anych  pro tokołów  p rzesłu ­
ch ań ", przełożył K arol Bunsch, W ydaw nictw o L iterack ie , 
Kraików — 1975, s tr . 370, cena 50 zł.

KONSTANCJA
Różne są sposoby p isan ia  science fic tion . Można tw orzoną 

rzeczyw istość trak to w ać  w sposób pow ażny, „sw ięcte”  w ie­
rząc, że ta k  w łaśnie będzie za ileś tam  la t, a m ożna tę 
f ik cy jn ą  rzeczyw istość trak to w ać  z przym rużen iem  oka, ku 
uciesze czyteln ików . Poza ty m  science f ic tion  n ie m usi w cale 
odnosić się ty lk o  do przeszłości. N iek tórzy  au to rzy  tego 
ga tu n k u  dochodzą do w niosku, t e  rzeczyw iście na św ieci* 
dzieje  się ty le  rzeczy, o k tó ry ch  n aw e t nie śniło  się filozo­
fom  i że w arto  to w szystko opisać 1 u trw alić  d la potom noś- 
oł. A Jeszcze i mil dochodzą do w niosku, że Już przeży ły  
się sta re , p ry m ity w n e  ich zdaniem  ba jk i i baśnie i czas tw o­
rzyć now e, posługując się w spółczesnym  lub n aw et p rzy­
szłościow ym  rekw izy tem . N aw et sam  S tanisław  Lem pisał 
b a jk i fan tastyczne , k tó ry ch  ak c ja  toczyła się w nieskończo­
nych p rzestrzen iach  Kosmosu.

W adim  Szefner, len ingradzk l poeta, zain teresow ał się os­
ta tn im i czasy prozą i to prozą z ga tu n k u  science fiction. 
T ak pow stała m iędzy Innym i „K ulis ta  ta jem n ica” . Rzecz 
dzieje  się w spółcześnie i m ożna byłoby je j nie zaliczyć do 
ga tu n k u  science fiction , gdyby nie.. K onstancja . W prow a­
dzenie do w spółczesnej rzeczyw istości rekw izy tu  z zupełnie 
Innego w ym iaru  postaw iło  tę  rzeczyw istość i tudzi b io rą ­
cych w niej udział rów nież w Innych w ym iarach , pokazało 
Ją w krzyw ym  trochę  zw ierciadle, nadało  je j w ym iar iro ­
niczny. W szystko jed n ak  dobrze się kończy K onstancja  znika, 
w raca jąc  tam  skąd przybyła, a bohaterow ie ży ją  długo 
l szczęśliw ie. „K u lis tą  ta jem n icę”  m ożna po trak tow ać jak  
w spółczesną baśń, ale to w cale nie obniża je j w artości. 
W prost przeciw nie.

Iskry, W arszawaW adim  Szetner — „K ulis ta  ta jem nica"
— 1975, s tr . 92, cena 10 zl.

STANISŁAW LEM POLECA

W ydaw nictw o L ite rack ie  — ruch liw e 1 pom ysłow e, a s ta ­
ra jące  się. aby książki ukazu jące  się iego nakładem  repre - 
z o n t o w a l v  o k r e f i l o n v  p o z i o m  — z a c z ę ł o  p u b l i k o w a ć  s o r i e  p o -  
chodzącą % polecenia S tan isław a Lem a W iadomo, że lale 
S tan isław  Lem cod poleca to będzie to tw órczość dobrej 
m ark i ciekaw a I pożyteczna. Ale też w iadom o tcdnocześm e,

^ N a jp ie rw ” S tan isław  Lem polecił nam  w ybór fan tasty cz­
nych  opow iadań S tefana  G rabińskiego, bo wiadom o, że Jak 
Już ktoś chce sie Interesow ać lite ra tu rą  fantastyczna . to 
w arto  także poznać w łasne trad y c le  w te t dziedzinie.

D ruga porycia. k tó ra  S tanisław  Lem nam  Cxa,u
„U B IK ” P. K. Dicka, pisarza science fiction swego 
trochę  zapom nianego k tó ry  dziś sta ł się órzedm iotem  za­
in teresow ania  specjalistów  od te ł dziedziny lite ra tu ry . 
..U bik” sta ł sie przedm iotem  sporów  ) S tanisław  Lem m u­
siał bronić swego w yboru na łam ach „ K u ltu ry "  k tó ra mu 
użyczyła m ieisca w sporzę 1 .Życiem L iterack im ” , na ła ­
m ach którego Olgierd T erlecki nazw ał „U blka”  bigosem z 
d ru tu  kolczastego. .

Po tak  in te resu jący m  sporze ..Ubik*' na  pewno zyska 
za in teresow anie  czyteln ików  m im o że Iest to  książka tro ­
chę Inna od książek tego gatu n k u , jak o , że 1 P.K. D>ck Jcst t r0 " 
che inynm  pisarzem  k ie ru jący  sie w u p raw ian iu  SF in n y ­
m i niż nozostall zasadam i. S ięgając bowiem  no k lasyczne 
dla SF rekw izy tv  co z jednu je  mu zain teresow anie pow ierz­
chow nie tra k tu ia c y c h  ten g atunek  lite ra tu ry  czytelników , 
sta ra  sie p rezentow ać też oew ne praw dy ogólniejsze. dla 
w ielu iednak w śród tande tn y ch  rekw izytów  nie zawsze do­
strzegalne.

P h iito  K. Dicik — ..U bik” . W ydaw nictw o L iterack ie . K ra­
ków  1975, s tr . 264, eona: zł 35.—

ZAPIS
W serii ..K siążki i w ied zy ”  noszącej ty tu ł „Ideologia a 

W spółczesność”  ukazał się z a p i s  sesji naukow ej zorga­
nizow ane! przez U niw ersy tet Łódzki I Łódzki O środek p ro ­
pagandy p a rty ln e j. Nie iest to  z a p i s  w dosłow nym  te ­
go słowa znaczeniu, nie Iest stenogram em . Są to snecla ln le  
d la  potrzeb k sia ik l opracow ane m ateria ły  stanow iące w y­
nik badań pracow ników  UŁ nad problem am i klasy ro b o t- 
niczel.

K siążka ukazała sie w 1975 roku . B adania — iak  to zw ra­
ca uw agę we w stępie do książki Janusz G órski — były 
prow adzone przed 1970 rokiem . A wiec I cześć danych, ia- 
kie o trzym ał do swei dyspozycji czy teln ik  Iest in* nrze- 
sta rza la . N iem niej książka Jest in te resu jący m  dok u ­
m entem . nie ty lk o  z a p i s e m  pewnego w ydarzenia z h i­
storii badań  nad w spółczesna klasa robotniczą, ale jest do­
k um en tem  sta n u  św iadom ości społecznej o te j dziedzinie 
naszego życia. W zbogaca to  św iadom ość.

„W spółczesna polska klasa robo tn icza”  — zbiór a r ty k u ­
łów pod red ak c la  Zbigniew a B okszańskleao, .Jolanty K ul- 
pińsikiei i Ja n a  W oskowskiego. K siążka i W iedza. W arszawa 
1975, s tr . 408, oena: zł 30,—

WARTO PRZECZYTAĆ

jo e  Alcx -  „P iek ło  Jest w e m nie” . WL W i  
A lfonsas B ieilauskas -  „Jeszcze sie spotkam y. Wilmo... ,

P Jo seCDnono,»oM-  „P lugaw y p tak  nocy” 50.
M anuel P u ls — ..P rzek lęta  t a n g o .  WL. cena zl 28 
S ierg iej S artakow  -  ..K am ień filozoficzny . t l/Il. PIW.

C°Tadeusz *cleń»ki-B oy -  ..Ludzie PIW . cena zl: 85
Zbigniew  Kuchow icz — „O byczaie s ta ropolsk ie  XVII—XVIII

w ieku" WŁ, cena zł 100. wt <■<>K onrad  L orenz — „O pow iadania o zw ierzętach ., WL. ce-

n<T hóm as Reid — „R ozw ażania o w ładzach poznawczych
człow ieka” . PWN, oena zł 90. i , - , . -

Adam  M ajew ski — „W ojenne opow iadania". Wyd. L tterac-

^ M a rla n  Porikowlńskl — „D yliżansem  oo W arszaw ie” . KIW

" S S e w A a w  Ja s tru n  -  „B łysk o b razu” , Wyd. L iterackie,
oena zl 18.

ZDARZENIA 1 ZWIERZENIA

CZTERDZIESTOLATEK
CZYLI „SZPILKI"

„Czterdzieści la t minęło...” 
Dwudziestoparoletni młodzień­
cy, którzy 40 la t temu w „Szwaj­
carskiej” u zbiegu Szpitalnej 1 
Brackiej w Warszawie postano­
wili założyć „Szpilki”, dziś są 
nestorami posiwiałymi w saty­
rycznych bojach. A Zbigniew 
M itzner — faktyczny wydawca 
i redaktor już — niestety — 
nie żyje.

Działają jednak jego współ­
partnerzy: E ryk Lipiński i An­
drzej Nowicki. Eryk Lipiński 
wspomina: „W pierwszym nu ­
merze było prawie tyleż bia­
łych miejsc co zadrukowanych. 
Potem zostawiania białych plam 
zabroniono w myśl hasła: „Ta­
ka plam a to reklam a” (...) W zra­
stała nasza odpowiedzialność za 
słowo 1 rysunek, w walce pogłę­
biała się nasza świadomość po­
lityczna, rozszerzał się krąg  n a­
szych współpracowników 1 
wkrótce wzbogacił się o najlep­
sze postępowe polskie pióra I 
ołówki”.

Podobne wspomnienia notu­

je  Andrzej NOwickd: ,X  m iejs­
ca uderzyła nas cenzura 1 w 
pierwszych num erach „Szpilek" 
było niewiele więcej druku niż 
białych plam konfiskat.”

Był to schyłek roku 1935. Już 
od pierwszych numerów wokół 
pisma skupiła się duża grupa 
twórców młodego pokolenia, 
związanych w  większości z ów­
czesną lewicą. Wśród nich E- 
dward Szymański, Leon P aster­
nak, Stanisław Jerzy Lec, J e ­
rzy Zaruba, Swiatopełk K arpiń­
ski, Karol Baraniecki, Tadeusz 
Hollender... Pisywali do „Szpi­
lek” (wówczas i później) — K. I. 
Gałczyński, Julian  Tuwim, J a ­
nusz Minkiewicz...

Te pierwsze lata były praw ­
dziwie złotym okresem przed­
wojennych „Szpilek”. A prze­
cież współpraca z pismem o wy­
raźnym obliczu politycznym sta­
wiała współpracujących zdecy­
dowanie po antyrządowej stro­
nie barykady.

N iełatwe to były ozasy, cho­
ciaż — pisze Andrzej Nowicki

— nie przypomina sobie, żeby 
kiedykolwiek żył w czasach ła t­
wych. W kw ietniu roku 1938 
Warszawę zbulwersowała wieść
0 postawieniu w stan oskarże­
nia Lipińskiego i Nowickiego 
za... szerzenie na łamach „Szpi­
lek” pornografii. Szło m. in. o 
niewinną parodię „ogłoszeń dro­
bnych” z takim  inseratem: 
„Zhańbię chętnie blondynkę. 
Może być z pieskiem. Hoża, par­
te r”.

Gazety wołały wielkimi ty tu ­
łami — „Za pornograficzne dow- 
ciny „Szpilki” przed sądem”, 
albo: „Krzewiciele pornografii 
na łamach „Szpilek” — czy 
wreszcie: „Szerzyciele pornogra­
fii skazani..."

Bo tak  się stało. Lipiński 1 
Nowicki dostali wówczas po 3 
miesiące więzienia z zawiesze­
niem na dwa lata. Za taki nie­
winny żart. Za dzisiejsze rysun­
ki Lutczyna ozy fotki Bajki Ma- 
rońskiej autorzy dostaliby pew­
no dożywocie od ówczesnych są­
dów. No cóż — zmienia się świat
1 obyczaje, czasem na lepsze, 
czasem na gorsze.

Pierwsi „szpilkowcy” * roz­
rzewnieniem wspominają naw et 
słynnego Sołowiejczyka — ad­
m inistratora pisma, który, że­
by nie płacić honorariów każ­
dorazowo chował się do redak­
cyjnej szafy, gdy przychodził

współpracownik — wierzyciel. 
Mimo tego węża w kieszeni No­
wicki nazywa Sołowiejczyka 
/.wspaniałym człowiekiem”, a 
Lipiński także rysuje tę  postać 
w pełnym ciepła i humoru 
wspomnieniu.

A potem przyszła wojna i dłu­
ga pauza w wydawaniu pisma. 
Ale tuż po wyzwoleniu „Szpil­
k i” wznowiły działalność i dziś 
są j e d y n y m  pismem, które u - 
trzymało ciągłość przez te lata, 
pełne burz i zakrętów. Są to już 
oczywiście inne „Szpilki”, bo ta ­
ka jest kolej rzeczy na tym 
świecie, inni są ludzie, inne ce­
le ataku, inne gadania i sytua­
cje.

Ale wciąż jest ta sama winie­
ta  sprzed czterdziestu lat i wciąż 
ta sama dewiza Krasickiego, że: 
„Prawdziwa cnota krytyk się 
nie boi”. Czy rzeczywiście? O- 
becny redaktor naczelny „Szpi­
lek”, Witold F ilier odpowiada 
na to pytanie, że jest optymis­
tą i wierzy Krasickiemu.

Zarówno biskupowi w arm iń­
skiemu jak  i redaktorom  w ie­
rzą też czytelnicy, bo „Szpilki" 
znikają z kiosków jak  za daw­
nych lat.

WIDOK

LEWYM OKIEM

TRUDNY TEMAT
Przed kilkoma miesiącami cała 

prasa podawała informacje o ame­
rykańskiej dziewczynie, znajdu­
jącej się w sianie śmierci kli­
nicznej, uznanym przez lekarzy 
za absolutnie nieodwracalny. Nie­
które procesy fizjologiczne, jak 
pracę serca i płuc, podtrzymywa­
no mechanicznie, ale mózg prze­
stał działać i świadomości żadne) 
ów szczątek człowieka mieć już 
nic mógł.

Rodzice dziewczyny — zresztą 
przybrani — prosili o zaniecha­
nie mechanicznych manipulacji 
z jej ciałem i o uznanie jej za 
zmarłą. Wielka publiczna dysku­
sja dala jednak w wyniku stwier­
dzenie, że tego rodzaju decyzji 
lekarzom podjąć nie wolno.

Niemiecki „Spiegel” z tej oka­
zji ogłosił artykuł, z którego wy­
nikało, że w podobnym stanie ni- 
by-życia, ale pozbawionego świa­
domości, znajduje się jeszcze pa­
rę osób na świecie, i to nickló- 
re Już od wielu lat. W takiej 
informacji jest coś. co nas — nor. 
matnie żyjących — poraża, ale też 
coś niezmiernie imponującego: ja­
ką cenę przypisuje się ludzkiemu 
życiu, skoro chucha się nawet na 
tak marną jego cząstkę, i to kosz­
tem ogromnych trudów 1 wyrze­
czeń wielu osóbt

Każdy * nas jest, Jak niewy­
obrażalnie precyzyjny komputer
o z góry zaprbgrainowanym zgo­
nie. Żyjemy w epoce kultu mło­
dości, beztroski, zdobywczej tę­
żyzny — śmierć ludzką uważamy 
za coś wstydliwego, prawie za 
„wstydliwą chorobę”, o której 
mówienie byłoby towarzyskim 
ekshibicjonizmem. Przez wiele 
wieków nastroje publiczne bjiy 
krańcowo Inne: ludzie żyli nie­
ustannie zafascynowani śmiercią, 
każdy swój krok przymierzali do 
wieczności, która była Ich właści­
wą ojczyzna, gdy życic ziemskie
— lichym i głupim epizodem. 
Człowiek umiera! wtedy, jak na 
scenie, wygłaszał mowy, żegnał 
się ze wszystkimi po kolei, sam 
sobie — Jak mój dziadek, które­
go doskonale pamiętam — śpie­
wał hymn, trzymając zapaloną 
gromnicę... Tamta fascynacja le­
żała ciężkim cleniem na wyobraź­
ni zdrowego, normalnego człowie­
ka. Ale I udawanie — jak my to 
czynimy — że śmierci nie ma i że 
ona nas nie obchodzi, prowadzi 
zbyt często do tragicznych „ostat­
nich tygodni”, do odrzucania 
człowieka. Jak zużytej szmaty. 
Jaki by tu znaleźć złoty środek, 
jak połączyć względy należne 
wielkim zasadom humanitarnym 
z filozoficznym, godnym podda­

niem flfl biologicznym konlecz- 
nościom?

Anglicy wymyślili szpital, do 
którego idzie się — z całą świa­
domością — umierać. Cały perso­
nel nastawia tam pacjenta tylko 
na tę Jedną Jeszcze przygodę: 
własny zgon. Nie wiem, jak to 
się robi bez sięgania po pociechę 
metafizyczną. „Nie martw się, bra­
cie, ja też wysiądę?". „Co masz 
się męczyć z podatkami, z teścio­
wą, z bólem zębów i zawiedziony 
ambicją — nie lepiej sobie usnąć 
i cześć?”. Chyba coś w tym guś­
cie. Ten szpital został sfilmowa­
ny przez zachodnionicmiecką te­
lewizję. Zawierano umowy z pa­
cjentami 1 z ich najbliższymi —
0 zgodę na nakręcenie „procesu 
odchodzenia”. Nakręcano — cho­
ciaż — co eickawe — wlększosó 
kontrahentów zrywała umowy i w 
ostatnich godzinach wyrzucała 
operatorów za drzwi. Sprawo­
zdawca teleekipy nic omieszkał 
też napisać. Jak niecierpliwili się 
panowie obwieszeni kamerami
1 lampami, gdy zaplanowany 
dzień zdjęciowy się nie udał, bo 
pacjent nie umarł na czas i trze­
ba było zmarnować więcej taśmy. 
Wiecie, to już Jest dla mnie 

szczyt niesmaku, już nic wstręt­
niejszego wymyśleć się nie da...

Chińska księira Li-ki z pierw­
szego wieku naszej ery stwier­
dzała nie bez poczucia humoru: 
„O śmierci króla mówi się, że się 
góra zawaliła: o śmierci księcia — 
ie pałac runął; o śmierci dostoj­
nika — że dobiegł kresu swej ka­
riery; o śmierci urzędnika — że

przestał pensję pobierać; a o 
śmierci zwykłego człowieka po­
wiada się, że umarł”.

Gutkowski w swej kapitalnej, 
fantastycznej „Podróży do Kalo- 
pei’‘- (połowa XIX wieku) pisze: 
„Dusza ludzka — to powietrze. 
Kogoś topiono w spirytusie I wy­
szły z niego bulki powietrza 
i umarł. To właśnie wyszła du­
sza. Ale powietrze jest nieśmier­
telne. W tym właśnie sensie du­
sza ludzka pewno jest nie­
śmiertelna”.

Przez wiele wieków nic wolno 
było ogłaszać komunikatów o złym 
stanie zdrowia panującego, do 
dziś czyni się to niechętnie lub 
wcale. Ale zdarzają się i takie 
wypadki, Jak w duńskim tygod­
niku „Soendags BT” przed paru 
laty: ogłoszono tam śmierć 
szwedzkiego króla o cały tydzień 
przedtem, niż ona naprawdę na­
stąpiła. Redaktor tłumaczył się 
potem, że cykl druku tygodnika 
jest długi i że materiał trzeba by­
ło dać drukar/om z wyprzedze­
niem...

Nie ma u nas króla, księcia 
I wielmożów. Po prostu — Jak 
owi chińscy „urzędnicy” — po­
bieramy pensję. Obyśmy ją po­
bierali jak najdłużej. Oby nam 
nikt zdjęć' nic robił w najtrud­
niejszych, a najmniej fotogenicz- 
nych sytuacjach i zreszlą — co tu 
gadać: obyśmy żyli sto lal!

Ale czasami pomyśleć nie za­
wadzi...

ĆWIEK

OBBaBBDKsrm

PROPOZYCJE

HU. HU. HA
Dziecinna piosenka glotsi: „Hu, 

hu, ha — nasza zima zła”. Nie 
taka ona jednak zla. skoro roz­
pieściła nas przez kUka kolej­
nych ubiegłych lat i niektórym 
już zaczęto się wydawać, że zi­
ma to tylko pojęcie z kalenda­
rza. Kiedyś sprawa była prosta: 
najpierw przychodziły mrozy 1 
ścinały , ziemię, później padał 
śnieg, ale pierwszy śnieg nigdy 
długo nie leżał, później padał 
znów śnieg i potrafił tak padać 
przez długie tygodnie, z prze­
rwami oczywiście, mróz trzymał 
i to była zima. Dziś wszystko 
dokładnie sie pokiełbasiło. Wie­
czorem pada deszcz, w nocy bie­
rze mórz. rano pada śnieg, a w 
południe dmie wiatr i zaczyna 
się zadymka. Nad Polskę — 1 
nie tylko — ciągle nadpływają 
chłodne lub ciepłe fronty, wiatry 
są zmienne a ciśnienie nieustan­
nie skacze, ujemnie wpływajac 
na nasze samopoczucie.

Kiedyś sprawa była prosta: 
byl taki okres, taka pora roku, 
letóra nie tylko nazywała się zi­
mą, ale kiedy rzeczywiście była 
zima. Dziś nagła zmiana pogody 
staie sie sensacją. W gazetach 
pojawiają się tytuły rodem z 
frontowych komunikatów: „A- 
TAK ZIMY NIE USTAJE". „ZI­
MA W DALSZYM ATAKU”, „A 
JEDNAK NAS ZASKOCZYŁA...” 
Z tym zaskakiwaniem sprawa 
stała się już tradycją. Miałem o- 
kaizję kiedyś o tym pisać. Wy­
pada ponownie wrócić do tema­

tu, bo jest w tym szaleństwie 
jakaś metoda.

Najpierw iednak chwila wspo­
mnień. Kilku moich znajomych 
z wielkim podnieceniem opowia­
dało mi. że nasze najmłodsze 
pokolenie z prawdziwym zdzi­
wi niem oglądało śnieg, gdyż nie­
którzy jego przedstawiciele wi­
dzieli go po raz pierwszy w ży­
ciu. Ludzie dorośli pamiętają 
śnieg i pamiętała chyba rów­
nież. że w niektórych latach 
grubość pokrywy śnieżnej docho­
dziła do dwu metrów. Sam pa­
miętam takie czasy, kiedy trze­
ba było w śniegu przekopywać 
tunele, aby móc się przedostać 
gdziekolwiek. To były opady 
śnieżne.

W pierwszych dniach stycznia
1976 roku też mieliśmy śnieg i 
okazaio się, że z n ó w  zima nas 
zaskoczyła. Nie twierdze że na 
południu kraju nie było trudnej 
sytuacji. W nocy z niedzieli, 4 
stycznia 1976 roku, na poniedzia­
łek przy oczyszczaniu dróg pra­
cowało 5 500 osób, które posłu­
giwały się miedzy innymi 1 OTO 
pługami do odśnieżania i 3 500 
samochodami do rozwożenia pia­
sku i środków chemicznych. W 
tamtej części kraju nastapily za­
kłócenia w komunikacja kolejo­
wej. Trudne warunki były rów­
nież w portach, gdzie panował 
sztorm. Spokojniej stosunkowo 
było w centrum kraju. Ala 1 tu 
zima z n ó w  nas zaskoczyła.

Zima jest czymś naturalnym ) 
wiadomo. że jeśli nie nastąpi ja­

kaś meteorologiczna anomalia, to 
będzie śnieg, mróz i mają prawo 
być zadymki. I o b o w i ą z ­
k i e m  instytucji do tego powo­
łanych jest przygotować sie na 
najtrudniejsze. Obowiązkiem do­
zorców, których zwykliśmy zu­
pełnie nie wiadomo dlaczego na­
zywać gospodarzami jest przy­
gotowanie dobrej łopaty 1 zapasu 
plasku. Obowiązkiem drogowców 
jest rozstawienie płotków o- 
chronnych, które uniemożliwiały­
by tworzenie sie na drogach 
zasp śnieżnych. Obowiązkiem 
MPO jest przygotowanie sprzętu 
i ludzi do takiej pracy, aby da­
ła ona skuteczne wyniki przy o- 
czyszczaniu ulic miasta, Poza 
tym wiadomo, że władze Lodzi 
wydały zakaz posypywania solą 
chodników, gdyż wpływa to 
szkodliwie na stan łódzkiej ro­
ślinności. To wszystko do 4 sty­
cznia 1976 roku nie było dla ni­
kogo tajemnicą. A mimo to...

„Express Ilustrowany" z 7 sty­
cznia 1976 roku: „Tylko w ćlągu 
jednego dnia wczorajszego, po 
błyskawicznej kontroli, skierowa­
no 32 wnioski do kolegium oraz 
wypisano kilkadziesiąt mandatów 
na sumę 8,5 tys. zł!”.

Za co? A za posypywanie 
śniegu solą, magazynowanie ta­
kiego śniegu pod drzewami i za 
nieoczyszczanie chodników ze 
śniegu.

„Dziennik Popularny" z 7 sty­
cznia 1976 roku: „Okazało się, 
że ilość sprzętu, jakim dysponu­
ją poszczególne rejony dróg pu­
blicznych Jest niewystarczająca, 
zaś poustawiane, niestety dość 
rzadko, plotki nie zabezpieczają 
dróg...”

„Express Wieczorny” * 8 sty­
cznia 1976 roku: „Zima — przy

nieskuteczności działań stołeczne­
go MPO — daje się dotkliwie 
we zinaki warszawiakom.” -

„Glos Robotniczy” z 7 stycznia
1976 roku: „Drogowcy dwóch 
województw: miejskiego łódzkie­
go I piotrkowskiego zapomnieli o 
bardzo ważnym szlaku komuni­
kacyjnym, jaki stanowi droga 
Pabianice — Bełchatów”.

Kiedy piszę ten felieton na 
termometrze jest dwa stopnie 
powyżej zera. Nad Polsikę zbliża 
się kolejny niż. Nie mogę jed­
nak zapewnić, że już jutro nie 
nadejdzie wyż i nie powieje 
znów mroźny wiatr. W gazetach 
pojawia się tytuły: „KOLEJNY 
ATAK ZIMY”, a  drogowcy, ko­
lejarze, tramwajarze i irani 
transportowcy powiedzą: — Znów. 
psia jucha, nas zaskoczyła!

Na podstawie faktów z kilku 
ostatnich dni można powiedzieć, 
że ci, którzy mają obowiązek 
przeciwdziałać ujemnym skut­
kom zimy. spodziewali się „ła­
godnego wymiaru kary” ze stro­
ny przyrody. „Nauczeni” do­
świadczeniem trzech ostatnich 
lait przypuszczali, że i tym ra­
zem zima będzie tylko w kalen­
darzu. Stało sie inaczej. Co nas 
jeszcze czeka w tym roku? 
Trudno to przewidzieć. Chciał­
bym tylko przypomnieć, że obec­
nie znajduje sie w obiegu hasło: 
„PO MNIE POPRAWIAĆ NIE 
TRZEBA”. Byłoby dobrze. aby 
tym hasłem przejęli się również 
1 ci. do obowiązków których na­
leży ochrona społeczeństwa przed 
przeciiwmościaimi natury.

MARCIN RODAK



| SPORT

NAJLEPSI 
i RESZTA

Jak  zwykle na początku każdego 
roku gazety ogłaszają plebiscyty na 
najlepszego sportowca. Plebiscyt taki 
ogłasza tradycyjnie już „Dziennik Po­
pularny”, plebiscyt taki zafundowała 
•obie naw et „Gazeta Ziemi Piotrkow ­
skie j”, a tygodnik „Piłka Nożna” prze­
prowadził na swoich lamach kilka róż­
nych klasyfikacji, w ybierając najle­
pszy skład, czyli jedenastu piłkarzy, 
najlepszego trenera oraz ogłaszając li­
stę „odkryć” minionego sezonu. Po­
śród wszystkich tych plebiscytów n a j­
bardziej liczącym się jest ten, który 
już od kilkudziesięciu la t prowadzi 
„Przegląd Sportowy”. Liczy się on nie 
tylko ze względu na tradycję, liczy 
się też i dlatego, że jest to plebiscyt 
ogólnopolski, a więc stanowiący nie­
jako wykładnię ogólnej opinii kibi­
ców 1 specjalistów.

W tegorocznym plebiscycie — co 
zostało ogłoszone na balu sportowców 
w warszawskim Hotelu Europejskim 
i co pokazała dwukrotnie telewizja
— najw ięcej głosów otrzym ał. Zy­
gm unt Smalcerz, ciężarowiec, m istrz 
olimpijski, kilkukrotny m istrz św ia­
ta. Zdaniem specjalistów Zygmunt 
Smalcerz ma również szansę na po­
wtórzenie swego sukcesu latem  w 
M ontrealu, na tegorocznych Igrzys­
kach Olimpijskich.

Drugie miejsce zajęła Irena Sze- 
wińska. W ogóle na tegorocznej liście
10 najlepszych sportowców znalazło 
się aż trzech lekkoatletów: poza I re ­
ną Szewińską znaleźli się tu ta j W ła­
dysław Kozakiewicz 1 Grzegorz Cy­
bulski. Z czołówki 10 najlepszych nie 
odpadł Ryszard Szurkowski, znalazł 
się w niej też bokser Andrzej Bie- 
galski, znalazł się gim nastyk — An­
drzej Szajna, kajakarz — Grzegorz 
Slcdzlewski, zapaśnik — Kazimierz 
Lipień 1 tenisista — Wojciech Fibak.

Co zastanawia w tym składzie? Brak 
piłkarzy. Przecież właśnie piłka noż­
na w ostatnim  roku była tą dyscypli­
ną sportową, o której najwięcej się 
dyskutowało, k tóra budziła największe 
emocje, która najsilniej rozczarowa­
ła. Powiedzmy jednak sobie szczerze, 
czy nie dziwilibyśmy się też, gdyby 
wśród najlepszej dziesiątki znalazł się 
choć jeden piłkarz? Czy nie zastana­
wialibyśmy się, czy zasłużył na takie 
wyróżnienie? Nie dziwi nas przecież 
fakt, że na liście nie ma ani jednego 
narciarza, saneczkarza, łyżwiarza czy 
hokeisty. Wybór jest słuszny 1 p ra ­
widłowy.

Wśród dziesiątki najlepszych spor­
towców w ybranych przez „Dziennik 
Popularny” znalazło się dwóch piłka­
rzy, obaj bram karze: Jan  Tomaszew­
ski i Stanisław  Burzyński. I słusznie. 
Zasłużyli sobie na takie wyróżnienie, 
szczególnie Stanisław  Burzyński.

Wróćmy jednak do listy ogólnopol­
skiej. Podkreślam  brak piłkarza nic 
bez kozery. Można byłoby wprawdzie 
powiedzieć, że łaska kibica na pstrym 
koniu Jeździ 1 gdyby narodowa jede­
nastka zakwalifikowała się do dal­
szych rozgrywek Mistrzostw Europy, 
to... Ale gdybanie dobre jest w roz­
mowach na Imieninach u cioci Jasi, 
a tu ta j obowiązuje inna logika. Zw ra­
cam uwagę na ten fakt nie dlatego, 
aby mnie to szczególnie satysfakcjo­
nowało lub martwiło. Nic z tych rze­
czy. Zwracam uwagę na ten fakt dla­
tego, że ostatnio — a zwrócił na to 
dw ukrotnie uwagę w telewizyjnych 
wypowiedziach reżyser Jerzy Antczak
— pojawiły się tendencje, aby w in­
nym piłkarskich niepowodzeń uczynić 
jedną osobę — Kazimierza Górskiego.

Kazimierz Górski miał niejednokro­
tnie okazję stwierdzić, że nie ma za­
miaru utrzym ywać iż nic pope'nił błę­
dów. Ale błędy trenera to jedna sp ra­
wa, a obniżenie lotów przez poszcze­
gólnych piłkarzy — to spraw a druga.
I czytelnicy „Przeglądu Sportowego” 
doskonale to zrozumieli, dostrzegli i 
ocenili. Nie zapominajmy, że w ubie­
głym roku, w tym samym plebiscy­
cie „Przeglądu Sportowego” było kil- 
k ”  " * ł l r " • * t v .  1 1 — n ~r  i? r*’ /»

nily się gusty czyteln ików ' portowej 
garety i kibiców n?łk.i, nożna nadal 
jest sportem h^rd^o popularnym. To 
zmienili się pi’karze. na gorsze zresz­
tą.

Składając najlepsze gratulacje tym 
wszystkim, którzy znaleźli się w dzie­
siątce najlepszych sportowców, w ar­
to jednocześnie poddać samym piłka­
rzom pod rozwagę niewątpliwy fakt 
spadku ich popularności. Zmienić ten 
stan mogą oni sami. A zmienić powin- ■ 
ni, bo Igrzyska Olimpijskie już nie tak 
daleko. Zresztą I nledMigo rozpoczi.ic 
się nowy sezon ligowy. Najwyższy czas 
wziąć się do roboty.

7 ,  rin) rozpoczną się
Igrzyska Zimowe w Innsbrucku. Wiel­
kich nadziei na medale nie mamy.
I tu przynajm niej spraw a jest jasna, 
choć wolelibyśmy, aby było inaczej. 
Zresztą poczekajmy speikojnie na wy­
niki.

BOGDA MADEJ
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j OBYCZAJE
Miała już dwadzieścia siedem  

lat i to dziecko niechciane, któ­
re przyszło na św iat po m iłosnej 
przygodzie na szlaku pegeerow- 
skiej wędrówki, toteż kiedy tra­
fił się  facet o cztery lata młod­
szy, gotów  zw iązać się  z nią na 
stałe, bez wahania przyjęła pro­
pozycję. W iedziała, że to epilep­
tyk, pijak i nerw us, z zalicze­
niem  pięciu klas podstawówki 
zaledw ie, ale sama była tylko  
robotnicą rolną, z dwiem a klasa­
mi szkoły pow szechnej, w ięc gdy  
on zapew niał, iż adoptuje tę 
nieślubną córkę, przyśpieszyła

od rodziny, ponieważ żona nie dawała 
mu jeść, nazywała głupkiem i kaleką 
oraz wyśmiewała się z jego nieszczęś­
cia.

Po piętnastu latach, kiedy sytuacja 
stała się nie do zniesienia, Kowalowa 
przełamała lęk 1 milczenie.

Zaczęła mówić. Zaczęli mówić są- 
siedzi.

— Opowiadała ml z płaczem, że mąż 
zabiera się do córek, ale błagała, żeby 
nikomu nie mówić, bo on ich zabije. 
Nie chciałam, żeby ich zabił...

— Ja, proszę pana, miałem być tym 
kochankiem Kowalowej. Popatrz pan 
na m nie' Mam siedemdziesiąt pięć lat, 
od dawna jestem na rencie, a Kowa- 
lową to znałem Jeszcze z pracy. Bardzo 
porządna i pracowita kobieta.

— Przez pierwsze lata było jako

zofom. Ludziom zaczęło się przypomi­
nać to 1 owo.

— Panie, w to nie chce się wierzyć, 
ale tak  było.

— Jak?
— Ohyda! I wstyd mówić—
Ale powiedzieć trzeba. Choć „prze­

chodzi ludzkie pojęcie” aby w domu 
na granicy wielkiego m iasta mogło 
dojść do takiego zezwierzęcenia.

WANDA: — Kiedy miałam dw a­
naście lat, ojciec zwabił mnie do po­
koju, drzwi zamknął na klucz i ka­
zał się rozebrać. Nie chciałam, więc 
rozebrał mnie sam i przewrócił na 
łóżko. Krzyczałam. Zakrył mi 
tw arz poduszką. Powiedział, że jak 
powiem komuś, to mnie zabije. Mi­
mo to naskarżyłam matce. Zbił mnie 
za to. Działo się to bardzo często,

RYSZARD BINKOWSKI

ON SIĘ TAKIM 
NA ŚWIAT NIE PROSIŁ

decyzję; w yciągnęła go ze szpi­
tala dla nerw ow o chorych i w  
roku tysiąc dziew ięćset pięćdzie­
siątym  szóstym  zawarli związek  
m ałżeński. Córka Wanda miała 
wów czas siedem  lat.

Potem było niemal „co rok, to pro­
rok” i na św iat przyszły kolejno jego 
własne dzieci: Kazia, Henia, Józia 
i Maniek. Wędrowali od pegeeru do 
pegeeru na Ziemiach Odzyskanych, 
zatrudniali się u  prywatnych rolników 
w Warszawskiem i korzystając ze 
świadczeń PKPS, jakoś przetrwali to 
najgorsze, aby po kilku latach tułaczki 
osiąść na podłódzkiej wsi. Ta wieś nie­
mal na granicy miasta, właściwie ta ­
kie dalekie przedmieście.

Zaleli snrv>r>tny cłom. stojący tysiąc 
metrów od zabudowań wiejskich. 
Przez pewne okresy dzielili go z po- 
jedyńczymi lokatorami ale nawet oni 
milczeli, przeto dom otoczony był ta- 
iemnicą. Sama Anna Kowal (imiona 
i bohnterńw zmienione —
przyp. R B.) prosiła ich o dyskrecję

Sąsiedzi jednak, a także mieszkańcy 
oddalonej o kilom etr wsi, wiele wi­
dzieli i słyszeli Widzieli pijanego, za­
taczającego się Władysława Kowala, 
siniaki na twarzy i rękach Kowalo­
wej oraz dzieci. Słyszeli groźby, k lą t­
wy, płic7 k ''Ł,'ptv. rnzpncz dziewczy­
nek.

— Co tam głupkowi kto rrobi —
móv,. j.dn i

— Złapie go choróbka, wezmą do 
•szpitala I będzie spokój.

Litowali się nnd Kowalową. Praco- 
pipiiro. v  zakładzie i u ludzi, 

bo Kowal miał tysiąc złotych renty
ny, tidzkiej, która przeważnie szła na 

przelew.
Złorzeczyli, gdy kobieta z dziećmi 

uciekała z domu, aby z n a łe ś  ■stro­
nienie u sąsiadów. Wygrażali p' ;a- 
nrii, kiedy epileptyk gnał rodzinę z sie­
kierą lub no*em w ręku

— J^k tu, pan'c, porlc.^ć ('o wr.rla- 
tv?

— Dziabnie czym r~'owleka I s?.du 
na niego nie będzie!

Pobita do nieprzytomności Kowalo­
wa zawieziona została do szpitala w 
7,g’crzu, gdzie przelewała kilkanaście 
dni.

W dniu pierwszym m aja ubiegłego 
roku Władysław Kowal powiesił się, 
ale go odratowali Przyjechała karet­
ka, ludzie ze wsi galopowali jak  na 
jarm ark albo cud częstochowski. Za­
brano Kowala na leczenie.

— On podobno bez to, żc ona ma 
"tochankńw.

— p'f—r’->V "rled7'c 'e  Kobieta nie 
ma czasu się wyspać, taka zaharo-

— An-i pt- wit-.. to widać...
Kowal wrócił z leczenia i odseparo­

wał się od rodziny, tzn. zamieszkał 
w innej- izbie tego samego domu, skąd 
groził, że wszystkich wyrżnie, jeśli 
ktokolwiek piśnie słówko, co się dzieje 
w domu. Do ludzi mówił, źe odszedł

tako — mówi Kowalowa — ale póź­
niej pożycie małżeńskie całkowicie u- 
stało. Namawiałam męża do zbliżenia, 
ale on tłumaczył mi, że jest chory, 
bierze antybiotyki i dlatego nie może.

Antybiotyki nie przeszkadzały mu 
w piciu ani w kazirodztwie. Przeciw­
ko Kowalowi wszczęto postępowanie 
karne. Za fizyczne I m oralne znęcanie 
się nad członkami rodziny, obcowanie 
płciowe z krewnymi w Unii prostej 
oraz czyn lubieżny względem osoby 
poniżej la t piętnastu.

2.
Zanim do tego doszło, Kowalowa 

złożyła skargę na milicji i w prokura­
turze. Kiedy mąż się o tym dowie­
dział, zaprzestał gróźb, oświadczył na­
tomiast, że wyjedzie do Niemiec, a tam 
to już n ikt go nie znajdzie.

No i znikł ze wsi. Wszczęto poszu­
kiwania lokalne, potem dalsze i 
wkrótce odkryto, iż zaszył się w szpi­
talu dla nerwowo i psychicznie cho­
rych w Kochanówce. Po około mie­
siącu leczenia opuści) szpital. Biegli 
osychiatrzy oświadczyli, że Kowal nie 
odradza objawów choroby psychicznej 
ani cech niedorozwoju umysłowego 
Jednocześnie zaś dotknięty jest prze­
wlekłym schorzeniem centralnego u- 
kładu nerwowego w postaci epilepsji 
pourazowej, przejaw iając skłonności 
do nadużywania alkoholu W chwili 
dokonywania przestępstwa zrozumie­
nie znaczenia czynów miał ograniczo­
ne w stopniu /.nacznym. Może iednak 
stawać przed sądem i odbywać ew en­
tualną karę więzienia, ale lego pozo­
stawanie na wolności nie stanowi po­
ważnego zd rożen ia  dla porządku 
prawnego.

Wobec Kowala zastosowano areszt 
tymczasowy, Wówczas łamaną polsz­
czyzna i pismem podobnym do klino­
wego spreparował on list do Proku­
ratury Generalnej, w którym przed­
stawił portret żony jako niecnej kur­
wy i zbrodniarki, która wciąż się ła j­
daczy, głodzi dzieci i usiłuje zamor­
dować własną matkę.

Mimo to stanął przed sądem. Oś­
wiadczył wtedy, że wszystkie zarzuty 
są wymysłem małżonki i stekiem 
kłamstw rzucanych przez nastawione 
przez matkę wredne córki. On zaś jest 
człowiekiem nieszczęśliwym, nie ma 
nawet własnego ojca. ponadto facetem 
z nerwicą serca i epileptykiem, który 
wiedział, co robi, i dlatego raz kopnął 
żonę w tyłek; zwaliła się na ziemię 
i leżała ponad tydzień w szpitalu, nie 
wiadomo dlaczego. Dzieci karcił, żeby 
wyrosły na ludzi Kiedy wracały ze 
szkoły, kładł pas na stole, „że o ile 
nie będą się uczyły, to dostaną w du­
pę” Złapał nieletniego syna Mańka na 
piciu wina. to mu tylko tłumaczył, że 
na picie jest za młody i ma wyrosnąć 
na człowieka. Postronkiem go stłukł, 
owszem, ale z tej przyczyny, że ubli­
żał matce.

Sąd nie dał w iary tym wykrętnym 
zeznaniom. Już w trakcie postępowa­
nia przygotowawczego wyszły na jaw 
historie, o jakich  nie śniło się; filo­

zawszc pod groźbą bicia lub zabójs­
twa. Kiedy miałam szesnaście lat, po 
raz pierwszy zaszłam z ojcem w cią­
żę. Kazał mówić, że to z jakim ś chło­
pakiem. Pojechałam z m atką do szpi­
tala w Zgierzu. Lekarz nie chciał do­
konać zabiegu twierdząc, że w przysz-

Foto Archiwum

ości nic będę mleć dzieci. Ubłagałyś­
my go z matką I usunął ciążę.

Po pól roku ponownie zaszłam z o j­
cem w ciążę. Dźwigałam ciężary i w 
czwartym miesiącu poroniłam. Potem 
robiłam to z ojcem dobrowolnie, że­
by nie bił i żeby pozwolił pójść do 
kina albo na zabawę. Jestem  od pię­
ciu lat mężatką, ale dziecka nie uro­
dziłam, ponieważ cierpię na schorze­
nie narządów rodnych.

KAZIA: — Mam osiemnaście lat i 
pracuję. Pamiętam, że ojciec często 
zamyka! się w pokoju z Wandą. To 
było, jak m atka szła do pracy o czwar­
tej r*no, a on dopiero o siódmej, 
kiedy Jeszcze pracował. Naa zamy­

kał w innej izbie. Raz m atka w ró­
ciła niespodziewanie do domu, zasta­
ła ich w łóżku I zrobiła aw anturę. 
Krzyczała, że jak  on może tak z w łas­
nym dzieckiem, a on powiedział, że 
to nie jego, i że Maniek też nie je ­
go, bo wtedy przebywał w szpitalu, 
to jak? I  jeszcze krzyczał, że on po­
trzebuje dziewicę. Wanda ml opowia­
dała, że chciał ją  zabić. Próbowała 
popełnić samobójstwo. Potem był spo­
kój. Aż przyszła kolej na mnie. Za 
pierwszym razem uciekłam do iasu 
i czekałam cały dzień na matkę, ale 
nic je j nie powiedziałam. Później ro­
zebrał mnie siłą I przewrócił na pod­
łogę. M atka wróciła I dzieci powie­
działy, że ja  noszłam do ojca praso­
wać koszulę, bo on nas w ten spo­
sób zwabiał do pokoju. Albo mówił, 
żebym podlała kwiatki. Miałam w te­
dy czternaście lat. Ojciec kłamał, że 
nie chcę pracować i uciekam do lasu. 
Wanda, gdy już wyszła za mąż, w y­
jaśniła mnie i matce, że dw ukrotnie 
zaszła z ojcem w ciążę. Ale o tym 
nie wolno było mówić, bo ojciec gro­
ził nożem.

HENIA: — Mam siedemnaście la t 
I chodzę do siódmej klasy. Dobrze 
pamiętam, jak  któregoś ranka, gdy 
spałam, ojciec przeszedł do mojego 
łóżka. Nawet nie czułam, jak  mnie 
rozbierał, dopiero potem— Zakrył mi 
usta ręką, żebym nie krzyczała. Wesz­
ła m atka. Rozpłakała się na ten w i­
dok, ja  te ł  płakałam . Potem krzycza­
ła. Możesz sobie krzyczeć, powiedział 
ojciec. Jestem  chory i na życiu ml 
nie zależy. Spróbuj tylko zawiadomić 
milicję, to wszystkich was powybijam. 
Wziął psa na smycz i poszedł na spa­
cer. Innym  razem rozebrał mnie siłą 
1 zgwałcił na tapczanie. Dusił mnie, 
groził nożem. Zaczęłam uciekać. Nie 
mogłam się uczyć ani patrzeć w oczy 
koleżankom...

JÓZIA: — Jestem  w  szóstej klasie 
1 mam piętnaście lat. W zeszłym ro­
ku. jak m atka z rodzeństwem zbiera­
ły kartofle, a ja  zostałam przy in­
wentarzu. ojciec powiedział, żebym się 
rozebrała, bo mnie zabije. No i stało 
się to... Później zrobił tak, kiedy spa­
lam... On często prosił o koszulę, skar­
petki, o prasowanie, a gdy któraś z 
sióstr weszła do pokoju, to zamykał 
drzwi na klucz. Zbił mnie, kiedy po­
skarżyłam  się matce. Miałam poroz­
cinaną paskiem skórę za uszami. Wy­
myślał, żeśmy coś zbroiły, aby nas 
bić po głowie. Tak Się właśnie mścił, 
kiedy któraś nie chciała...

3.
One tak  mówiły. Siadały na wprost 

ojca 1 nie patrząc mu w oczy mówi­
ły o tym wszystkim. To była bolesna 
konfrontacja. To cierpienie. Bo nie­
łatwo zdobyć się na mówienie o ojcu 
wobec niego, zwłaszcza, kiedy ten 
bezczelnie zaprzecza wszystkiemu. On 
nie boi się więzienia. Po prostu w sty­
dzi się. A one? Mówiły z trudem , 
wolno dobierając słowa. Mówiły, po­
nieważ wyrwały się wreszcie z k rę­
gu poniżeń, szmatławych słów; znik­
nął stan zagrożenia, nie będzie już 
bicia, znęcania się, tajonego lęku i 
wstydu.

Mimo zapewnień biegłych lekarzy, 
iż „jego pozostawienie na wolności 
nie stanowi poważnego zagrożenia dla 
porządku prawnego”, Władysław Ko­
wal skazany został na siedem la t wię­
zienia.

— Panie, 1 co to komu daje?
— Co?
— No, że będzie tyle la t siedział.
— Też prawda. Nikogo nie zabił...
A jednak zabił. Dzieciństwo 1 mło­

dość własnych dzieci. Nie w arto ni­
kogo nam awiać do wzruszeń, ale chy­
ba należy się wszystkim chwila re f­
leksji. Jak  czuły się dziewczynki, sta­
jąc przy tablicy szkolnej? Jak  patrzy­
ły na zabawy rówieśników, one, tak 
już doświadczone przez życie? Czy 
nie drżały z lękiem, że któregoś dnia 
ktoś wskaże je  palcem?

Każda dziewczyna marzy o swoim 
pierwszym chłopcu. Każda dziewczy­
na pragnie, aby przeżyć te chwile 
najpiękniej i najszczęśliwiej. To wszy­
stko bezpowrotnie zabrał im własny 
ojciec. I będą żyć z tą  ciemną pla­
mą. To idzie za Wandą, wlecze się 
bolesnym wspomnieniem. Ona chcia­
łaby zwalić ciężar z serca, ale nie 
może. Wstydzi się i boi. Nie chce s tra ­
cić męża i dlatego nie powiedziała 
nic o ojcu.

— Co się nad takim  litować? Po­
myśl pani o Kowalowej. W racała z 
roboty i nie wiedziała, co ją  czeka 
1 czy będzie mogła zasnąć we w łas­
nym domu.

— Takich to trzeba kastrować!
— Ale on się takim  na św iat nie 

prosił...
Takie krążą opinie. Trudno się z 

nimi choćby częściowo nie zgodzić. 
Kowal jest chorym, nieszczęśliwym 
człowiekiem Ale czy to dawało mu 
prawo unieszczęśliwiać innych?

i



Starsza pani z twarzą żądną 
szacunku mówiła smutno i z 
przejęciem, promieniując nim ­
bem srebrnych włosów.

— Nie! Dzisiejsza młodzież 
nie zasługuje na miano młodzie­
ży rzymskiej. Jakiż los bowiem 
czeka sławne imperium rzym ­
skie, gdy przyszłość narodu chce 
się tylko bawić i pozbawiona 
jest wszelkich skrupułów mo­
ralnych? Po to nasi przodkowie 
zbudowali miasto nad m iasta­
mi? Po to w straszliwych bo­
jach zwyciężyliśmy Kartaginę? 
Po to zaszczepiliśmy cywiliza­
cję rzymską na ponurym ger­
m ańskim ugorze?

Na jasnym  czole pani pojawi­
ły się zmarszczki, a w kącikach 
ust zalśniły łzy. Drżącym od 
płaczu głosem ciągnęła da le j:

Jak oni się ubierają? Czy my 
°dważyłybyśmy się kiedyś no­
sić takie kuse tuniki jak  te dzi­
siejsze dziewczęta? M atki by 
nas pozabijały! Ale nam nigdy 
to nie przyszło do głowy. My 
chciałyśmy imponować św iatu 
duchem, a nie ciałem. Chcia­
łyśmy świecić dobrym przykła­
dem, a nie kuszącym naskór­
kiem. My młodzi byliśmy zaw­
sze pokornymi czcicielami kul­
tury. Dlatego chodziliśmy na 
zapasy gladiatorów, ażeby cha­
rak tery  kształtować w duchu 
sportowym. A jeśli trzym aliś­
my się za kciuki, to jedynie po 
to, by dać wyraz, że śm iertel­
nie poważnie pojmujemy naszą 
rolę w pielęgnowaniu rzymskiej 
kultury.

— A to potworne pijaństwo! 
Dzisiejszy młodzi piją jak  szew­
cy. My nawet nie wiedzieliśmy, 
kto to był Bachus, a jeśli już 
wiedzieliśmy, to n ik t z nas nie 
m iał pojęcia, że jego imię ma 
związek z piciem wina i orga­
nizowaniem świąt z bachanalia- 
mi. Oni tak  piją wino jak  źród­
laną wodę czy mleko. A myśmy 
pili tylko wodę 1 mleko. A spró­
buj tylko zwrócić lm uwagę, to 
zaraz niegrzecznie się odetną i 
nazwą człowieka zacofanym. 
Naprawdę mówię wam, że kie­
dy człowiek na to wszystko pa­
trzy, po prostu ogarnia rozpacz.

— A co się tyczy moralności, 
szkoda słów na ten temat. Nie 
chcę obrażać bogów słowami, 
które by naw et w przybliżeniu 
wyraziły to, co ci młodzi wy­
praw iają. Za naszych czasów 
dziewczęta nawet nie śmiały 
spojrzeć na mężczyznę. A o tym, 
że bociany nie przynoszą dzie­
ci dowiedziałam się dopiero w 
dwudziestym roku życia. A ci 
dzisiejsi młodzi? Ach, na Jup i­
tera, lepiej nie mówmy o tym! 
Dla nich muzyka, nauka i po­
korna służba bogom — nic nie 
znaczą, tylko rozpusta im w gło-

LASZLÓ
FELEKI

MATRONA
wie. Wprost trudno sobie wy-s 
obrazić 1 zrozumieć, że można 
być takim  ślepym i głuchym na 
prawdziwe uroki życia.

Oczy jej nabiegły łzami. Nie 
mogła dalej mówić. Dopiero po­
tem podniesionym i drżącym 
głosem rzekła:

— Przykro mi, że o tym mó­
wię, ale jak  to się nie zmieni, 
prędzej czy później Rzym upad­
nie i stoczy się do poziomu ra ­
ba. Kiedy już naród nie ma mo­
rale, najpotężniejsze imperium 
pogrąży się w hańbie.

Gdy się oddaliła i jej szla­
chetna sylwetka całkiem już 
zniknęła, jeden ze słuchaczy o- 
świadczył z godnością:

— Ta ciocia Mesalina to jest 
napraw dę czcigodna pani, tyl­
ko troszeczkę zacofana.

Tłumaczył: 
TADEUSZ FANGRAT

BOHDAN PIĄTKOWSKI

MŁODZIK
Kiedy spotl^lem pana Kleofasa — obchodził jubileuszową, sie­

demdziesiątą piątą rocznicę urodzin:
— Czytałem, że młodzież dziś gluchnie w zastraszającym tempie 

przez to słuchanie muzyki dżezowo-bltowej. Zauważyłem też, te 
sam coraz słabiej słyszę. No, pomyśl tylko, w moim wieku do­
trzymywać kroku młodości. Imponujące, co? — I wypiął pierś.

Fot. J. M endychowskl

Nie minął jeszcze rok, a Jut zgnębiony wyznał:
— Jeszcze zimą lekarz zapisał mi syrop od kaszlu I, uwierzysz, 

piłem go po dwie, a nawet po trzy łyżeczki. Wnuk — stomatolog 
śmiał się z mojego, jak to nazywał, lasowania, ale ja wczoraj po. 
znałem tragiczną prawdę. Młodzież narkotyzuje się lekami. I to 
mnie, jak widzisz, nie ominęło. Przeciwnie, byłem prekursorem. 
Pierwszy staczałem się w otchłań nałogu. No cóż, taka Jest cena 
młodzieńczej formy!

#  *  *

Po jakimś czasie starszy pan dopadł mnie w parku:
— Słyszałeś? Seksofala już mija! Młodziei ma inne, poważniej­

sze zainteresowania. I co powiesz? Znowu J a jestem w awan­
gardzie — dumnie wziął się pod boki.

#  *  #

Przed kilku dniami otrzymałem Ust zawiadamiający, te ziemska 
wędrówka pana Kleofasa dobiegła kresu. W czasie żałobnych ob­
chodów jeden z wnuków opowiedział, że akurat radio nadawało 
przerażającą audycję o ofiarach smogu w Japonii I właśnie mó­
wiono o zatruciu spalinami uczniów jednej z tokijskich szkól pod­
stawowych, gdy pan Kleofas otworzył okno, zakrztusił się i runął 
jak długi.

Leżał teraz cichutko, tylko w jego rysach malował się cichy 
triumf.

Widocznie uznał, te odmłodził się w sposób wystarczający.

Mógłbym ją  nazwać złem ko­
niecznym. Nie jestem  jednak na 
tyle złośliwy. Nazywam ją  za­
tem po prostu: Ziuta.

Ziuta jest moją przyjaciółką. 
Przyjaciółka to pojęcie dość gię­
tkie i rozciągliwe: waha się mię­
dzy kochanką a teściową.

Kochanka to stworzenie na 
ogół bezgłośne. Bo proszę: w ej­
dzie cichaczem do pokoju, prze­
kręci klucz w zamku (dwa ra ­
zy), wsunie się milcząco pod 
kołdrę — i odejdzie bez słów. 
A przyjaciółka? Bywa zamknię­
ta w sobie i wylewna, mało­
mówna i rozgadana, potulna i 
napastliwa. I płacze — och! Wy­
grywa całą skalę, począwszy od 
tłumionego szlochu, skończyw­
szy na histerycznych spazmach. 
Co najgorsze, otacza clę jak  na j­
troskliwszą opieką. Gdziekol­
wiek się znajdziesz, dokądkol­
wiek skierujesz swe kroki, zaw­
sze i wszędzie jesteś pod jej 
ścisłym nadzorem policyjnym...

Pocałowałem ją  w dorożce. 
Lało jak  z cebra. Siedzieliśmy 
zziębnięci, przytuleni do siebie. 
Uważałem to za dobry uczynek.

Odtąd bez przerwy terkotał 
telefon, mieszkanie moje zamie­
niło się w pewnego rodzaju kwa­
terę główną. Kurierzy krążyli 
tam  i z powrotem. Na próżno

modulowałem głos i zasłaniałem 
się własną nieobecnością.

Po dwóch tygodniach odwie­
dziła mnie. Weszła do gabine­
tu. Nad drzwiami widniał dan­
tejski napis: „Wchodzące, po­
zostawcie nadzieję w przedpo-

Uśmiechała się blado:
— Kocham clę, jakim  jesteś. 

Smutne to, ale prawdziwe...
Spróbowałem z innej beczki. 

Pewnego czerwcowego wieczora, 
siedząc na ławce w parku, o- 
dezwałem się słodko:

HORACY SAFRIN

PRZYJACIÓŁKA
koju!” Pfzejrzawsay album z 
podobiznami moich dotychcza­
sowych miłostek — zemdlała. 
Zwaliła się literalnie na kana­
pę, Mogłem wezwać Pogotowie 
Ratunkowe i sprawa byłaby roz­
wiązana & la węzeł gordyjski.

Nie uczyniłem tego. Powzią­
łem natomiast niezłomną decy­
zję pozbycia się je j za wszelką 
cenę..

W tym celu spóźniałem się ńa 
randki, przesiadywałem do świ­
tu  w lokalach nocnych, chodzi­
łem z kobietami podejrzanej 
konduity.

— Jestem  nieuleczalnie cho­
ry, dziecino... Zbyt bujna mło­
dość, kochanie... Kategoria E. 
Do wszelkiej służby małżeńskiej 
niezdatny.

Ten sam blady, wyrozumiały 
uśmieszek:

— Kocham cię, jakim  jesteś. 
Sm utne to, ale prawdziwe...

Co tu robić? Długo suszyłem 
sobie głowę, aż zaświtała w niej 
myśl. Siadłem do maszyny i na­
pisałem anonim następującej 
treści:

„Droga Pani!

Pokochała Pani człowieka, 
który na to bynajm niej nie za­
sługuje. Nie dość, że dobrał so­
bie grono niewiast lekkich o- 
byczajów, że upija się do nie­
przytomności. Na domiar złego, 
obmawla Panią i rozpowszech­
nia o niej najpotworniejsze plo­
tki.

Dla przykładu: nie dawniej 
jak w dniu wczorajszym opo­
wiadał w towarzystwie, że u- 
roda Pani jest sztucznym two­
rzywem — mieszaniną czcm i- 
dła, różu i maseczek ziołowych.

O czym donosi życzliwy
Przyjaciel.”

Nazajutrz pękła bomba. Na 
biurku moim leżał list — krótki 
i wymowny:

„Heniu!!!
Wiem wszystko... Zasługujesz 

na najwyższą pogardę!!! Nie 
pragnę dłużej żyć. Ciebie nie 
chcę widzieć na oczy!

Ziuta
Post scriptum: Nienawidzę 

Cię, a tęsknię za Tobą. Ocze­
kuję Cię o siódmej wieczorem 
kolo Pasażu."

Teraz przebrała się miarka.
Pozostał jeszcze ostatni, na j­

radykalniej szy środek ostudze­
nia jej zapałów miłosnych i po­
zbycia się je j na zawsze:

Trzeba się z nią — ożenić.

TADEUSZ
GICGIER

FRASZKI
NA SWIECIE

Na świecie coraz jest 
głośniej.

Nie słychać, jak trawa 
rośnie.

NA POETYZUJĄCEGO 
REPORTERA

Co tem at, 
to poemat.

NOBILITACJA

Nie klasa, 
a kasa.

NA PISARZA 
PANTOFLARZA

Co strona, 
to żona.

O czwartej po południu urzęd­
nik Jeżyków zjawił się u kasjera
i otrzymał od niego jednego 
świeżutkiego, szeleszczącego czer- 
wońca, jednego czerwońca podar­
tego z żółtą plamą, sześć wspa­
niałych różnobarwnych bankno­
tów i błękitnawy papier dużego 
formatu.

— Obllgacyjka — uśmiechnąw­
szy sie uprzejmie, wyjaśnił ka­
sjer.

Jeżyków pogardliwie pokręcił 
nosem na papier i schował go do
kieszeni.

W biurze stał współpracownik 
Jetykowa — Pictuchow, znany 
matematyk, filozof i bałwan.

Pictuchow machał obligacją i 
mówił do urzędników, oblepia­
jących go wokół:

— Według teorii prawdopodo­
bieństwa wygrana padnie na nu­
mer nieparzysty. Stwierdziłem to 
na podstawie badań, jakim pod­
dałem tabele dwóch ostatnich lo­
sowań. Dlatego też specjalnie 
wziąłem od kasjera nieparzysty. 
Proszę: kończy się na 827.

Wszyscy urzędnicy sprawdzili 
swoje numery. D%vóch nie wy­
trzymało i pobiegło do kasjera 
zamienić parzyste na nieparzyste.

Jeżyków wyciągnął obligację I 
przekonał się, że nie miał szczę­
ścia. Seria 06 No 0680243.

„Zawsze mam pecha" — pomy­
ślał Jeżyków i poszedł do kasje­
ra.
’ — Kasjer oznajmił, te więcej 
Już obligacji nie ma.

— Przepraszam, a jak z serią?
— spytał Pietucbowa sekretarz.

— Serię można będzie przewi­
dzieć nie wcześniej, niż po pią­
tym losowaniu, to znaczy w 1921 
roku — odrzekł Pictuchow — w 
przybliżeniu mogę jednak powie­
dzieć, że będzie to — zrobił ołów­
kiem jakieś obliczenia na odwro­
cie legitymacji — albo trzecia, 
albo pląta, a najpewniej — na­
sza szósta.

— Wtedy pojadę do Paryża — 
powiedziała maszynistka-

— Zaraz ją sprzedam — powie­
dział moczymorda z kancelarii.

— T« nie ma sensu — zauwa­

żył kasjer — jutro losowanie. Le­
piej złóżcie ją w banku. A nuż
wygracie!

Jeżyków szedł ulicą, owładnię­
ty myślą o złotej pożyczce. Ze 
wszystkich murów spoglądały a- 
fisze z napisem „Złota pożyczka'1 
przyciągającym wzrok.

— Każdy może wygrać ogrom­
ną sumę w złocie — odruchowo 
powtarzał Jeżyków — hm, każdy. 
Prawdę mówiąc, dlaczego nie 
miałbym wygrać? Jestem tak każ­
dy, jak 1 wszelaki. Proszę sobie 
tylko wyobrazić, że sierotka się­
ga do tego bębna 1 wyciąga 06. 
A potem 0660. Już jest dobrze.

No, a co powiecie, jeśli wy­
ciągnie następnie przypadkiem 
243. To, wiecie, będzie taki nu­
mer. taki numer... Faktycznie nu­
mer nie do opisania...”.

30-go wieczorem Jeżyków, ku­
piwszy „Wieczorną Moskwę”, 
przekonał się, że sierotka ciągnę­
ła jakieś bzdury, całkiem nie po­
dobne ani do 660, ani do 243.

2 stycznia sierotka znów wstyd 
przyniosła.

3 również. Najbliższym nume­
rem było 0660280.

4-go Jeżyków dowiedział się z 
„Izwiestji*’, że odbywa <;ię loso­
wanie głównych nagród, chciał 
pojechać do Nowego Teatru, ale 
zamiast tego zasnął u siebie na 
tapczanie.

Przebudziło go stukanie do 
drzwi. Na zaproszenie: „Proszę 
wejść”, wszedł nieznajomy męż­
czyzna z ogromną płachtą w dło­
ni.

S p o jrzaw szy  n a  ro zczochranego  
Je ży k o w a , cz łow iek  te n  k la sn ą ł 
w  d łon ie  i w y k rz y k n ą ł:

— Jak wam się to podoba! hę? 
9pi sobie niewinnie na tapczanie 
jak dziecko — wtedy, kiedy po­
winien tańczyć najprawdziwszego 
fokstrota! Pozwoli pan, że się 
przedstawię: komisant U ja Sie- 
mlonowicz.

— Czym mogę panu służyć — 
wydukal zdumiony Jeżyków.

— Nie, z tego obywatela Jeży­
kowa najprawdziwszy dziwak. 
Pyta, czym może mi służyć i Hę? 
A nie przyszło mu nawet do gło­

wy, czym Ja mogę mu służyć! No, 
wobec tego sam powiem — oto 
czym.

Mówiąc te słowa, IIja Siemio- 
nowicz rozwinął przed Jeżyko- 
wem płachtę, która okazała się 
być gazetą „Izwlestja”. Na pła­
chcie ujrzał Jeżyków ogromne 
litery i cyfry: „Wygrana 50 000 
rub. w zlocie — ser- 06.0660243”.

— Ze co? — spytał on, czując 
że wszystko w głowie poprzesta­
wiało mu się do góry nogami. — 
Ze co? Ale to przecież — z gar­
dła Jeżykowa wydostawało się

zamiast głosu jakieś skrzypienie.
— ale to przecież mój numer...

— A czy ja mówię, żc on jest 
mój? — z radością odparł Ilja 
Sicmionowlcz. — Pozwoli pan, że 
pana ucałuję, mój alrogi obywa­
telu Jeżyków?

Z tymi słowami Ilja Siemiono- 
wicz objął Jeżykowa 1 ucałował 
kolejno w oba policzki.

— A więc sierotka... — powie­
dział Jeżyków, nie mogąc wciąż 
odnaleźć siebie.

— Żadnych sierotek — energi­
cznie odrzekł Ilja — pozwoli pan 
wielce szanowny obywatelu Jeży­
ków, że dowiem się, czego pan 
sobie życzy?

Ale Jeżyków osunął się w nie­
mocy na tapczan i nie życzył so­
bie niczego. Milczał I chciał tylko 
jednego — żeby w głowic prze­
stał mu wirować bęben.

Możność życzenia sobie powró­
ciła do niego dopiero po tym, jak 
Ilja oblał go wodą.

Wówczas Jeżyków otworzył us­
ta i rzekł chrapliwie:

— Życzyłbym sobie ożenić się 
z madame Muchiną, ale ona się 
nie zgadza.

— Nie zgadza się? — krzyknął

Ilja- — Nio, pan mnie wpędzi do 
grobu, mój miły Jeżyków. Ze 
świecą trzeba szukać idiotki, któ­
ra nie zgodziłaby się wyjść za 
człowieka, który wygrał pięćdzie­
siąt tysięcy w czystym złocie. 
Proszę się uspokoić, ona już się 
zgadza.

Ilja Siemlonowlcz błyskawicz­
nie przyprowadził z przedpokoju 
madame Muchinę. Madame Mu­
china uśmiechnęła się wstydli­
wie, poprawiła pąsową różę we 
włosach i powiedziała:

— Zawsze pana kochałam, 
Jean...

Następne wydarzenia zawirowa­
ły w błogim tumanie. Jeżyków,

siedząc na tapczanie, całował ma­
dame Muchinę i referował IIJI 
Siemionowlczowi swoje życzenia. 
Okazało się, że tyczy sobie złoty 
zegarek, pojechać na Krym, fio­
letowe kalesony, czarny kawior, 
iść na „Aidę", popiersie Lwa Toł­
stoja”, dywan, myśliwską broń, 
trzy pokoje z kuchnią, samo­
chód...

I Ilja Siemionowicz w czaro­
dziejski sposób zdobywał wszyst­
ko. Jeżyków w ciągu jednego 
mgnienia oka jechał na Krym, 
nosił złoty zegarek, siedział 
w loży Teatru Wielkiego, Jeździł 
po placu Namiętności pachnącą 
taksówką I kupował dla madame 
Muchiny sobolowe futro na Su- 
chariewce-

Zycie Jeżykowa przemieniło się 
w oszałamiającą śrubę i pamiętał 
on tylko dwie rzeczy — numer 
swego topniejącego konta i... to, 
że ani przez minutę nic był trzeź­
wy.

Tak minął miesiąc, aż w końcu 
wybuchł skandal.

Zjawił się jakiś facet z odzna­
ką floty powietrznej na piersi ł 
rzekł uprzejmie:

— A ty, Jeżyków, szczerze mó­
wiąc, jesteś Świnia., 50 tysięcy 
spadla ci Jak z nieba, to chociaż­
byś jedną koplejcczkę ofiarował 
na powietrzną flotę.

Wyrzuty sumienia ogarnęły Je­
żykowa.

— Ofiarowuję wobec tego 20 
tysięcy. — Cały aeroplan — wy­
krzyknął Jeżyków — pod Jednym 
tylko warunkiem: żeby nazywał 
się „No 0660243 — obywatela foc- 
ker-Jeżykowa”.

— Proszę bardzo — uśmiechnął 
się powietrzno-fiotny.

Tu jednak zerwała się madame 
Muchina 1 wszystko zaprzepaściła.

— Co? — wykrzyknęła — Czyś 
ty zgłupiał, idioto? Dwadzieścia 
tysięcy. Po moim trupie-

— Moje pieniądze — zaryczał 
Jeżyków, purpurowiejąc — Won!...

I od własnego ryku przebudził 
się na tapczanie i ujrzał, że ni­
czego nie ma: ani IIJI Siemiono- 
wlcza, ani popiersia Lwa Tołsto­
ja, ani madame Muchiny.

W ostatnim dniu losowania Je­
żyków pojawił się w pracy i nie 
wytrzymał, żeby się nie pochwa­
lić:

— Wyobraźcie sobie, przyśniło 
ml się, że wygrałem 50 tysięcy. 
1 tak realistycznie.

— Pański numer nie może wy­
grać — z przekonaniem rzekł Pie- 
tuchow — wygra numer niepa­
rzysty, zakończony na 5 lub na 
7, w najgorszym wypadku — na 3.

W tym właśnie momencie, o 
godzinie czwartej, przyniesiono 
do biura „Wieczorną Moskwę”.

Podniecony Jeżyków rozłożył 
ją 1, czując bicie serca, spojrzał 
na 4 stronę. Kwaśny uśmiech 
przebiegał po jego twarzy.

50 tysięcy — nie ta seria.
I dwadzieścia pięć tysięcy — 

nie ta.
I 10 tysięcy.
I 5 tysięcy.
— Ech — westchnął Jeżyków I 

machinalnie ześliznął się wzro­
kiem po tablicy z 500 rublami w 
złocie-

I najpierw ujrzał 06. Potem zo­
baczył 066 i zbladł jak proszek 
do zębów. Potem koniec nume­
ru — 43, a następnie Już przez 
mgłę środek — 02.

Z pracy wychodził Jeżyków w 
sposób niecodzienny. Po schodach 
szło za nim cale biuro i nieznani 
nie ogoleni ludzie z 3 piętra, 
pokazujący na niego palcami, 
gońce 1 chłopcy na posyłki. Z o- 
bu stron trzymały go pod ręce 
dwie maszynistki.

Jeżyków mówił słabym głosem: 
Możliwe, te to błąd drukar­

ski. Kupię sobie pokój...
Osobno szedł posępny I milczą­

cy Pictuchow. Jego numer różnił 
się tylko jedną jedynką od je- 
żykowskiego. Po wsze czasy o- 
trzymał Pietuchow przezwisko 
„Teoria prawdopodobieństwa‘’.

Jeśli ktokolwiek sądzi, że wy­
myśliłem to opowiadanie, niechaj 
spojrzy na tablicę wygranych po 
500 rubli w złocie.

Tłumaczył: 
JACEK INDELAK
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W grudniu minęła setna roczni­
ca pierwszego wystawienia „Hal­
ki” w naszym mieście. Wpraw­
dzie łódzka premiera najpopu­
larniejszej opery Stanisława Mo- 
nii uszki odbyła aię dosyć późno, 
gdyż niespełna w osiemnaście lat 
po krajowej premierze w War­

tym raizeim w wykonaniu zespo łu  
Józefa Teksla.

W lodzi premiera ..Halki” od­
była się w grudrróu 1875 roku. a 
wiec w trzy lata po śmierci 
Moniuszki. Operę wystawiło to­
warzystwo dramatyczne pod dy­
rekcją Julian* Grabińskiego.

„HALKA"
100 LAT TEMU
sza wie (1 stycznia 1858 r.). aJe 
należy pamiętać. że okres jej 
największych sukcesów nastąpił 
dopiero po pewnym czasie, już 
po śmierci kompozytora. Wów­
czas to rozpowszechniła się opi­
nia o walorach artystycznych 
..Halki” 1 jej zaletach... kaso­
wych.

Ten drugi wzgląd spowodował 
zapewne zainteresowanie się 
„Halką” dyrektorów wędrownych 
trup teatralnych, występujących 
na scenach prowincjonalnych, a 
zwłaszcza A. Trapszy, Grabiń­
skiego, Teksla i Puchniewskiego. 
Można sądsoić, że wykonanie tej 
niełatwe) przecież opery, przez 
na pół amatorskie zespoły. w 
specyficznych warunkach teatru 
objazdowego, nie stało na wy­
sokim poziomie, ale należy przy­
wiać. że właśnie dzięki nim 
„Halka” zawędrowała do wielu 
miast 1 miasteczek ówazesnego 
Królestwa Polskiego.

Niepodobna oznaczyć ściśle da­
ty, w której oo raz pierwszy 
znalazła się .Halka” w repertu­
arze teatrów działających na 
Ziemi Łódzkiej. Zasługa pierw­
szego wystawienia tej opery na 
naszym terenie przypisywana jest 
Anastazemu Trapszy, który w 
latach od 1870 do 1873 r. dawał 
ją w Płocku. Kaliszu i Piotrko- 
wie. Gród Trybunalski ponownie 

oglądał tę operę w 1878 roku.

Miasto nasze wówczas jeszcze 
nie posiadało gmachu teatralne­
go, dlatego też przedstawienie 
premierowe dano w teatrzyku 
Fryderyka Sellina, zwanym ,,Ar­
kadia”, mieszczącym się w ogro­
dzie przy ul. Konstantynowskiej 
nr 16 (dsoiś Obrońców Stalingra­
du).

Kierownictwo muzyczne opery 
sprawował August Padyga. Par­
tię ,,Halki” śpiewała Stefania 
Wierzbicka (po mężu Puchniew- 
ska), w roli Jontka wystąpił Ka­
zimierz Fillebom, za-S Janusza 
grał Julian Grabiński. Wystawie­
nie ..Halki” przez zespół Grabiń­
skiego musiało być udane, skoro 
warszawski ..Opiekun Domowy” 
wyrażał się o przedstawieniu 
bardzo pochlebnie: „Nie spo­
dziewaliśmy się doprawdy, aby 
uboga w artystyczne zasoby tru ­
pa prowincjonalna mogfct tak 
stosunkowo dobrze wystawić nie­
śmiertelny płód zmarłego mist­
rza... Chóry wywiązały się ze 
swego zadania nadspodziewanie, 
za co Szan. Dyrektorowi części 
muzycznej, p. Padydze. należy 
się słuszne uznanie”.

Publiczność łódzka po raz wtó­
ry oglądała ..Halkę’’ w 5078 ro­
ku. -Tym razem wystawił j Ana­
stazy Trapszo w nowo w budo­
wanym teatrze ,.Victoria” (dziś 
kino ..Polonia”). Halkę wówczas 
grała Julia Leichnltzówna, Jont-

kdem aaś byt Zdzisław Socba-
czewski. W latach 1883—1884 wy­
stawiał „Halkę” w naszym mie­
ście trupa Józefa Puchniewskie­
go. W 1885 roku dawał ją w Ło­
dzi zespół Józefa Teksla. a w 
1893 roku — Towarzystwo Ope­
retki ł«ódzkiej pod kierownic­
twem Czesława Janowskiego. 
Ostatnim bodajże zespołem, który 
wystawił ..Halkę” na scenie łódz­
kiej w ubiegłym 3tuleolu (1897 r.), 
była trupa Michała Wołowskiego.

Częste wznowienia ..Halki”, 
zarówno w Łodzi jak i na sce­
nach oalego kraju, świadczyły, 
że opera cieszyła się niesłabną­
cym zainteresowaniem publicz­
ności teatralnej. Zespoły objaz­
dowe wystawiały ją chętnie, 
gdyż niezależnie od wysokich 
wartości artystycznych miała i 
tę zaletę, że zawsze gwarantowa­
ła sukces kasowy. Potwierdza to 
jedna z bardziej popularnych 
ówczesnych odtwórczyń postaci 
Halka — Stefania Puchniewska. 
„Śpiewałam partię ..Halki” prze­
szło 300 razy — w towarzystwie 
dyrektora Jul laną Grabińskiego i 
w towarzystwie pod dyrekcją 
mego męża, Józefa Ptichniew- 
skiego. U nas i u Grabińskiego 
„Halka” nie schodziła z repertua­
ru. Skoro tylko potrzeba było 
pieniędzy, dawało się ,,Halkę”
— i kasa pełna...”

WACŁAW PAWLAK Foto Archiwum

ZDZISŁAW MARZEC

KORZYŚCI
m m

Na przystanku najlepiej Jest 
stać mając obcasy na krawężni­
ku, a czubki butów wystające 
na jezdnię. Wtedy odbicie Jest 
najlepsze.

Jak zwykle była nas spora 
gromada. Wreszcie autobus nad­
jechał. Od razu odpadło paru 
najmniej doświadczonych, v tym 
chyba jakiś nieletni. Zła...ano 
mu nogi jeszcze na chodniku. 
Pierwszy (o dziwo I) odbił się 
pewien dziadzio celując w otwie­
rające się drzwi autobusu, ła le­
ciałem za nim. Wewnątrz było 
jednak już mało miejsca, dzia-

Rys. Adam  Kuczyński

dzlo uderzył w czyjeś plecy I 
spadł na pierwszy stopień. Zdą­
żyłem jeszcze przelecieć nad nim 
(wpływ ścieżki zdrowia) I 
grzmotnąłem w te same plecy, 
łapiąc je jednak błyskawicznie 
za szyję. Tamten zaharczał, ale 
utrzymał. Tymczasem odzierają­
ca się za mną dama nie zdąży­
ła już dziadzia przeskoczyć. 
Rozdeptała go lekko, a za nią 
jeszcze kilku następujących 
szturmem pasażerów. Dziadzio u- 
mieral jak przystało mężczyźnie, 
bez jęku. Twarde to pokolenie.

Byłem ju t wewnątrz autobusu. 
Obok Jakieś dwie panie walczy­
ły zajadle o miejsce przy oknie. 
Przy oknie są najlepsze widoki. 
Niestety trzeba było również wy­
rzucić jednego dzieciaka. Nogi 
wystawały mu przez drzwi, a 
wcisnąć się nic dawało. Matka 
dzieciaka widząc to zaczęła sza­
leńczo kopać pana stojącego obok 
niej. Pan uśmiechał się wyro­
zumiale. Żeby zrobić krok mu­
siałby wykopać jeszcze ze dwa­
dzieścia osób. Było to raczej nie­
możliwe.

Mozolnie sunąłem do kasowni­
ka. To pasażerski obowiązek. 
Niespodziewanie pośliznąłem się 
na ręce jednego z tych szczęśli­
wców, którzy ulokowali sie pod 
fotelami. Mało brakowało, a zna­
lazłbym się w tzw. autobusowym 
parterze. Stąd szpital bywa e- 
wentualnością codną pazazdrosz- 
czcnla. Na szczęście ustałem.

Na kasowniku wisiał mężczy­
zna. Kasowanie było utrudnione, 
niemniej ów człowiek usłużnie 
pozwalał przyciskać swoja głowę 
aby bilet się przedziurkował.

Teraz należało przesuwać się 
do przodu. Nie było już wiele czasu. 
Za sześć przystanków wysiada­
łem. Zębami (rąk nie 4ało się 
podnieść) naciągnąłem kapelusz 
na oczy facetowi tkwiącemu 
przede mną. Gość po roznaezll- 
wej szarpaninie wyswobot.zlł z 
tłoku rękę I podniósł do góry. 
Tylko na to czekałom. Błyskawi­
cznie wsunąłem się w wolną 
przestrzeń. Teraz przed sobą 
miałem staruszkę. Na szczęście

była to dobra znajoma. Wysia­
dała przystanek wcześniej. Dzień 
dobry — krzyknąłem, a starusz­
ka czym prędzej wypluła szczękę 
do torebki. Następnie sprężyła 
się cała i krzyknęła — Dawaj! 
Dałem .jej klasycznego byka. 
Starsza pani przyjęła to dzielnie
I z wyciągniętymi jak tylko 
można rękami z Impetem runęła 
w tłum. Czekałem już przygoto­
wany dn następnego uderzenia™.

Ostatecznie tak zawsze precy­
zyjnie wysiadłem na swoim 
przystanku. Tylko gazetę podarł 
ml jakiś nerwiis. Chciałem pod­
sunąć żonie pasjonującą lekturę
o jednym słoniu w Kuwejcie. 
Zabito go. Biedak oszalał z sa­
motności.

W domu żona rozpłakała się
na mój widok. Zrób coś. znowu 
zabrudziłam sobie całe butv bło­
tem — kwiliła bezradnie. Żona 
pracuje iakieś lrzvsta metrów od 
naszego bloku, ale chodnik nelen 
jest tu dziur, kałuż. Po nrostu 
spartaczona robota. Ech. d  nasi 
drogowcy!

W. Rezniczenko

ZAMIEŃCIE 
SIĘ
Z NAMI

Pewnego razu jedząc obiad w 
stołówce nr. 55, zwróciłem uw a­
gę pracownicy, że zbyt wolno 
wydaje posiłki.

— To niech pan zamieni się 
ze m ną — powied7iała. — 
Czwarty rok bez urlopu, trzeci 
tydzień bez wychodnego, drugi 
dzień bez obiadu. Ale do kry­
tykowania każdy jest skory.

Stwierdziwszy, że kasjerka 
pomyliła się o 15 kopiejek, z 
oburzeniem w ytknąłem  je j o- 
szustwo.

— To niech pan wejdzie w 
moje położenie — powiedziała 
kasjerka. — Zdrowie mam sła­
be, zarobek mały, a wydatki 
duże. Jakoś szybko wszyscy sta­
ll się wykształceni!

Nie mogąc się pohamować 
zwróciłem się do kierownika ze 
skargą na szorstkość i niedbal­
stwo pracowników stołówki.

— Niech pan przyjdzie do nas 
do pracy — powiedział kierow­
nik. — K alkulator siedzi, ku­
charz pijany, pomywaczki na 
wykopkach. A ze skargą przyjść 
każdy potrafi.

Przeanalizowawszy w  czasie 
wolnym zdarzenie w stołówce 
zrozumiałem swoją pomyłkę i 
poczułem wyrzuty sumienia. De­
cyzja dojrzała na drugi dzień 
rano. Złożyłem wymówienie z 
pracy w biurze projektów, żo­
na rzuciła pisanie rozprawy na­
ukowej, teściowa zrezygnowała 
z zasłużonego odpoczynku eme­
rytalnego. Obecnie wszyscy jes­
teśmy pracownikami stołówki 
nr. 55. Dopiero teraz zrozumie­
liśmy jakich wysiłków wymaga 
nieustająca ani na m inutę wal­
ka z nieczułym, bezczelnym, nie­
życzliwym klientem. Nie wie­
rzycie? Zamieńcie się z namil

Przekł. E. U.

Mieczysław Michał Szargan

U K W I A t Y
Stróże porządku — nie zasypiajcie na śmieciach!

• • *
Nie poszedł po rozum do głowy, bo musiałby przed­
tem pomyśleć, którędy tam  dojść.

Jego sądy są d o r a ź n e .
• ♦ •

Po latach niewidzenia spotkałem znajomego karla. 
Nad podziw fizycznie się rozrósł. Bez większych 
trudności wgramolił się też na podrzędne stanowisko. 
Na pożegnanie syknął mi do ucha: „Niech no nabiorę 
więcej kości i ciała, a Jeszcze o mnie usłyszycie!”

• • *
Ach jak cudnie na cmentarzu pachną fiołki! I to jest 
pocieszające.

• • •
Tym którzy m ają samochody wydaje się, że już są 
w niebie. O naiwni, nie wiedzą Jeszcze, żc muszą się 
zabić.

• • *
7  raportu: „Artystów możemy natychm iast rozpoz­
nać: są nacechowani!*’

• • •
Znam parę osób po jednym diable.

• • *
„Ja Jestem słońce!" — krzyczy w ubikacji żarówka 
— cierpiąca na kompleks niższości.

• • *
Są błędy, które wstydzi się wymazywać naw et gumka.

W I E L K A  O B N I Z K
WE WSZYSTKICH SKLEPACH I0DZKIEG0 PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU 0DZIE2A

KUPUJEMY OD 3 0  do 80% TANIEJ
Przecena obejmuje branże —

A
„OTEK1

C E N

J  ODZIEŻOWA. WŁÓKIENNICZA, OBUWNICZA GALANTERYJNA
Oto niektóre adresy sklepów:

Dom Handlowy „Teofil" -  Aleksandrowska 38, ul. Dąbrowskiego 93, 
Cieszkowskiego 4, 7, Wrześnieńska 102, Obr Stalingradu 22 i 24 oraz 
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